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KONKURSY HIPPICZNE W  LUCERNIE
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Reorganizacja naczelnych władz sportowych
Sport w Polsce posiada dwa organy centralne. Jeden 

z nich : Związek Związków sportowych jest naczelną władzą 
sportową, drugi: Polski Komitet Olimpijski jest instytucją 
odpowiedzialną za przygotowanie sportowej reprezentacji 
Polski na Igrzyska Olimpijskie oraz instytucją reprezentu­
jącą sport polski na Kongresach i Igrzyskach Olimpijskich.

l ak było dotąd Jednak stan ten nastręcza pewne trud­
ności. Podobno Związek Związków niebardzo jesi zadowo­
lony z Polsk. Komitetu Olimpijskiego, a znów Pol. Kom- 
Olimpijski ze Związku Związków. Wobec zbliżającego się 
terminu nowych wyborów W obu instytucjach wysuwane są 
różne projekty zmierzające do zmiany dotychczasowego stanu 
rzeczy W taki sposób, aby zamiast dwóch instytucyj o kom'  
petencjach zbliżonych i Wręcz się zazębiających — mieć 
tylko jedną.

Ta strona ,,arytmetyczna“ zagadnienia wydaje się nam 
słusznie postawioną. Dwie instytucje naczelne to niewąt­
pliwie zbytek, tern bardziej gdy się wyrzeka na ,,brak lu­
d z i A  zbytek jeszcze dlatego, że wszak nieekonomiczne jesi 
tracenie czasu i energji na wywoływanie lub na łagodzenie 
tarć, sporów kompetencyjnych i na Wzajemne ^ryZy/er.

Znając osoby czynne W obu omawianych instytucjach, 
posiadamy wszelką pewność, że działały one zawsze z  naj­
lepszą Wolą, W sWem rozumieniu dobra sportu. Tembardziej 
więc jesteśmy uprawnieni do szukania przyczyny dyssonan- 
sów w wadliwej organizacji. Gdyby chodziło o to, jak  do­
konać reorganizacji, to nasuwają się dwa rozwiązania.

Pierwsze: skasowanie Komitetu Olimpijskiego jako in­
stytucji odrębnej i samodzielnej, uczynienie go komisją Z  Z. 
do spraw Igrzysk Olimpijskich.

Drugie rozwiązanie polegałoby na skasowaniu Związku  
Związków Sp. Zwykle w podobnych sytuacjach bywa jeszcze 
trzecie rozwiązanie — kompromisowe, polegające na fu zji 
czyli złączeniu się oddzielnych dotychczas tworów. Jednakże 
w naszym przypadku trzecie rozwiązanie równałoby się dru­
giemu. I  to dla powodów następujących:

Komitet Olimpijski jest właściwie ekspozyturą między­
narodowego. Chęć z  naszej strony uczestniczenia W Igrzys­
kach Olimpijskich czyni koniecznem istnienie tego Komitetu, 
przytem musi on zarówno na Kongresach ja k  na Igrzyskach 
degrać rolę taką jaką  odgrywają Komitety innych państw, 
t. j. rolę kierownictwa odpowiedzialnego za duch i kierunek 
sportu jako całości.

N asz komitet mający obok siebie Związek Związków  
został W działalności swej ograniczony do roli zbiorowego 
skarbnika, A  jednocześnie ponosi odpowiedzialność za 
wszystko co jest związane z  olimpjadą t. j. całym okresem 
przygotowań i zawodów olimpijskich. I  tę odpowiedzialność 
ponosi zarówno zagranicą ja k  i u nas W domu.

Inne państwa nie posiadają żadnych organów central­
nych poza K. Ol- Ten bowiem jednoczy i normuje prace 
federacji poszczególnych. W  razie, gdyby u nas organ 
olimpijski stał się tylko komisją Z . Z . finansującą Wyjazdy 
olimpijskie, możnaby się obawiać poważnej dysharmonji

W ręczenie nagród
P ie r w s z y  z p r a w e j  s t r o n y  p p łk .  R ó m m e l ,  z l ew e j  p o r .  K ró l ik ie w ic z
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W zetknięciu z  innemi K  O. na terenie działalności m iędzy­
narodowego K . O.

Kwestję tę należy zbadać W je j całokształcie. A  więc 
rostrząsnąć czy niezbędne jest utrzym anie samodzielnego  
K. O., lecz również z  całym  objekiywizmem i spokojem  
„olimpijskim" ocenić Wyniki egzystencji oraz prac Z . Z . 
M am y Wrażenie, że  w szystko to co robi Z . Z . mógłby robić 
P. K . I. O. Natom iast nie w szystko, co robi P . K . /. O. 
mógłby robić Z . Z .

R ze c zą  statutu P. K . I. O. je s t zawarować każdej 
gałęzi sportu, każdem u Zw iązkow i prawo głosu. Jednak 
obok delegatów reprezentujących potrzeby i tendencje 
swych Zw iązków  praktycznem  się okazuje powołać ludzi

patrzących na sport ze  stanowiska ogólnych interesów spor­
towych, a nawet państwowych.

Połączenie się P. K , I. O. z Z . Z  jest koniecznem.
Skoro zaś ja k  słychać je s t energicznie lansowana 

koncepcja włączenia P . K . I. O. do Z . Z ., to można i na­
leży  przedyskutować również koncepcję odwrotną: włączenie
Z . Z  do P . K. I. O.

D zieli nas je szcze  kilka tygodni od Walnego zgroma­
dzenia Z . Z . Czas to Wystarczający na zw ażenie Wszystkich 
za  i przeciw każdej koncepcji

A k tem  reorganizacji naszych naczelnych w ładz spor­
towych m amy rozpocząć nową O lim pjadę , t. j .  czteroletni 
okres poprzedzający I X  Igrzyska Olimpijskie.

Nieco o wychowaniu sportowym
S p o r t  m a  za  z a d a n ie  n ie ty lk o  r o z ­

wój m ięśn i,  lecz  w  z a ło ż e n iu  s w e m  
m a  sp e łn ia ć  p o w a ż n e  z a d a n ia  w y ­
ch o w a w c z e .

P o d  ty m  w z g lę d e m  w y m a g a n ia  
s ta w ia n e  p rz e z  M ię d z y n a ro d o w y  K o ­
m ite t  O lim p ijsk i ,  b ę d ą c y  w y ra z ic ie ­
lem  czyste j  ide i sp o r to w e j ,  są  b a rd z o  
w y so k ie  U w a ż a  m ian o w ic ie  on, iż 
„poczuc ie  k a rn o śc i  i d u c h  ry ce rsk o śc i  
są  n a jp o tę ż n ie js z e m i  c z y n n ik am i mo- 
ra ln e m i  w  sporcie* .

W ię c  k a rn o ś ć  i r y c e r sk o ść  są  te m  
id e a łe m ,  do  k tó re g o  d ą ż y ć  m ńsi k a ż ­
d y  sp o r to w ie c ,  o ile n a tu ra ln ie  ch c e  
z a s łu ży ć  n a  to  m iano .

N ie w y s ta rc z y  m ie ć  d o b re  w ynik i,  
t r z e b a  s ię  u m ie ć  z a c h o w y w a ć  s p o r ­
tow o. S k ro m n o ś ć  s ta ro ż y tn y c h  G r e ­
ków , zw y c ię z có w  olim pijskich , n iech  
s łuży  d ro g o w s k a z e m  d la  n o w o c z e s ­
n e g o  s p o r to w c a .

S p o r t  je s t  j e d n y m  z n a jp o w a ż n ie j ­
szy ch  czy n n ik ó w  sp o łe c z n o -w y c h o ­
w a w c z y c h  i ja k o  tak i  z a jm u je  z a ­
sz c z y tn e  m ie jsce  w e  w szy s tk ich  p a ń ­
s tw a c h  k u l tu ra ln y ch .

K a ż d y  sp o r to w ie c  m u si  b y ć  p rz e ­
d e w s z y s tk ie m  g e n t l e m a n e m ,  s to ją ­
cym  u m y s ło w o  n a  o d p o w ie d n ie j  w y ­
sokości.  Id e n ty f ik o w a n ie  sp o r to w c a  
z n ie d o u k ie m ,  lub  c z ło w ie k ie m  w y ­
k o le jo n y m  (p o ję c ie  ś ró d  n a s z e g o  s p o ­
łe c z e ń s tw a ,  m o ż e  n ie  b e z  p o d s ta w ,  
b a rd z o  ro z p o w s z e c h n io n e )  d o w o d z i  
ty lko  n ie z n a jo m o śc i  p rzez  o g ó ł  z a ­
sa d n ic z y c h  p o s tu la tó w  sportu .

S p o r t  h a r tu je  ludzi w w a lc e ,  lecz  
w w a lc e  rycersk ie j .  D la te g o  też  
i p rz e p isy  z a w o d ó w  sp o r to w y c h  są 
o d p o w ie d n io  u ło ż o n e .  N ie  je s t  ry ­
ce rsk im  u m y ś ln e  u sz k o d z e n ie  p r z e ­
c iw n ika ,  j a k  to  u r a s  n ie s te ty  b a r ­
dzo  częs to  p rzy ję to  s to s o w a ć  w  p ił­
ce  nożne j ,  a  już  w c a le  n ie  ry c e r ­

skim , lecz  d o w o d e m  z łego  w y c h o ­
w a n ia  je s t  ro z p o c z y n a n ie  s p rz e c z e k  
z sęd z iam i,  lub  z p rz e c iw n ik a m i  n a  
bo isku .

D o b rę  w y c h o w a n ie  s p o r to w e  n a ­
k a z u je  z u p e łn ą  lo ja ln o ść  i p o d p o ­
rz ą d k o w a n ie  się o rz e c z en iu  sędz iego ,  
n a w e t  g d y b y  w y d a w a ło  się n ie sp ra -  
w ie d l iw e m  lub  n a s u w a ło  p e w n e  w ą t ­
p liwości.  T e m  w ięce j  n a  p o tę p ie n ie  
z a s łu g u ją  o b e lż y w e  o k rzyk i p o d  a d ­
r e s e m  sę d z ió w  ze  s t ro n y  sportow - 
ców -w idzów .

N ie jes t  o b ja w e m  d o b re g o  w y c h o ­
w a n ia  sp o r to w e g o  d ą ż y ć  w  d ro d z e  
p ro te s tó w  do  z a a k c e p to w a n ia  p rz y ­
p a d k o w y c h  w y n ik ó w . P ra w d z iw y  
sp o r to w ie c  m a  za w sz e  o tw a r tą  d ro ­
gę  d o  u d o w o d n ie n ia  sw oje j s łu s z n o ­
ści. Jego  w yniki,  p r o d u k t  w y trw a łe j  
p ra c y ,  są  s ta łe ,  n ie  zaś  p r z y p a d k o ­
w e .  W  życiu  d e c y d u je  sp ra w n o ść ,  
n ie  p r z y p a d e k ,  b o  te n  m o że  b y ć  p o ­
m yślny ,  lecz  je szcze  częście j  zgubny .

S p o r t  p rz y z w y c z a ja  ró w n ież  s p o r ­
to w c a  d o  p o n o s z e n ia  ofiar n a  rzecz  
idei. O f ia ry  te  są  j e d n e  n a tu ry  e ty c z ­
nej: w y ra ż a ją  się w e  w s trz e m ię ź l i ­
w ości co do  p a le n ia ,  a lk o h o lu  i ży ­
cia p łc io w eg o .  Inne  są  n a tu ry  m a-  
te r ja lne j:  z a  o s z c z ę d z o n y  g rosz  s p o r ­
to w ie c  k u p u je  e k w ip u n e k ,  u trz y m u je  
go w  d o b ry m  s tan ie ,  w n o s i  r e g u la r ­
n ie  sw o ją  s k ł a d k ę  c z ło n k o w s k ą  do  
k lu b u ,  p ra c u je  id e o w o  d la  ro zw o ju  
u k o c h a n e j  ide i itd<

T r z e b a  s tw ie rd z ić ,  że  p o d  ty m  
w z g lę d e m  s to su n k i  u ło ży ły  się u n a s

n ie n o rm a ln ie .  P rz e d e w s z y s tk ie m  w ł a ­
d ze  k lu b ó w  za  m a ło  z w ra c a ją  u w a ­
gi n a  s t ro n ę  m o ra ln ą  m ło d z ie ż y  sp o r ­
tow ej.  P o z a te m  sy s te m  w y p o s a ż a n ia  
s p o r to w c a  w  e k w ip u n e k  je s t  a n o r ­
m a ln y  i n igdz ie  ś ró d  a m a to ró w  nie 
p r a k ty k o w a n y .  A  u  n a s  z d a rz a ją  się 
n a w e t  w y p a d k i  p r z e k u p y w a n ia  z a ­
w o d n ik ó w  p rzez  ró żn e  k lu b y  za  o b ie t ­
n ice  n o w e g o  e k w ip u n k u  itd

D o  ja k ie g o  s to p n ia  u n a s  b r a k  w y ­
c h o w a n ia  s p o r to w e g o ,  n ie c h  p o s łu ż ą  
fa k ty  n a s tę p u ją c e :  S p o r to w ie c  nasz
nie  m o ż e  z ro zu m ieć ,  iż n ie  licuje 
z g o d n o śc ią  c z ło n k a  k lu b u  p rze łaz ić  
p rzez  p a rk a n ,  a lb o  o sz u k iw a ć  a d m i ­
n is trac ję ,  c e le m  p r z e d o s ta n ia  się  bez  

b i le tu  n a  z a w o d y  sp o r to w e ,  lub  też  
d e m o n s t ra c y jn ie  nosić  o z n a k ę  k lu ­
b o w ą  w m ie jsc a c h  n ie o d p o w ie d n ic h ,  
p rz y c z e m  n ie rz a d k o  w  s ta n ie  n ie ­
trzeźw y m .

W y c h o w a n ie  s p o r to w e  w y m a g a  
ró w n ie ż  p r z e s t r z e g a n ia  z a s a d  hygje- 
ny. C zys tość  c ia ła , o raz  czys te  i s c h lu ­
d n e  u b ra n ie  m usi b yć  je d n y m  z n a j ­
g łó w n ie jszy ch  p rz y k a z a ń  sp o r to w c a  

P o s z a n o w a n ie  s ła b sz e g o  p rz e c iw ­
n ika , p o s z a n o w a n ie  w ła d z  k lubu , 
a t a k ż e  in n y ch  w ła d z  sp o r to w y c h  
o raz  w y d a n y c h  p rz e z  n ich  p r z e p i ­
só w  jes t  rz e c z ą  k o n ie c z n ą

A  ja k  m a ło  s z a n u je  sp o r to w ie c  
n a sz  o d d a n e  m u  d o  d y spozyc ji  u r z ą ­
d z e n ia ,  p rz y b o ry  s p o r to w e  e tc .  Jak  
że  m a ło  o b o w ią z k o w y m  się  o k a z u je  
p rz y ją w sz y  n a  s ieb ie  ró ż n e  m a n d a ty .  
J a k  s k o ry  do  k ry tyk i ,  a  j a k  p o w o l ­
n y  d o  p ra c y  k o n k re tn e j .

S p o r to w ie c  p o lsk i  m o ż e  liczyć n a  
p o p a rc ie  s p o łe c z e ń s tw a  o ty le ,  o ile 
z d o ła  je  p rz e k o n a ć ,  że  u p ra w ia n ie  
s p o r tu  p rz y c z y n ia  się  ?do p o d n ie s i e ­
n ia  k u l tu ry  życia  p u b l iczn eg o .

W- Znajdow sku
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t r w i c ^ K i E ?

Ćwiczenia do biegów z płotkami

T e  d z ia ły  lekk ie j  a t le tyk i ,  k tó re  
w y m a g a ją  d ług ie j  i s y s te m a ty c z n e j  
p ra c y ,  na jm n ie j  u  n a s  m a ją  z w o ­
le n n ik ó w . S k a c z ą c y c h  o ty c z c e  i s t a r ­
tu ją c y c h  w  b i e t a c h  z p ło tk a m i  m o ż ­
n a b y  na  p a lc a c h  po liczyć . Inne

i r W I O f c E N D S  

2 .

- i

3

rz u ty  lub  skoki, w y m a g a ją c e  p r e c y ­
zy jn ie  o b m y ś la n e j  techn ik i,  są  z m a- 
łe m i  w y ją tk a m i  u p r a w ia n e  p ry m i­
tyw n ie .  j a k  się  u ta r ło  m ów ić: po
g o sp o d a rs k u .  W  k o n s e k w e n c j i  t e ­
go w ynik i  n a sz e  z z a d z iw ia jąc y m  
u p o re m  nie  p rz e k ra c z a ją  k o m p r o m i­
tu ją c e g o  p o z io m u

M o g ło b y  te  źle ś w ia d c z y ć  o p rz y ­
szłości naszę j  lek k ie j  a t le ty k i  i d a ć  
a s u m p t  do  o k le p a n y c h  p o w ie d z o ­
n e k  n a  te m a t  „ w ro d z o n e g o  p o ls k ie ­
go  le n is tw a " .  T a k  n ie  jes t .  Ś w ia d ­
czy  o tym , że  n a s z a  l e k k a  a t le ty k a  
je s t  je sz c z e  b a rd z o  m ło d a  P ie r w ­
szy  b e z p o ś re d n i  im puls ,  p ie rw szy  
g w a ł to w n y  n a k a z  o rg a n iz m u  i woli, 
z a w s z e  w y ła d o w u je  się j a k  Bóg da , 
by le  p rę d z e j ,  by le  m o cn ie j  b y le  
zaraz . D o p ie ro  k ie d y  os iąg n ie  się 
g ran icę  m oż liw ośc i  p rzy ro d zo n y ch ,  
p rz y c h o d z i  p ie rw s z a  m yśl  o t e c h ­
n ice  i jej z b a w ie n n y c h  re z u l ta ta c h  
Z ja w ia  się  p o t r z e b a  u p o r z ą d k o w a ­
n ia  i u d o s k o n a le n ia  w ys i łk ó w . Z a ­
c z y n a  się n a g in a n ie  o rg an izm u , o p a ­

n o w y w a n ie  i k o o rd y n a c ja  ruchów . 
K a ż d ą ,  g a łę ź  lek k ie j  a t le ty k i  p o ­
z n a je  się n a  n o w o  i u p ra w ia  ja k  by  
o d  p o c z ą tk u .  T a l e n t  i im p u ls  s c h o ­
d z ą  d o  roli su ro w có w .

W  te n  o k re s  p o  ig rz y sk a c h  p a ­
ry sk ich  te ra z  w ła śn ie  w ch o d z im y . 
W  ciężkie j p r a c y  ja k a  c z e k a  p o l ­
sk ą  le k k ą  a t le ty k ę  p o d  z n a k ie m  
techn ik i ,  c h c e m y  jej p rzy jść  z p o ­
m o c ą  N a ty m  m ie jscu  sk u p ić  c h c e ­
m y  m a x im u m  rad . w s k a z ó w e k  i m a-  
te r ja łu  d y sk u sy jn e g o .

*

P o d a je m y  dziś ćw iczen ia ,  k tó ry ch  
s y s te m a ty c z n e  u p ra w ia n ie  p o zw oli  
t r e n u ją c y m  o p a n o w a ć  t ru d n ą  i ta k  
z a n ie d b a n ą  te c h n ik ę  b ie g ó w  z p ło t ­
kam i.

Ćwiczenie I. S to jąc  n a  p a lc a c h  
p ra w e j  nog i z l e k k o  u g ię ty m  k o la ­
n em , w y rz u c a m y  ja k n a jw y ż e j  p o ­
n a d  g ło w ę  le w ą  n o g ę  z silnie w y  
c ią g n ię te m i  p a lcam i,  k iers i  p rz y w ie ­
ra ją  do  u d a  lew ej nogi. R ę c e  w y ­
c iąg n ię te  do  p rz o d u  U z y sk u je m y  
k o n ie c z n e  w y d łu ż e n ie  ty ln y c h  m ię ­
śni u d a .

Ćwiczenie 2. L e w a  n o g a  w y p ro s to ­
w a n a  i w y c ią g n ię ta  n a  z iem i P r a ­
w a  n o g a  jakna js i ln ie j  zg ię ta  w  k o ­
lan ie  leży  w te n  sposób ,  iż u d o  jej 
tw o rz y  z le w ą  n o g ą  k ą t  p ro s ty  
R e s z ta  c ia ła  z w y c ią g n ię te m i  do 
p rz o d u  rę k a m i  o p isu je  ca łkow ity ,  
ja k n a jw ię k s z y  łu k  k o ła  Ć w iczen ie  
to  n ie o d z o w n e  d la  m ie d n ic y  i d la  
d o ln y c h  m ięśni b rz u c h a

Ćwiczenie 3. S to jąc  n a  p a lc a c h  
lew e j n o g i ,  u n o s im y  k i lk a k ro tn ie  
p r a w ą  w  te n  sposób ,  a b y  udo . k o ­
lan o  i s to p a  z n a la z ły  się w  tej s a ­
m ej po z io m ej  p ła szczy źn ie .  C ia ło  
n ie  m o ż e  p rz y ty m  b yć  p o c h y lo n e  
w  lew o  R ę c ę  w y c ią g n ię te  w p rz ó d  
W y r a b ia m y  w  te n  sp o só b  w  ty lnej 
(p rzy  sk o k u )  n o d z e  zd o ln o ść  p r a w i ­
d ło w e g o  p r z e c h o d z e n ia  n a d  p ł o t ­
k ie m  b e z  o d c h y la n ia  c ia ła  o d  p ł a ­
szczy zn y  b iegu .

Ćwiczenie 4. L e w a  n o g a  o p a r ta  
p ię tą  o p ło tek ,  lub  inną  p o d s ta w ę  
m e tro w e j  w ysokośc i .  P r a w ą  n o g ę  
c o raz  da le j  od  p ło tk a  o d s u w a m y  
w ty ł. P ie rś  n a  u d z ie  lew e j  nogi. 
R ę c e  n a p r z ó d  p o d a n e  W y d łu ż a m y  
w  te n  sp o só b  m ięśn ie  n ó g  i p rz y s to ­
s o w u je m y  je  do  p ło tków .

Ćwiczenie 5. S ta r a m y  się, by  ob ie  
nog i w y p ro s to w a n e  ca łk o w ic ie  p rz y ­
w a r ły  do  z iem i n a  p rz e d łu ż e n iu  tej 
sa m e j  linji P ie rs i  w s p a r te  o u d o  
p rzed n ie j  nog i R ę c ę  w y c ią g n ię te

<?WT~
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n a  b o k i  U ła tw ia m y  so b ie  ty m  ć w i­
cz e n ie m  d o b r ą  p o z y c ję  n a d  p ło t ­
k iem . O s ią g n ię c ie  id e a ln e j  p o d s t a ­
w y w ty m  ćw iczen iu  je s t  s p r a w d z ia ­
n e m  n a le ż y te g o  p rz y g o to w a n ia  do 
p ło tk ó w .

Ćwiczenie 6. S to im y  o k o ło  15 cm. 
p rz e d  p ło tk ie m  i w  b o k  o d  n iego  
(z lew e j s tro n y )  n a  p a lc a c h  lew ej 
nogi. P r a w ą  u n o s im y  n a d  p ło te k  ja k  
w  ćwicz. 3 i w y rz u c a m y  ja k n a jd a -  
lej w p rz ó d ,  aż  do  z e tk ię c ia  z z ie ­
m ią. L e w a  r ę k a  p o d a n a  w p rz ó d ,

p ra w a  o s try m  s z a rp n ię c iem  w  ty ł 
d o p o m a g a  n o d z e  R e s z ta  c ia ła  w y ­
p ro s to w a n a  O p a n o w u je m y  tu taj p r z e ­
n o sz e n ie  nog i ty lne j  i ro zw ijam y  d o ­
d a tn ie  w ła śc iw o śc i  k ro k u

Ć w iczen iam i te m i  w y r a b ia m y  j e ­
dy n ie  e l e m e n ty  s k o k u  S a m  skok , 
b ieg  i n a jw a ż n ie js z e :  s k o o r d y n o w a ­
n ie  b ie g u  ze  sk o k ie m  o s ią g n ą ć  m o ­
żn a  d o p ie ro  po  b a rd z o  d ług im , r a ­
c jo n a ln y m  tren ingu ,  o k tó ry m  nie  
z a n ie d b a m y  p o m ów ić .

W  o m a w ia n iu  ćw ic z e ń  b ra l i śm y

p o d  u w a g ę  ty lko  o d b ic ie  p r a w ą  n o ­
gą  O d b i ja ją c y  się  le w ą  m us i  w sz y s t ­
ko  o d p o w ie d n io  zm ien ić .  N iezw y k le  
don ios łe j  kw estji ;  czy  ćw iczyć  ob ie  
nog i w e  w szy s tk ich  ru c h a c h ,  czy 
też  je  ściś le  s p e c ja l iz o w a ć  n ie  p r z e ­
są d z a m y .  J e d n a  i d ru g a  m e to d a  m a  
sw o je  z łe  i d o b re  s t ro n y  i u z a le ż ­
n io n a  je s t  o d  w ła śc iw o śc i  (k ro k )  
b ie g a c z a  D o  tej o tw ar te j  kw estj i  
w róc im y  je szcze  p rz y  o m a w ia n iu  w ł a ­
śc iw eg o  t ren in g u .

W . Denczar.

I G R Z Y S K A
V III-ej

O L I M P J A D Y
Olimpijski turniej pływacki

Sztafeta panów 4X200 m. Przedbiegi.
Wyścig obejmuje łącznie 16 długości 

basenu. Każdy z zawodników startuje z tego 
samego miejsca w chwili, gdy numer po­
przedni dotyka ręką brzegu. Zmienianie 
składu drużyn, ju ż  po przedbiegach jest dozwo­
lone. Dzięki temu Arne Borg, Weissmiiller 
i Charlton mogli stawać do 400 m. i płynąć 
w sztafecie w finale dnia następnego.

Zgłoszonych 15 drużyn w 4 grupach.
I serja.
1) USA — 10:41-6. 2) Włochy.
Drużyna amerykańska, w słabszym skła­

dzie (Glancy, 0 ’Connor, Howel, Breyer) nie 
robi żadnego wysiłku. Włosi również, gdyż 
wobec wycofania się Hiszpanji i Jugosławji 
automatycznie wchodzą do pól-finału.

II serja.
1) Szwecja (Trolle, Werner, Henning, 

Persson) — II: 15'4. 2) Holandja — 11: 35‘6. 
Grecja i Węgry nie startują.

III serja.
1) Australja (Henry, Christie, de Beaure- 

paire, Stedem an)— 10:21*2. 2j Japonja — 
10 : 24*2. 3) Czechosłowacja — 11 :12*8 (Le­
gat, Bioak, Piovaty, Antós). 4) Argentyna 
11: 35. Japończycy prowadzili aż do 3 zmia­
ny; tracą wiele na nawrotach.

IV serja.
1) Francja (Vanzerveren, Zeibig, Middle- 

ton, Padou) — 10:41*4. 2) W. Brytanja —
10:52-6. 3) Belgja — U : 14-8.

Walka silna między Francją i Anglją. 
W drużynie zwycięzklej najlepszym był 
Padou, choć po zwycięstwie dnia poprzednie­
go, znaleziono go nad ranem... w stanie nie­
zupełnie trzeźwym.

Belgowie płynęli wyjątkowo marnie i nie 
wchodzili wcale w grę. A przecież wszystkie 
dotychczasowe matche sztafetowe Francja— 
Belgja, Belgowie wygrywali bezkonkurencyj­
nie! Tak znaczna przegrana była wielce 
kompromitująca.

*

Sztafeta pań 4X100 m. Finał.
Wobec zgłoszenia się tylko 6-ciu drużyn, 

puszczono wszystkie 6 sztafet bez urządza­
nia przedbiegów.

Amerykanki prowadzą bezkonkurencyj­
nie od startu do mety. Tak wspaniałej 
i jednolitej drużyny kobiecej dotąd świat 
nie widział.

Wynik:
1) USA — (Oertrude Ederle, Mariechen 

Wehselau, Ethel Lackie, E. Donelly) — mistrz 
olimpijski — 4:58  8 rekord światowy i re­
kord olimpijski.

2) W. Brytanja (Mc. Kensie Jeans, Barker, 
Tanner) — 5:17,

3) Szwecja (Topel, Bverlund, Pettersen, 
Anna Borg) — 5 : 35'6.

4) Danja — 5 : 42'5. 5) Francja — 5:43'4.
6) Holandja — 5 : 45*9.

Drużyna amerykańska jest imponująca.
Pierwsza płynie wielokrotna rekordzistka 
świata Ederle, druga, rekordzistka świata 
na 100 m. Weliselau z Honolulu, o stylu 
hawajskim, w którym żywiołowa siła i spurt 
zastępują pewne braki niezbyt wygładzo­
nej techniki, trzecia Miss Lackie, przyszła 
tryumfatorka olimpiskiej setki i wreszcie 
Euphrosine Donelly, wyjątkowo niemająca 
żadnego światowego tytułu, ale podobnie, 
jak Miss Lackie, o stylu nieskazitelnym.

Przy takim doborze rekord światowy — 
5:1L6, ustanowiony również przez team 
Stanów Zjednoczonych, w Antwerpji, musiał 
paść.

G za s4 :5 8 ’8 poprawiony o 13-8 sek. (1) 
zyskuje na porównaniu z wynikiem sztok- 
cholmskim (W. Brylanji) — 5 : 52*81

Drużyna angielska, choć blednie wobec 
Amerykanek, jest również wspaniała. Nie­
wiele ustępują Im Szwedki, wśród których 
płynie siostra 2 mistrzów — Borgów.

*

400 m. panów finał.
Jeżeliby mnie kto spytał, który moment 

igrzysk Olimpijskich najwięcej mnie porwał 
i zachwycił — odpowiedziałbym bez waha­
nia że finał pływackich 400 nr. Żaden, chyba, 
z punktów programu lekkoatletycznego nie 
zgromadził aż 3, tak znakomitych i tak 
równych sobie, mistrzów. Żaden też wyścig, 
nie wyłączając pamiętnej setki, nie zdołał 
wywołać takiego napięcia w tłumie. Nie 
widziałem nigdy walki tak zaciekłej od 
startu do mety, jak pojedynek Borga 
z Weissmiillerem, do którego w końcu przy­
łączył się niezwykły Charlton.

Startuje pięciu: Weissmiiller, Arne Borg, 
Charlton, Hatfield i Ake Borg.

i tu Ameryka zdobyła się na jednego 
finalistę. Opowiadano zawsze, że gdyby 
nagle „wielki" Johnny przestał pływać, 
miałyby Stany Zjednoczone na jego miejsce 
trzech, prawie wcale mu nie ustępujących. 
Dick Howell miai rzekomo pobić jego rekord... 
Olimpjada pokazała co innego Weissmiiller 
w Ameryce stanowi klasę sam dla siebie, 
mając jednak w świecie 2 groźnych rywali.

Trio to — Charlton—Weissmiiller—Borg, 
musiało dać mistrza. Nikt nie silił się zga­
dywać kto nim będzie... Trzy siły zupełnie 
równe, trzy siły olbrzymów pływania.

Ruszyli ze startu ostrym spurtem, Weiss- 
miiiler i Arne Borg na czele. Razem na­
wrócili na 50 m. Na setce pierwszym jest  
Szwed w 1:04.2 (!!!). Australijczyk wydaje 
się zgubiony—stracił 5 m. Hatfield ostatni. 
Na 200 metrach Johnny biorze górę—wiruje 
w 2:23(1!), o rękę przed Arne’m. Charlton 
zawodzi swych zwolenników— jest o jakie 
10 m. za czołem. Za nim Ake i Hatfield.

Na drugiej setce tempo znacznie zmalało 
(100 m. w 1 : 18*8). Na trzeciej jeszcze 
osłabło —pokryto ją w 1:22*2. Zwycięstwo 
Weissmiillera, taić prawdopodobne, znowu 
się zachwiało: na 300 m. nawraca pierwszy 
Borg w 3:45*2. Charlton coraz dalej.

Widownia (losłownie ryczy... Aż drży 
betonowa budowla. Namiętne, gwałtowne 
nawoływania: Johnny! Arnel Allan! mie­
szają się oklaskami, gwizdem, wyciem, 
rykiem radości, niepewności, nadziei.,. Hałas 
był taki, że może nawet słyszeli go ...ci, 
do których był adresowany — pływacy. 
Wiadomo bowiem, że crawler w wyścigu 
jest głuchy jak pień.

Najdziksze piski rozlegały się na trybu­
nie zawodników. Tu dawał koncert kobiecy 
team amerykański...

Tymczasem wspaniała trójka — na 2 
ostatnich nikt nie zwracał uwagi — mi­
nąwszy szÓ3ty wiraż, zaczęła spurt końcowy. 
Trzy pary fontann przyspieszyły tempa... 
Na przedzie przez plusk wody przebijała 
się czerwono-biata czapeczka Weissmiillera 
i żółto- niebieska Borga, a za nim Charlton 
też zaczynał finish. Zbliża, płynąc, coraz 
szybciej. Pierwsi dwaj prują wodę szybko, 
choć widać że resztkami sił.

Ostatni nawrót — 350 m. Johnny wy­
grywa. Na trybunach tryumfalny ryk Ame­
ryki, tryumfalne skoki wzwyż z miejsca na 
ławkach, tryumfalne machanie rękami... 
Johnny jest na przedzie o metr. Borg 
słabnie — przegrywa. Tymczasem „boy" 
australijski zrywa się, i niewiarogodnym 
spurtem zaczyna wypełniać dzielącą go od 
czoła przestrzeń i w oczach dochodzi. Na 
nawrocie był w tyle o jakie 8 m., na pół 
długości przed metą zbliżył się o jakie 3, 
na ostatnich metrach „podchodził" wciąż. 
Zdawało się że wygra. Jednak nie zdążył. 
Zaczął za późno. Weissmiiller pierwszy 
dotknął brzegu i zwisł bezwładnie na sznurze 
korkowym, Arne Borg ostatkiem sił doszedł 
do mety, bliski omdlenia, zanim  tuż Charl­
ton, który szybko wygramolił się na brzeg, 
stanął, jak po zwyczajnej kąpieli i zaczął 
opowiadać coś wielce wesołego, śmiejąc się 
szczerze...
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Oczom nie chciało się wierzyć, gdy pa­
trzało się zbliska, na tego chłopaka niespeł­
na 17-tu lat, który po talcim wyścigu nie 
zdradzał dosłownie śladu zmęczenia. Drugi 
Nurmi...

Tymczasem wydobyto z wody Arne Borga, 
podano rękę Weissmiillerowi, dopłynął Ake 
i Hatfield...

Przed oficjalną ceremonją olimpijską, 
Amerykanie swym zwykłym okrzykiem ucz­
cili zwycięzcę.

Na komendę, wszyscy razem miarowo 
wywołują pierwsze litery swego kraju i imię 
tryumfatora...

USA! A! M! E! R! I! C! A! Johnny! 
Johnny! Johnny!

Po chwili „haui - parleur“ ogłasza wynik:
1) Johnny Weissmiiller (USA) — mistrz 

olimpijski — czas 5 : 04-2, rekord olimpijski 
i rekord światowy pobity.

2) Arne Borg (Szwecja) — 5 : 05 6 — 
dawny rekord światowy pobity.

3) Allan Charlton (Australja)—5 : 06 6— 
dawny rekord światowy pobity.

4) Ake Borg (Szwecja) — 5 : 26. 5) Hat­
field (W. Bryt.) — 5 : 32. Jako szósty za­
kwalifikowany na podstawie czasu 5 : 37'4 
w pół-finale Lester Smith (USA).

Nie ulega wątpliwości, że gdyby wyścig 
był o 15—20 m. dłuższy Charlton byłby 
zwycięzcą. Można również przypuszczać, 
że gdyby płynął z nim sam Arne lub sam 
Johnny, każdy z nich byłby przegrał. Je­
dynie rozpaczliwa walka między nimi dwo 
ma zdołała z nich wycisnąć maximum wy­
dajności, które pozwoliło im uciec Austra­
lijczykowi.

Arne Borg uosobienie ambicji i nie­
złomnej woli, przegrawszy „swoje" 1500 m., 
na 400, ostatniej swej nadziei, dał z siebie 
wszystko co dac mógł.

Tutaj dopiero „genjusz" pływacki Charl- 
tona okazał się w całej pełni. Przychodząc
0 1 i 2 m. za takiemi ludźmi jak Borg
1 Weissmiiller, zupełnie wyczerpanymi, ro­
biąc 5 : 06'6 bez zmęczenia — pokazał, że 
jest z nich trzech największym „fenomenem". 
Błędem jego był zbyt późny finish. Ma on 
za dużo zimnej krwi i za mało rutyny. 
Ale Allan Charlton nie ma jeszcze 17 lat! 
Za rok, za 2, napewno zbledną gwiazdy 
Borga i Weissmiillera.

Charlton, zbyt flegmatyczny, nie będzie 
pewnie nigdy sprinterem o światowej klasie, 
ale od 200 m. wzwyż wszystkie rekordy 
niedługo będą skazane na jego łaskę i nie­
łaskę.

*

Rekord światowy uznany ostatnio przez 
FINA był 5 : 1 i'8 (Arne Borg).

Wiadomo jednak, że i Borg i Johnny robili 
już poniżej 5 min. Zgłoszono nawet do 
zatwierdzenia czas Szweda... 4:49... Skoro 
jednak Arne, będący w świetnej formie, bo 
pobiwszy tylko co własne rekordy na 1500 m. 
i w równie znakomitej kondycji Weiss- 
miiller, po takiej walce osiągnęli 5 : 04 i 5 : 05, 
czasy poniżej 5 min. wydają się wierutną 
blagą. Nie, ani jeden, ani drugi nie jest 
w stanie zrobić poniżej 5-ciu, chyba, że tor 
byłby 20 yardowy, na którym więcej jest 
wiraży niż pływania.

Może dokona tego dopiero w przyszłości 
Charlton.

Skoki pań z trampoliny. Finał.
Startują 4 Amerykanki, 2 Szwedki jedna 

Austrjaczka. Powtarza się to samo co 
w serjach: przewaga Amerykanek zupełnie 
widoczna, ale nie tak jaskrawa jak w sko­
kach panów. Na tem stanowisku stanęli 
sędziowie, publiczność zaś na wręcz prze- 
ciwnem. Rezultat przyjęto wyciem i gwizda­
niem, mem zdaniem, absolutnie niesłusznem. 
Tłum, wobec braku Francuzek w konku­
rencji, był raczej bezstronny, ale popełniał 
stały błąd nieuwzględniania spółczynnika 
trudności. Zresztą powtarza się - to samo 
co w lekkiej atletyce: wszyscy są formalnie 
znudzeni stałemi tryumfami Ameryki. Tłum 
lubi rozmaitość, i dlatego entuzjastycznie 
przyjęto zwycięstwo Abrahamsa. Spodzie­
wano się porażki Ameryki „chociaż" w sko­
kach — a zawód przywitano rykiem, który 
z wielkim trudem potroszeczku ucichł gdy 
grano hymn Stanów Zjednoczonych.

Wynik:
1) Betty Becker (USA) — mistrz olimpij­

ski — 8 punktów.
2) Alleen Riggin (USA) — 12 punktów.

3) Caroline Fletcher (USA) — 16 punktów.
4) 011ivier (Szwecja) — 22 p. 5) Johnsson
(Szwecja) — 25 p. 6) Bornett (Austrja) — 
28 punktów.

Różnice punktów świadczą o tem, że
sędziowie nie byli jednogłośni co do nikogo, 
ale również, że nie było zdań zbyt podzie­
lonych. Jednogłośnie ma 5 miejsce panna 
Johnson (5X5=25) i znaczną większością 
otrzymały swą klasyfikację 01ivier i Bornett. 
Co do pierwszeństwa Amerykanek musiała 
panować zgodność, skoro 4-ta, Szwedka ma 
aż 22 punkty.

Miss Riggin musiała się tym razem za- 
dowolnić Il-em miejscem. Ale ma jeszcze 
przyszłość przed sobą... W 17-tym roku ży­
cia druga Olimpjada!

*

100 m. nawznak dla panów. Finał.
Mistrz Kealoha wysuwa się odrazu na 

czoło. Do 50 m. Blitz trzyma się bardzo 
dobrze, potem daje się wyminąć.

Wynik:
l) Warren Kealoha (USA) — mistrz olim-

PO FINALE 400 m.

Charlton, Weissmiiller, Borg

pijskl (ponownie!) — 1 :13-2. własny rekord 
olimpijski z dnia poprzedniego pobity o 0'4 s.

Czas gorszy o 0’6 od własnego rekordu 
światowego.

2) Wyatt (USA) — 1 : 15’4. 3) Bartha
(Węgry) — 1:27*8. 4) Blitz (Belgja) — 
1: 19'6. 5) Rawlisson (W. Bryt.) — 1 : 20.

Jako szósty zakwalifikowany na pod­
stawie czasu w pół-finale Saitoh (Jap.) — 
1: 19 7. W szyscy mają czas lepszy od zwy­
cięzcy ze Stockholmu, słynnego Hebnera 
(1 : 22).

Ogromne różnice między pierwszym a trze­
cim i czwartym — wykazują raz jeszcze, że 
w tej specjalności Hawajczycy są bezkon­
kurencyjni.

#

200 m. stylem klasycznym dla pań. Finał.

1) L. Morton (W. B ryt) — mistrz olim­
pijski — 3 : 33 2 — rekord olimpijski.

2) Agnes Geraghty (USA) — 3 = 34. 3) G. H. 
Carson (W. Bryt.) — 3:35'4. 4) Petterson 
(Szwec.) — 3:37'6. 5) Irene Gilbert (W. Br.) — 
3 : 38. 6) Koster (Luksemburg) — 3 : 39.2. 
7) Topel (Szwec.) — 3: 47'6.

Startuje 7 współzawodniczek. Sznury od­
gradzające tory zdjęto. Płyną równo. Ame­
rykanka na czele do 150 m. Walka zaciekła 
do końca o wszystkie miejsca. Miss Morton 
wygrywa na finishu. Różnice czasów mini­
malne, wskazują, jak silna była konkuren­
cja. Bezkonkurencyjną była tylko Holen- 
derka p-na Baron która osiągnęła w przed- 
biegu o 10 sek. lepiej od mistrzyni, a którą 
zdyskwalifikowano za... dotknięcie brzegu 
jedną tylko ręką! Nieszczęśliwa ofiara okrut­
nych sędziów płakała rzewnemi łzami, gdy 
ogłaszano zwycięstwo Angielki... I zdaje się, 
że nikt sie temu nie dziwił... Na pociechę 
pozwolono jej próbować bić poza konkur­
sem rekord światowy. Osiągnęła jednak
3.-24’2, t. zn. o 4 sek. więcej niż potrzeba, 
ale o 9 sek. mniej niż miss Morton.

Tym razem Angielki odegrały zwykłą rolę 
Amerykanek, ale z mniejszym powodze­

niem. Czas równy rekordowi polskiemu Pa­
nów osiągnęła dopiero., piąta!

*

Sztafeta panów 4X200 m. Pół finały.
I-szy pół-finał. 1) Australja — 10 : 27‘—.

2) W. Brytanja — 10:31'2. 3) Francja — 
10 : 39’4. 4) Holandja —■ 11 : 29'—. Anglicy 
którzy rano, dali się pobić Francuzom, tym 
razem, gdy trzeba było, potrafili ich po­
konać.

li  g i pół-finał. 1) U. S. A. — 9 : 59  4 —  
rekord olimpijski i rekord światowy pobity 
o 5 sek. 2) Szw ecja— 10:08 2. 3) Japonja — 
10:12-2.4) Włochy — 11 :00 4.

Do finału wchodzą U. S. A., Szwecja, 
W. Brytanja i Japonja. Francja automatycz­
nie szÓ9ta. Włochy i Holandja nie mogły 
być brano na serjo.

W drużynie szwedzkiej płynął tym ra­
zem Arne Borg.

*

Water-Polo 
Rozgrywki o drugie miejsce.

System rozgrywek water-polo, stanowi 
poprawiony system t. zw. „puharowy" (eli­
minacyjny). Do chwili „otrzymania" mistrza, 
gra się tak jak w football’u t. zn. każdy 
przegrywający odpada. Dopiero po finale roz­
grywają między sobą 2-gie miejsce wszyscy 
ci, których mistrz pobił. Następnie dru­
żyny, które utraciły i drugie miejsce, grają 
wraz z pokonanymi przez finalistę — o trze­
cie. System ten jest nadzwyczaj szczęśliwie 
pomyślany, i mógłby z powodzeniem zna­
leźć zastosowanie w piłce nożnej.

Tak więc pokonane przez Francję,Szwecja, 
Belgja, Stany Zjednoczone i Holandja, przy­
stąpiły do rozgrywek po — finałowych. Jed­
nocześnie Węgry i Czechy, pokonane przez 
Belgję, dopuszczone zostały raz jeszcze do 
głosu.

Belgja — Szwecja 4 :3  (2:1)
Belgowie, po dobrej nauczce z Francją, 

przestali lekceważyć przeciwnika, i wzięli 
się na serjo do roboty. Z ogromnym w ysił­
kiem wywalczyli sobie zwycięstwo. Wyróż­
nili się Blitz i Erik Andersson.
Stany Zjednoczone — Holandja 4 : 2  ( 3 : 2 ) ,

Amerykanie wygrywają prawie wyłącz­
nie dzięki szybkości, z którą Holendrzy zu­
pełnie nie umieją sobie poradzić.

*

Tym sposobem do „finału" gier o drugie 
miejsce wchodzi Belgja i Ameryka.

*

Węgry — Czechosłowacja 7 : 0  (3:0).
Czechosłowacja, która szczęśliwie losując, 

dość długo uchroniła się od definitywnej 
eliminacji, tym razem została należycie 
odprawiona.

Dzień siódmy, sobota 19 lipca.
W lekkiej atletyce bieg stanowiący clou 

turnieju, najbardziej klasyczny i najbardziej 
emocjonujący — 100 m. — umieszczono na 
początku programu. W pływaniu zachowano 
go na ostatni dzień, jako wspaniałe zakoń­
czenie najwspanialszych zawodów pływac­
kich.

*

Sobota stanowiła wyłącznie przygotowa­
nia do ostatniego dnia mistrzostw i zawie­
rała same przed biegi i półfinały.
100 m. stylem dowolnym panów. Przedbłegi.

Zgłoszonych 35 pływaków. Startuje 30 
w 6-ciu serjach.

I serja.
1) Arvar T r o l l e  (Szwecja) — 1 : 04 2.

2) Dnke Kahanamoku (USA) —  1 :0 4 .2 .
3) Onoda (Jap.)—1 : 0 5 ‘4. 4)  Bailey (W. Br.) 
1: 08 2. 5) Smokvina (Jugosł.) — 1 : 16 6.

Zwycięzca jest obecnie po Arne Borgu 
bezsprzecznie najlepszym spinterem w Euro­
pie. Kahanamoku zadowolił się kwalifikacją 
do pół-finału. Szkot Bailey, który jeszcze 
2 lata temu bił Trollego, odpada.

II serja.
1) Sam Kahanamoku (USA) —  1 : 03.2.

2) Henry (Australja) — 1: 0 3 -8. 3) Myabata
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(Jap.) — 1 : Oi'2. 4) Padou (Pr.) — 1 : 05. 
5) Dickens (W. Bryt.) — 1.- 06. 6) Bicak
(Czechosł.) — 1 : 10‘2.

III serja.
1) Bourne (Kan.)— 1 .0 6 .2  2) Zorilla 

(Argent.) — 1: 08'2. 3) Legat (Czechosł.) — 
1: 13'2. 4) Kopp (Szwajc.) — 1: 15.

Serja nadzwyczaj słaba.
IV serja.
1) Takaishi (Jap,) — 1: 04. 2) Stedman

(Australja)— 1:06. 3) Werner (Szwec.) —
1:07. 4) Zeibig (Fr.) — 1:08. 5) Dekker
(Hol.) — 1 : li'8.

Mały Japończyk bezkonkurencyjny.
V serja.
I) J. Weissmuller (USA)—1 : 03'3. 2) Py- 

cock (W. Br.) — 1 : 05’2. 3) Vanzerveren
(Pr.) — 1 : 06'8. 4) Christie (Austral.) —
1: 07-2. 5) Pinillo (Hiszp.) — 1: 14’2.

Mistrz nad mistrzami „pracuje" w swojej 
specjalności. 1 : 03 -- płynął więc wolniej 
niż zwykł pływać na spacer — szybciej 
jednak od mistrzów Europy.

VI serja.
1) Arne Borg (Szwec.) — 1: 05'4. 2) Ba­

rany (W ęgry)— 1:08. 3) Balarz (Czechosł.), 
1:11-8. 4) Assimacopoulos (Gr.) — 1:12.
5) Jacobson (Hol.) — 1 : 12’2.

Wszyscy słowianie robią powyżej 1 : 10. 
Najgorszy — wprost „skandaliczny" czas — 
jest 1 : 16, a więc o 11 sek. lępiej od re­
kordu polskiego. Mieliśmy więc rację nie 
wysyłać pływaków na Olimpjadę...

Pói-finały.
Do pół-finałów na 100 m. jako najlepszy 

III-ci wszedł Myahata ( 1 : 04'2). Zarówno on 
jednak, jak i Barany, nie startowali.

I-szy pói-finał.
1) Duke Kahanatnoku (USA) — 1 : 0L6.

2) Sam Kabanamoku (1 : 02‘2). 3) Takaishi 
(Jap.)—1: 02'4. 4) Trolle (Szwec.)—1: 02 6.
5) Bourne (Kan.) — 1: 06.

Konkurencja nadzwyczaj silna. Kana­
dyjczyk nie wchodzi w rachubę. Między 
pozostałymi zaciekła walka, skąd Czasy 
znakomite.

Duke wiruje pierwszy na 50 m. przed 
Japończykiem. Sam po wirażu mija Ta- 
kaishiego i dogania brata kończąc tak 
blisko niego, że miało się wrażenie iż był 
deećl-heat. Oficjalna różnica czasów sprzeczna 
z rzeczywistością. Obaj Hawajczycy pod 
względem,stylu ustępują znacznie Takaishie- 
mu i Trollemu.

II-gi pól-finał.
I) Johnny Weissmuller—1: 00'8. 2) Arne 

Borg (Szwec.)—1: 02'6. 3) Henry (Austral.)
1:03. 4)'Pycock (W. B ryt)—1:05. 5) Sted­
man (Austral.)—1: 06'4 6) Zorilia—1: 07 6.

Konkurencja tylko między pierwszemi 
dwoma. Johnny, nareszcie nieco popchnięty 
robi czas niezwykły, bliski rekordu olimpij­
skiego.

Do finału wchodzi Takaishi.
*

100 m. stylem dowolnym pań.
Dalszy ciąg tego samego, tylko w edycji 

nieco gorszej, choć może... piękniejszej
Zgłoszonych 20 pływaczek. Startuje 16 

w 3 serjach.
I serja.
1) Marlechen Wehselau (USA) — 1: 12 2.

2) Tanner (W Bryt.) — 1 : 22'4. 3) Olsen
(Danja) — 1 .- 23.

Silna i barczysta „Hawajka" pływa po­
dobnie jak Kabanamoku: szybko i potężnie, 
ale stylem zbyt „pluskającym" i szarpanym.

Czas stanowi nowy rekord olimpijski 
i rekord światowy (dawny: E. Bleibtrey —
1 :13 6).

Jest to jeden z najbardziej zdumiewają­
cych wyczynów VIII olimpjady.

H serja.
1) Ethel Lackie (USA) — 1 :12 8 — dawny 

rekord olimpijski i światowy pobity. 2) Bar- 
ker (W. Br.)— 1 : 20 8. 3) Ernestine Lebrun
(Fr.) — 1: 23'4. 4) Petterson (Szwec.) — 
1 : 27'4. 5) Rassmussen |Dan.) — 1 :29.

Drobna i szczuplutka Miss Lackie jest 
może jeszcze bardziej godna podziwu niż 
Miss Wehselau. W sprincie, wymagającym  
przecież siły, osiąga taki czas. Zawdzięcza 
to niemal wyłącznie swemu stylowi, który 
może uchodzić za wzór idealny.

III serja.
1) Gertrudę Ederle—1: 12'6—dawny re­

kord olimpijski i światowy pobity. 2) Protin 
(Fr.) — 1:222 . 3) H. Rassmussen (Dan.)— 
1: 22'4. 4) Everlund (Szwec.) — 1 : 23'2.

IV serja.
I) Jeans (W. Bryt.) — 1:16. 2) Shand 

(N. Zel.) — 1 : 21. 3) Vierdag (Hol )—1 : 22.
4) Topel (Szw ec) — 1 : 26-6.

Podobne tryumfy, jak ten, jaki odniosły 
tu Amerykanki można w dziejach sportu 
wyliczyć na palcach. Chyba tylko Finland- 
czycy w oszczepie w Antwerpji i Norwe­
gowie w Chamonix.

Trzy zawodniczki USA biją rekord świa­
towy, robiąc o 4 sek. lepiej od 4-tej, An­
gielki, i o 8 sek. od następnych! Nadto 
trzeba pamiętać, że obok trzech zgłoszonych 
pływaczek, mają Stany Zjednoczone z 5 in­
nych, takich Donelly, Norelius, Wainright, 
Riggin, które zajęłyby napewno miejsca 
przed najlepszą z Europejek.

Do pół-finału wchodzą pierwsze i drugie 
oraz panna Vierdag (Hol.).

*
100 m. nawznak pań. Przedbiegi.

I serja.
1) Śybil Bauer (USA) — 1:24 — rekord 

światowy pobity o 11 sek: 2) Harding
(W. Br.) —1:29-6. 3) F. Chambers (USA)—

KRÓL PŁYWANIA

Weissmuller

1: 32. 4) King (W. Br.) — 1 : 38'2. 5) Rouet 
1 : 43-8.

Pierwsze trzy biją rekord światowy 
Czeszki Mtillerowej (i : 35).

II serja.
1) Aiilen Riggin (USA)—1: 29’6 — rekord 

światowy. 2) Miillerova (Czechosł.) — 1:37.
3) Boyle (W .B r .)- l : 43-4. 4) Stoffel (Fr.)
1 : 44’5, 5) Brasseur (Luksembug)—1: 51-4.

Amerykanki i Angielki płyną crawlem. 
Czeszka ł Francuzki stylem klasycznym  
(oburęcznym).

Do finału wchodzi miss Chambers.
*

Skoki wieżowe zwykłe pań.
Konkurs zupełnie analogiczny do tego, 

w którym tryumfował Eve. Obejmuje 4 
jaskółki z twardych platform na 5 i 10 m. 
I tu, różnice między klasą zawodniczek mi­
nimalne.

I serja.
1) Betty Becker (USA) — 11 punktów.

2) Topel (Szwec.)—l l 1/! p. 3) Meany (USA)— 
16'/2 p. 4) Newman (W. Br.) — 18 p.
5) 01iivier (Szwec.)—20 1/.i p. 6) Armstrong 
(W. Br,) — 27Vj.

II serja.
I) Caroline Smith (USA) 572 p„ 2) Whi­

te (W. Br.) 9*7 P-i 3) Nielsen (Dan.) lS ^ p .,
4) Giete Adler (Austrja) 191/2 p., 5) Henne- 
bert (Belgja) 22 p.

Skoki wieżowe kombinowane panów
Ten konkurs budzi największe zdumie­

nie i podziw. Salta, auerbachy 1 Inne ła­
mane, wykonywane z 10 m. są nietylko 
niezwykle nudne, ale zarazem niebezpiecz­
ne; zwykły szczupak z 10 m. wymaga już 
pewnej odwagi,.. Na salto trzeba być akro- 
batą.

Konkurs obejmuje 4 skoki dowolne i 4 
wyznaczone, a mianowicie: a) z 5 m. skok 
zwykły tyłem wprzód, b) z 5 m. salto wtył, 
c) półtora salta wprzód z 5 m., d) auerbach 
z 5 m.

I serja,
1) Pinkston (USA) 6 p., 2) Adlerz (Szwe­

cja) 11 p., 3) Lenormand (Fr.) 13 p., 4) Can- 
guillo (Włochy) 20 p., 5) Mac Donald (W. 
Br.) 25 p., 6) Lotgering (Hol,) 30 p., 6) Ulło 
(Hiszp.) 35 p. Klasyfikacja 4 ostatnich orze­
czona jednogłośnie.

II serja,
1) White (USA) 5 p., 2) Oberg (Szwec,) 

10 p. (obaj jednogłośnie), 3) Karkainen 
(Finl.) 16 p., 4) Kniglit (W. Br.) 19 p., 5) 
Van Heymbek (Belg.) 27 p., 6) Vincent (Fr.)
28 p.

II! serja.
1) Fali (USA) 7 p., 2) Helląuist (Szwec.) 

9 p., 3) Sorenson (Dan.) 16 p. 4) Cochinal 
(Fr.) 21 p., 5) Kyotila (Finl.) 23 p., 6) Hem- 
sing (Hol.) 30 p., 7) Tort (Hiszp.) 35 p.

Amerykanie znów wszyscy zdobywają 
pierwsze miejsca.

*

Water-Polo
Finał rozgrywek o II miejsce

Belgja — Stany Zjednoczone 2 : 1  (0 :0 )
Pierwszą bramkę zdobywają Ameryka­

nie. Belgowie rewanżują się przez Cludts’a 
i Biitza, zdobywając tym sposobem II miej­
sce w turnieju.

Rozgrywki o iii miejsce
Szwecja — Węgry 4 :1  (1 :1 )

Węgrzy znacznie szybsi przegrywają nie­
zupełnie słusznie. Szwedzi bardzo precy­
zyjni, zwyciężają dzięki celności i sile strza­
łów. Trzy bramki strzelił znów Eiick An­
derson.

Dzień finałów, niedziela 20 lipca 
100 metrów w 59 s.i 

100 m. styl do w. pań. Półfinały.
I pół-finał.
1) M. Wehselau (USA) J:15'2. 2) Lackie 

(USA) 1.-16, 3) Barker (W. Bryt.) 1:18-6, 4) 
Vierdag (Hol.) 1:21 4, 5) Tanner (W. Bryt.) 
1:21-8.

Czasy słabsze niż w przedbiegach.
II półfinał.
1) Ederle (USA) 1:15-4, 2) Jeans (W. Br.) 

1:16'6, 3) Schand (N. Zel.) 1:22’4, 4) Protin 
(Fr.) 1:22-8.

Miss Ederle odsuwa się od współzawod­
niczek na 50 metrach. Do finału wchodzi 
miss Barker.

Marlechen Wehsehau jest ogólną fawo­
rytką. Miss Ederle i tym razem grozi prze­
grana.

Finał
Finał przyniósł wielką niespodziankę 

Mała Miss Lackie na ostatnich metrach 
zdołała wyprzedzić swą groźną konkurentkę 
z Honolulu i Miss Ederle, która prowadziła 
do 50 m. Walka o pierwsze miejsce n ie­
zwykle zaciekła i różnica przy mecie mi­
nimalna.

W szystkie obecne amerykańskie mistrzy­
nie są średniego wzrostu, w przeciwieństwie 
do kolosalnych wprost rekord zistek z lat 
ubiegłych, jak Miss Bleibtrey lub Boyle.

W rezultacie finału na 100 m. jedno było 
zgodne z przewidywaniami: trzy pierwsze 
miejsca przy Ameryce.

1) Ethel Lackie (USA) mistrz olimpijski 
1:12-4.

2) Mariechen Wehsalau (USA) 1:12*8.
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3) Gertrude Ederle 1:14*2.
4) C. Jeans (W. Bryt.) 1:15*4 — rekord 

Europy. Czas znakomity nawet na stosunki 
amerykańskie.

5) F. Barker (W. Br.) 1;20'8.
Jako szósta zakwalifikowana panna Vier- 

dag (Hol.) 1:21*4.

100 m. styl dow. panów 
Finał

Ten największy wyścig pływacki świata 
był też najbardziej gorącym i gwałtownym  
z całego turnieju. O głowę wyższy ponad 
resztę był tylko Weissmiiller. Pozostali 
przyszli zupełnie blizko siebie.

Johnny prowadził poczynając od swego 
bezkonkurencyjnego skoku startowego do 
mety. Za nim Duke i Borg. Po wirażu 
Sam mija Szweda. Japończyk cały czas 
ostatni.

Finisz — w którym po raz pierwszy 
w historji pływania spotkało się 4 ludzi, 
osiągających poniżej 1:02, przedstawiał jed­
no wielkie kotłowanie. 4 pary fontann po­
suwały się z szybkością blisko 2 m. na se­
kundę między czerwonymi sznurami na zie­
lonej wodzie pływalni, wśród nieopisanego 
ryku kilkutysięcznego tłumu...

Znów wspaniały tryumf Ameryki. Jednak 
z Yankesów tylko jeden Johnny Weissmiil- 
ler zrobił swoje. Pozostałe punkty dla 
Ameryki w wyścigach zdobywali przeważ­
nie... nie Amerykanie — Hawajczycy.

Stary „Dnke" po 2 mistrzostwach olim­
pijskich zdobywa z kolei 2-gie miejsce. 
Tuż obok młodszy brat Sam. Byłby i trze­
ci, gdyby jedno państwo mogło zgłaszać 
4-cli zawodników.

1) Johny Weissmiiller (USA) mistrz 
olimpijski — 59 s ii  Rekord olimpijski Ka­
hanamoku pobity o 1*4 s.

2) Duke Paoa Kahanamoku (USA) 1:00 4 
(własny rekord olimpijski z przed 4 lat wy­
równany.

3) Sam Kahanamoku (USA) 1:01*8—czas 
lepszy od czasu Duke’a w Sztokholmie.

4) Arne Borg (Szwec) 1:02 (rekord Eu­
ropy), lepszy również od czasu Sztokholm­
skiego.

5. Takaishi (Jap.) 1:03.
Jako szósty zakwalifikowany Trolle — 

(Szwecja).;
Nareszcie uwierzono w Europie, że można 

przepłynąć 100 m w mniej niż 1 minuta!

100 m. nawznak pań.
Fina!

1) Sybil Bauer (USA) — mistrz olimpij­
ski 1:23*2 — rekord olimpijski i rekord 
światowy.

2) P. M. Harding (W. Bryt.) 1:27*4.
3) Aileen Riggin (USA) 1:27*2.
4) Florence Ghambers (USA) — 1 :30,
5) Miillerowa (Czechosłowacja) 1:31*2. 

Wszystkie poniżej dawnego rekordu świa­
towego. Jako szósta zakwalifikowana Miss 
Ring (W. Br.).

„Rekordzlstka" Miillerowa przychodzi.,.5-a 
Mała Riggin prowadziła do 50 m., potem 
uległa iście fenomenalnej koleżance klubo­
wej Weismiiilera Sybilli Bauer. Czas Miss 
Bauer kwalifikowałby ją, jako ósmą mię­
dzy mężczyznami, startującymi w tej kon­
kurencji na Olimpjadzie! Jest to bezsprzecz­
nie najwspanialszy wynik sportowy, jaki 
kiedykolwiek uzyskała kobieta.

Skoki wieżowe zwykłe pan.

Finał.
1) Caroline Smith (USA) mistrz olimpij­

ski  672.
2) Betty Becker (USA) — l i p .
3) Topel (Szwecja) — 157j P-, 4) Nielsen 

(Danja) — 17 p., 5) Meany (USA) — 22 p.,
6) White (W. Br.) — 23'/2 p.

Mistrzyni w skokach z trampoliny, Miss 
Becker uległa młodziutkiej Miss Smith, która 
zachwycała widzów niemniej swą urodą 
jak skokami. Miss Meany, uchodząca za 
najlepszą w drużynie USA, wyszła nadspo­
dziewanie słabo. Pani White skacze bez 
zarzutu pod względem techniki. Jednak 
estetyczna strona skoku cierpi zbyt wiele 
na ogromnej wadze i objętości skaczącej.

*

Skoki wieżowe kombinowane panów.

Finał.
1) Al. White (USA) — dwukrotny mistrz 

olimpijski — 9 p.
2) Fali (USA) — 11V2 p.
3) Pinkston (USA) — 1672 p.
4) Adlerz (Szwecja) — 19 p., 5) Lenor- 

mand (Fr.), 6) Oberg (Szwecja) — 31 p ,
7) Sorenson (DaDja) — 36 p., 8) Heląuist 
(Szwecja) — 3772 P-> 9) Karkainen (Fin.).

Skoki sans peur et sans reproehe. Impo­
nujące zuchwałością i łatwością wykonania.

Publiczność niezadowolona z klasyfikacji 
Lenormanda, musiała jednak potroebu po­
godzić się z tem, że Amerykanie są znów 
bezkonkurencyjni.

Drużyna skoczków amerykańskich zło­
żona z 6-ciu ludzi miata do każdego kon­
kursu nieco inny „garnitur". Najlepszym 
był White, i, podobno, Tom Mac Kee... ode­
słany z Cherbourga do domu za niesubor­
dynację! Obok wspaniałych atletów, Whi- 
te’a, Pinkstona i Trasha, było dwuch zu­
pełnie niskich, dość młodych jeszcze chłop­
ców — Fali i Desjardins.

Sztafeta 4 X 200 m. st. dow. panów.

Finał
Startują: USA; Australja, W. Brytanja> 

Szwecja, Japonja.
Od 100 m. USA idzie przed Japonją. 

Na 200 m. Australja wychodzi na drugie 
miejsce. W drugiej zmianie Charlton pra­
wie że dogania 0 ’Oonnora. Japonja utrzy­
muje dobre trzecie miejsce. To samo przy 
trzeciej zmianie.

W ostatniej wchodzą w grę „grube ryby“. 
Weissmiiller, który odpoczął już po sel.ee 
ucieka od Australji, a niezmordowany Arne 
Borg, wyprzedza Japonję, doganiając pra­
wie Austraiję Tutaj Arne Borg zrobił naj­
większe wrażenie. Nadrobił kilkanaście, 
metrów, wywalczając dzięki niespotykanej 
wprost ambicji i wytrwałości trzecie miej­
sce dla swych barw.

Rezultat:
1) USA — mistrz olimpijski — Breyer.

O.Connor, (ilancy W eissm iiller-9 : 53*4—re­
kord olimpijski i rekord światowy pobity 6 s 
Te 6 od dnia poprzedniego nadrobionych 
sekund stanowią głównie dzieło Weismiil- 
lera.

2) Australja— De Baurepaire, Charlton, 
Christie, Henry — 10:02*2, — dawny rekord 
pobity.

3) Szwecja — Trolle, Werner, Ake Borg, 
Arne Borg 10:06*8

4) Japonja — Myahata, Takaischi, Neda, 
Onoda —• 10:16*2.

5) W. Brytanja — Thompson, Dicken, 
Annison, Peter : 29*4.

Jako szósta zakwalifikowana Francja.
*

Water-Polo.
Ponowny mecz.

Belgja — Stany Zjednoczone 2 : 1  (2 .- 0).
Rozegrany został na skutek unieważ­

nienia poprzedniego (Blitz strzelił bramkę 
nim gracze wrócili na miejsca po zarządzo­
nej przerwie). Belgowie w pocie czoła wy­
walczyli sobie definitywnie zwycięstwo, 
choć obaj ich backowie wyjechali. Jako 
rezerwowy grał Decombe, zdobywca Ii-go 
miejsca w stylu klasycznym.

Bramki strzelili Dewin i Pletinckx.
*

Finał rozgrywek o trzecie miejsce.

Stany Zjednoczone — Szwecja 3 .* 2.
Ostatni mecz turnieju, drugi grany dnia 

tego przez Amerykan, przyniósł (dla roz­
maitości) jeszcze jeden punkt dla USA (tak, 
jakby ich bez tego mieli mało...).

W drużynie zaatlantyckiej furorę robił... 
Weissmiiller, który po setce i sztafecie 
mógł wreszcie zagrać. Choć słaby faktycz­
nie, posiadając jaką taką technikę mani­
pulowania piłką, Johnny przez swą nad­
przyrodzoną wprost szybkość, jest graczem 
niezwykle niebezpiecznym. Zawsze ma 
pierwszy pitkę, a gdy dribbluje, niema 
sposobu, by go dogonić. Jemu też Ame­
ryka zawdzięcza, nieznaczne zresztą, zwy­
cięstwo.

«
Niezapomniany turniej zakończyła cere- 

monja olimpijska za Water-Polo. Przy 
dźwiękach Marsyljanki „przedstawiono'1* 
publiczności drużynę francuską. Graczy 
ustawionych na brzegu wywołano, poczem 
lekkim crawlem przedefilowali przez basen 
tam i z powrotem Inowacja nietyie szczę­
śliwie pomyślana, ile miła dla francuskiego 
tłumu... no i zapewne dla graczy...

*
I gdy po hymnie Rouget de 1’Isle’a moż­

naby pod pięknem wrażeniem rozejść się 
do domu, organizatorowie dali nad program: 
błazeństwa trójki Bachrach — Kruger — 
Weissmiiller. Widać Johnny nie miat jesz­
cze dość kąpieli... Znowu te same co do 
joty"rzadko dowcipne dowcipy p. Bachra- 
cha, z akrobatyczną ilustracją mistrza pły­
wania i mistrza sztuk cyrkowych, który 
zdaje się na to tylko przyjechał do Europy... 
Cała farsa pozostawiła tylko niesmak. Co 
dobre by toby w cyrku, jest nie na miejscu 
w Stadjonie olimpijskim.

*
Ale za to bohater dnia, Johnny Weiss­

miiller podbił publiczność paryską. Stał 
się jej faworytem, tak jak Nurmi, z tą 
tylko różnicą, ze Finn gardził tłumem i nań 
nawet nie spoglądał, a były lift-boy z Chi­
cago schlebiał mu na każdym kroku.

Dwóch mistrzów nad mistrzami i dwa 
sposoby patrzenia na sport...

T. Semadeni

Olimpijski turniej tennisowy
S in g le  p a ń

0 ile single panów jest najciekawszym  
rodzajem gry w tennisa dzięki różnorodno­
ści systemów i metod, o tyle single pań — 
poza nielicznemi wypadkami — jest nieco 
monotonny, a nie rzadko nudny.

*

Do rozgrywek tennisowych w singleTi 
pań, zgłosiły się przedstawicielki 14 państw, 
w liczbie 38.

Wśród nich słynna Angielka Mac Kane, 
która przed kilkoma tygodniami zdobyła 
mistrzostwo świata w Wiinbleden, dumna

ze swego zwycięstwa nad p. Wills, naj­
większą nadzieją nowego świata.

Jest i sama p. Wills, — wschodząca 
gwiazda Stanów Zjednoczonych, młodziutka 
dziewiętnastoletnia panienka.

Jest i śliczna Hiszpanka — p. AWarez, re­
prezentująca najwyższą klasę tennisu i chy­
ba nie najniższą urody, swego kraju.

Osiemnastoletnia championka Francji, 
p. Vlasto i szereg innych, mniej głośnych, 
ale niemniej żądnych 1-go miejsca w olim­
pijskim turnieju tennisistek.

Ażeby skompletować listę „wycieczek" 
w stronę najlepszych tennisistek świata — 
muszę wspomnieć o p. Lenglen.

Oto p. Lenglen, wielokrotna mistrzyni 
świata, nadzieja i duma tennisu francu­
skiego — wycofuje swe zgłoszenie w tur­
nieju olimpijskim, motywując krok swój 
złym stanem zdrowia.

11 e w motywacji tej jest prawdy — kto 
to wie?

Całkiem osobiście pozwolę sobie zazna­
czyć, że w sprawie lej odegrała prawdopo­
dobnie pewną rolę p. Wills. Głośno po ame­
rykańsku reklamowana, z góry kreowana 
na championkę olimpijską przez amerykań­
ską opinję sportową, może i zdołała „a prio­
ri" zastraszyć nieuiękłą p. Lenglen. Kto 
wie, może nie chciała p. Lenglen przeży-
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wać faktycznie swej sławy pierwszej tenni- 
sistki- świata, nie będąc bardzo pewną sie­
bie chyba dlatego, że zaczyna się wysuwać 
z rąk atut w tennisie bardzo ważny, atut 
młodości. Nie chciała może w przeciwień­
stwie do innych, być pobitą przez czas?

W singlu pań — każdy mecz składa się 
z 3-ch setów. Wygranie 2-ch setów decy­
duje o zwycięstwie.

Rozgrywki I rundy 
13—14.VII.24

Golding (Francja) — Yon Essen (Szwe­
cja 6:4; 6:2 . Petery (Węgry) -  Janssen 
(Belgja) 6:4; 6:1. Coveil (Anglja) — Wallis 
(Irlandja) 3:6; 6:2; 6 :2 . Cogliardi (Wło­
chy) — Brehm (Danja) 6 :0; 6 :2 . Biairwhi- 
te (Irlandja) — Legailais (Luksemburg) wal- 
kover’em. Shepherd — Bardon (Anglja) — 
Fondorodna (Hiszpanja) walkover.

We wszystkich meczach zwycięstwo 
łatwe, przebieg gry jednostajny.

Rozgrywki Ii-ej rundy 
15.VII 24

Wills (St. Zjedn) — Marnet (Hiszpanja) 
walkover. Satherwhite (Anglja) — Forla- 
uini (Włochy) walkoverem. Bouman (Ho­
landja) — Dupond (Belgja) 8:6; 6 :4 , Mal- 
lory (Norwegja) — Vaussard (Francja) 6:2; 
6 : 3 .

Pierwszy cle'; a wy mecz w turnieju.
Pani Mallory o klasę lepsza od p. Vaus- 

sard, która jednak doskonale się broni. 
Mallory dość iatwo wygrywa 1-szy set, zmu­
szając przeciwniczkę swą nieustannym pla­
sowaniem do ciągłego podróżowania „kur- 
jerem" po całym placu.

Natomiast w 2-im secie Norwegka, a ra­
czej Amerykanka — próbuje hazardować 
się przy siatce i tu zgrywa się chwilami 
skandalicznie, pąkując wszystkie voley’e 
i smashe do siatki. Przegrawszy 3 gry — 
wraca do swej dawnej metody i wygrywa 
set, dając ostatnią piłkę „net*, z okrzy­
kiem.- „Oh! I am sorry!"

Poley (lndje) — Scaramanga (Grecja) 
1:6; 6:3; 6 :2 . AIvarez (Hiszp.) — Schar- 
mnn (St. Zj.) 6:2; 6:3 . Golding (Fr.) — Bo- 
logne (Wiochy) 6:4; 6 :2 . Covel—(Anglja)— 
Petery (Węgry) 6:1; 6 :3 . Cagliardi (Wło­
chy) — Blairwhite (Anglja) 4:6; 7:5; 6:2. 
Shepherd-Bardon (Ang.) — Storms (Belgja) 
6:1; 6 :1 . Goss (St. Zjedn.) — Contostarlos 
(Grecja) walkoverem). Vlasto (Francja) — 
Dahl(Norwegja) 6: 1; 6 :0 . Torras (Hiszp.— 
Perelli (Włochy) 6:4; 4:6; 8 :6 . Jessup (St. 
Zj,) — Lenglen (Francja) walkover. Fick 
(Szwecja) — Krencsey (Węgry) walkover. 
Mac Kane (Anglja) — de Borman (Belgja) 
6 : 0 ;  6 : 2 .

Rozgrywki III-ej rundy
16.V1I.24.

Wills — Satterwhite 6:1; 6 :2 . Wills po­
siada silny i ostry service, długie i ostre 
drive’y — a przedewszystkiem doskonały 
backhand. Parokrotnie z powodzeniem grała 
przy siatce.

Zauważywszy słabą stronę p. Wills w bie­
ganiu, Angielka plasowała nieco, każąc Wills 
„spacerować" po courfie.

Naogół — gra p. Wills nie zrobiła od­
powiedniego do reklamy uprzedniej wra­
żenia.

Mallory — Bouman 9:7; 6:3 . Alvarez — 
Solley 6:0; 6 :3 . Golding — Coveli 6: 3; 
3 : 6 ;  6 : 2 .

P. Covell przed kilkoma tygodniami zwy­
ciężyła Miss Wills z Wimbleden. Pani Gol­
ding zwycięstwem swem nad p. Covell, daje 
pe^ne nadzieje francuskiemu tennisowi co 
do możliwości zwycięstwa nad p. Wills.

Shepherd-Bardon — Cagliardi 6:1; 6:0 . 
Vlasto — Goss 6:3; 2:6; 6:4 .

P. Goss ma znacznie lepszy service, ale 
p. Vlasto uzyskuje przewagę, swemi ślicz- 
nemi prawidtowemi drive’ami.

Mac Kane — Fick 6:1; 6:1 . Champion- 
ka Anglji i świata (Wimbleden) — niema 
najmniejszych trudów ze swą przeciwniczką.

Jessup — Torras 6:2; 6:0 .

Rozgrywki IV-ej rundy 
17.VII.24.

Wills — Mallory 6:3; 6:3 .
Skończyła się w 4-ej rundzie olimpijska 

karjera Norwego-Amerykanki. Została zwy­
ciężona przez rodaczkę ze swej nowej oj­
czyzny, zwyciężona, niestety, bez wielkiego 
trudu.

P. W ills grata znacznie lepiej, niż w me­
czu poprzednim. P. Mallory — odwrotnie 
i prawdopodobnie zmęczył ją mecz wczo­
rajszy.

Golding — Alvarez 6:1; 6:3 .
Śliczna Hiszpanka, główna atrakcja — 

prawda, że nie sportowa — turnieju olim­
pijskiego; pokazała w meczu tym słabszą 
znacznie grę od p. Golding, natomiast sta­
nowczo najładniej i najwytworniej ze 
wszystkich współzawodniczek na placu wy­
gląda. I jak nie lubi przegrywać: po każ­
dym przegranym gamie pokazuje — nie 
z zazdrości chyba — ostre, biate zęby.

Mac Kane — Jessup 6:2; 6:0 .
Ale ma szczęście w olimpijskim turnieju 

ta „angelica" (określenie publiczności). Ńi- 
czem Polacy i reprezentanci Meksyku w lek­
kiej atletyce.

Vlasto — Shepherd-Bardon 6:4; 6:2.
Powodzenie zasłużone, przytem uczciwie 

zapracowane. P. Vlasto oszałamia Francu­
zów. Rzeczywiście, jak to „dziecko” ślicz­
nie się spisujel

Rozgrywki półfinału 
18.V1I.24.

Do półfinału dostały się 2 Francuski, 
(pomimo nieobecności p. Lenglen!), 1 Ame­
rykanka i Angielka.

Wills — Golding 6:2; 6:1 .
Zdecydowana przewaga p. Willa pod 

każdym niemal względem. Dopiero teraz 
rzuca się w oczy doskonały, zupełnie mę­
ski pod względem siły i dokładności ser- 
vice jej.

Viasto — Mac Kane 0:6; 7:5; 6 :1 .
„Dopóty dzban wodę nosi“... Po kilku 

dziecinnie łatwych przeciwniczkach, trafiła 
p. Kane, jak się początkowo zdawało, na 
równie łatwą, jak dowodzić tego może wy­
nik pierwszego setu Ale cóż bardziej zmien­
nego nad szczęście?

W pierwszym secie — p. Vlasto jest 
bezradna ze swym słabiutkim service’m, 
wadliwym baokhandem, wobec szybkiej, 
często przy siatce, gry Angielki. Przegry­
wa pierwszy set w stosunku 6: 0 i 3 pierwsze 
game’y w seo!o 2-gim.

Zdawało się, że wszystkie szanse zwy­
cięstwa są po stronie Angielki.

W chwili tej — nastąpił niezrozumiały 
zupełnie przełom. Z całą zimną krwią, z do­
skonale spokojnemi nerwami i z nadzwy­
czajną w tak młodem stworzeniu silą mo­
ralną.

VIasto zaczyna jeszcze staranniej pre­
cyzować swoje drive’y- Orjentując się, że 
pitki z baokhandu przynoszą jej zgubę, za­
czyna brać*.wszystkie piłki na forhand, ko­
losalnie zwiększając sobie pracę nóg.

Zaskoczona nieoczekiwanym oporem An­
gielka, w dalszym ciągu posyła wszystkie

piłki na backhand. P. Vlasto—dzięki świet­
nemu biegowi— wszystkie bierze drive’ami 
z forhandu i wygrywa se t—w stosunku 7 : 5.

Entuzjazm wśród publiczności nie do 
opisania.

W trzecim, decydującym secie — An­
gielka dziwnie zdezorientowana niesłycha­
nym wynikiem drugiego, coraz bardziej 
traci się na courcie, coraz liczniejsze po­
pełnia błędy. Prawie bez trudu—w stosun­
ku 6; 1, zdobywa dla siebie set ten p. Vla- 
sto, kwalifikując się do finału.

Zwycięstwo p. Vlasto — doprawdy zu­
pełnie nieoczekiwane i doprawdy — sensa- 
cyjne, zważywszy dziewięć z rzędu pierw­
szych gamów przegranych.

Finał

Ogólnie spodziewanem jest zwycięstwo 
p. Wills nad p. Vlasto, ale wiem, że w ser­
cu Francuzów kołaczą się naiwne, niczem 
nieumotywowane przebłyski nadziei, bo prze 
cież „wypadki chodzą po ludziach"...

Tym lazem — „nie przyszły",..
Wills — Vlasto 6:2, 6:2.
Obok wysokiej, silnie zbudowanej Ame­

rykanki, drobna i mała p. Vlasto wygląda, 
jak dziewczynka, która gwałtem uchodzić 
chce za dorosłą osobę.

Pierwszy game — serwuje p. Wills. Już 
w pierwszych uderzeniach zarysowuje się 
różnica klasy na niekorzyść p. Viasto.

Śliczne, naprawdę mocne i długie, na­
prawdę z niezmiennym wdziękiem podawa­
ne drive’y z forhandu, są jedyną zaletą 
p. Vlasto. Kompletna nieumiejętność gry 
przy siatce, zawsze prawie zgubne back- 
handy — no i ten underhand service — 
stanowczo wymagają dłuższej pracy.

Zalety natury moralnej kwalifikują p. 
Vlasto na pierwszorzędną w przyszłości ten- 
nisistkę. Spokój, zimna krew, wytrwałość, 
a wreszcie gra zawsze „par le cour" o każ­
dą najtrudniejszą piłkę — cechują p. Vla- 
sto przez cały czas meczu

P. Wills, bezsprzecznie najlepsza w tur­
nieju olimpijskim, obok poważnych zalet 
(serviee, zupełnie opanowany backhand, 
szczęśliwe momenty przy siatce) — ma 
także i wady, z których najważniejszą — 
pewna nieruchliwość na court’cie.

Nie ujmując jej sławie championkt 
olimpijskiej, myślę, że p. Lenglen nie miała

Miss Mac Kane

najmniejszego powodu obawiać się p. Wills 
i, że w dalszym ciągu gra Francuzki jest  
zuoełnie wyjątkową w kobiecym tennisie. 

Walka o 3 miejsce Mac Kane — Golding

5 : 7 ;  6 : 3 ;  6 : 0 .

K. Muszałówna.
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Drużyna warszawska na punkcie żywnościowym

Marsz „Kadrówki44
Organizacja. —  D rużyny. — N agrody .

N ie  b ę d ę  się  z a s t a n a w i a ć  n a d  b r a k a m i  
o r g a n iz a c y jn e m i  „ M a rs z u  K a d r ó w k i" ,  g d y ż  
p r z y  k a ż d e j  r z e c z y  z n a g ł a  z a im p r o w iz o w a n e j ,  
n a  p i e r w s z y m  m ie j s c u  c h o d z i  o w y n ik i ,  a  n ie
0 ś ro d k i ,  p r z y  p o m o c y  k t ó r y c h  w y n ik i  t e  
o s i ą g n ię to .  T o  t e ż  w  t a k i c h  r a z a c h  o b r a k i  
n ie  t r u d n o .  Z r e s z t ą  m a r s z  s ię  o d b y ł  z a d a w a ­
l a ją c o ;  czas  o s i ą g n ię to  n i e n a jg o r s z y ;  n a g r o d y  
p r z y z n a n o  s p r a w ie d l iw ie .

W a r t o  n a t o m i a s t  i n a l e ż y  z a s t a n o w ić  się  
n a  t e m ,  a b y  w  r o k u  p r z y s z ły m ,  g d y  d o  z a ­
w o d ó w  s t a n ie  w ię k s z a  i l o ś ć  z a w o d n ik ó w ,  
b r a k i  i b ł ę d y  p i e r w s z e j  p r ó b y  n ie  p o w t ó r z y ł y  
się  w ię c e j .

A  w i ę c  p r z e d e w s z y s t k i e m  s t r o n a  o r g a n i ­
z a c y jn a .

K w a t e r y .  D ru ż y n y  i w o g ó l e  u c z e s tn i c y  
m a r s z u  w in n i  m i e ć  z a b e z p i e c z o n e  k w a te ry :  
w  K r a k o w ie ,  M ie c h o w ie ,  J ę d r z e jo w ie  i K ie l ­
c a c h ,  w s z ę d z ie  p o  j e d n e j  d o b i e .  P rz y c z e m  
z a w o d n i c y  za  k w a te r y  n i e  p ł a c ą .

Z a p r o w i a n t o w a n i e .  W e d ł u g  m e g o  p r z e ­
k o n a n i a  —  z a p r o w i a n t o w a n i e m  E pow inna  się 
z a j ą ć  k o m is j a  o r g a n i z a c y j n a  o ty le ,  a b y  
u c z e s t n i c y  m a r s z u  m ie l i  z a m ó w i o n e  p o ż y ­
w ie n ie  w  m ie j s c a c h  o d p o c z y n k o w y c h ;  p ł a c i ć  
za  p o ż y w i e n i e  w in i e n  k a ż d y ,  g d y ż  p r z y ­
p u ś ć m y ,  ż e  w  r o k u  p rz y s z ły m  s t a n ie  d o  z a w o ­
d ó w  n ie  100 a  700 ludz i ,  to  u t r z y m a n ie  p r z e z  
3 d n i  t a k ie j  i l o ś c i  lu d z i ,  m o g ł o b y  z ru jn o w a ć  
n a j b o g a t s z ą  o r g a n iz a c j ę .

Ś r o d k i  p r z e w o z o w e .  D o  d y s p o z y c j i  k o ­
m isj i  o r g a n iz a c y jn e j  w in n o  b y ć  d o s t a r c z o n e :
2 —  4 w o z ó w  a m b u l a n s o w y c h ,  o ra z  d l a  w y ­
p a d k ó w  n a g ł y c h  j e d e n  s a m o c h ó d .  D la  l o tn e j  
k o m is j i  s ę d z io w s k ie j  d w a  au ta ;  d l a  p r a s y  d w a  
a u ta ,  d la  ł ą c z n i k ó w ,  p o s ł a ń c ó w  k i lk a  m o t o ­
cyk l i ,  o ra z  d la  k o m is a r z y  i k o n t r o l e r ó w  o d ­
c i n k o w y c h  — ro w e ry .

K o n t r o l a  m a r s z u .  D l a  k o n t ro l i  d ru ż y n
1 z a w o d n i k ó w  n a l e ż y  n a  c z a s  m a r s z u  w y z n a ­
c zy ć  p o  j e d n y m  k o m is a r z u  n a  d ru ż y n ę ,  k tó ry  
s ta le ,  n ie  o d s t ę p u j ą c  d ru ż y n y ,  t o w a r z y s z y  jej 
w  d ro d z e .  P r z y c z e m  p o ż ą d a n e m  je s t  b y  k o ­
m isa rz e  t a c y  byli  z a m ie n ia n i  n a  k a ż d y m  p o ­
s to ju .  N a  o s t a tn im  e t a p i e  p r z y  m a r s z u  i n d y ­
w id u a ln y m ,  p o s t e r u n k i  k o n t r o ln e  c o  2 — 3 k i ­
lo m e t ry ,  f r az  p u n k t  k o n t r o ln y  w  C h ę c in a c h .

K o m i s j a  s ę d z i o w s k a  d z ie l i  s ię  n a  G ł ó w n ą  
w  K i e l c a c h  i l o tn ą ,  k tó r a  s t a r tu je  z a w o d n i ­
k ó w  i p r z y jm u je  n a  t a ś m ie  w  M ie c h o w ie ,  
J ę d r z e jo w ie ,  o ra z  n a  p u n k c i e  k o n t r o ln y m  
w  C h ę c in a c h .  S k ł a d  ko m is j i  s ę d z io w s k ie j  
lo tne j!  s ę d z i a  g łó w n y ,  s t a r t e r  i s e k re t a r z ,
3  stopery.

B a d a n i e  l e k a r s k i e ,  p r z e d  m a r sz e m ^ w  K r a ­
k o w ie  s z c z e g ó ło w e ;  n a  p o s t o j a c h  b a d a n i a  
s t a n u  n ó g  i w  K i e l c a c h  b a d a n i e  s e r c a  —  
p u lsu .

R e sz ta ,  t. j. p r z y j ę c i a ,  m o w y ,  o rk ie s t ry ,  
p a r a d y  n ie  p o w i n n o  n a l e ż e ć  d o  k o m is j i  u r z ą ­
d z a j ą c e j  z a w o d y .

T e  s p r a w y  n a l e ż ą  d o  p r z e d s t a w ic ie l i  
m i e j s c o w e g o  o b y w a t e l s t w a  i z a w o d n i k ó w  do  
p o d o b n y c h  p a r a d  u ż y w a ć  nie wolno.

*
Je ś l i  c o f n ę  się  t e r a z  d o  o m ó w i e n i a  w a r ­

to śc i  f izy czn e j  i m o r a ln e j  d ru ż y n  o ra z  za ­
w o d n i k ó w ,  k tó r z y  b ra l i  u d z i a ł  w  m arszu ,  to

r ó w n ie ż  ty lk o  w  ty m  ce lu ,  a b y  b ł ę d y ,  j a k i e  
p o p e ł n i a l i  w  tym  ro k u ,  n ie  p o w t ó r z y ł y  się  
w  r o k u  n a s t ę p n y m .

A w ię c  p r z e d e w s z y s t k i e m  b ł ę d y  ogólne* 
Z a w o d n i k  n ie  p o w i n i e n  d ź w ig a ć  n a  s o b i e  n ic  
w ię c e j ,  p o n a d  p r z e w i d y w a n e  r e g u l a m i n e m  
p r z e d m io ty :  ż a d n y c h  t ł o m o k ó w ,  ż a d n y c h  p l e ­
c a k ó w  i w a l iz e k .

D ru ż y n a ,  k tó r a  p r a g n i e  m a r s z  w y g r a ć  
w d o b r y m  cz a s ie ,  w i n n a  m ie ć  k i lk u  „ k ib i ­
c ó w "  n a  r o w e r a c h  w zg l .  w o z ie ,  k tó r z y  o p i e ­
k u ją  s ię  d ru ż y n ę  n a  p o s t o j a c h  i w  d r o d z e ,  
w io z ą  n a p o j e ,  j a d ł o  i t.  p .  r z e c z y .

N a s t ę p n i e  d o b ó r  ludz i ,  b ie l i z n a ,  u b r a n ie ,  
a z w ła s z c z a  o b u w i e  j e s t  s p r a w ą ,  k tó r a  n i e ­
m n ie j  n iż  s p r a w n o ś ć  n ó g  d e c y d u j e  o w y ­
g ra n e j .

K o m e n d a n t  d ru ż y n y ;  t e n  w in ie n  b y ć  n i e ­
ty lk o  m o c n y  w  n o g a c h ,  l e c z  r ó w n ie ż  m o c n y  
i n a  d u c h u .

U m i e j ę t n e  r e g u l o w a n i e  s z y b k o ś c i  m a r s ż u  
i p o d t r z y m y w a n i e  n a  d u c h u  s w y c h  w s p ó ł -  
t o w a r z y s ź ó w  je s t  p i e r w s z y m  w a r u n k i e m  z w y ­
c ię s tw a .

T a k im i  w a lo r a m i  n ie  w s z y s tk ie  d ru ż y n y  
m o g ł y  s ię  p o s z c z y c ić .

J e d y n i e  d ru ży n y :  P rzem yska  N r 7  i K ra­
kowska N r. 2 , m o ż n a  p r z y r ó w n a ć  d o  p o z i o m u  
w y że j  o p i s a n e g o ,  i n n e  b y ł y  m n ie j  z g r a n e  
i m n ie j  „ t r z y m a n e "  w  r ę k u  p r z e z  s w y c h  k o ­
m e n d a n t ó w ,  z w y j ą t k i e m  m o ż e  d ru ż y n y  w a r ­
s z a w sk ie j ,  k tó r a  a c z k o l w i e k  n ie  o s i ą g n ę ł a  
s p o d z i e w a n y c h  r e z u l t a tó w ,  to  j e d n a k ż e  k a r ­
n o ś c i ą  i w y j ą t k o w y m  p o ś w ię c e n i e m  się  d l a  
s w e g o  k o m e n d a n t a ,  k t ó r y  z w i c h n ą w s z y  n o g ę  
n ie  b y ł  w s t a n i e  m a s z e r o w a ć  n o r m a l n y m  k r o ­
k ie m ,  z a s łu g u je  n a  d o d a t n i ą  w z m ia n k ę .

W a l o r a m i  f i z y c z n e m i  o d z n a c z a ł y  s ię  p r z e ­
d e w s z y s tk i e m  p i e r w s z e  3 z w y c ię s k i e  d ru ży n y .  
P r z e m y s k a  i k r a k o w s k a  t o  p i ł k a r z e  i l e k k o ­
a t le c i ;  k a t o w ic k a ,  to  p r z e w a ż n i e  s ta rz y  n i e ­
m ie c c y  ż o łn i e r z e ,  k tó r z y  n o g a m i  p r z e m ie rz y l i  
p r a w i e  c a ł ą  E u r o p ę . 1̂ ;

Je ś l i  m ó w i ć  o p o s z c z e g ó l n y c h  z a w o d n i ­
k a c h ,  to  o c z y w iś c i e  14-tu p ie r w s z y c h ,  k tó r y c h  
w y m ie n ia m  p o n iż e j  u d o w o d n i l i ,  ż e  m a rsz  
122 k i lo m e t r o w y  n i e  b y ł  d la  n i c h  n o w o ś c i ą  
i że  n i e k tó r z y  by l i  w  s p e c j a l n y m  t re n in g u .

O  c a ło ś c i  z a ś  m a t e r j a ł u  z a w o d n ic z e g o  
m o g ą  ś m ia ło  s ię  w y ra z ić ,  że  z a r ó w n o  p o d  
w z g l ę d e m  w y t r w a ło ś c i ,  j a k  i p o d  w z g l ę d e m  
fo rm y  f iz y c z n e j  w  c z a s ie  m arszu ,  o ra z  p o  
u k o ń c z e n i u  m a rsz u ,  p r z e s z e d ł  m o je  o c z e k i ­
w an ia .

*

Z w ycięscy indyw idualni na przestrzeni 3 8  /ęlm-:
1) K o p j a s  B. — 5 g. 01 m .  ( P r z e m y ś l ) ,  2) P e t z  
Józ .  —  5 g. 07 (K ra k ó w ) ;  3) K u c h n i k  Br. — 
5 g. 09 m .  ( B o c h n ia ) ;  4) P i o t r o w i c z  M. —  
5 g. 14 m .  (B o c h n ia ) ;  5) G a w e ł  A .— 5 g. 18 m. 
(K a to w ic e ;  6)  M ic h a l ik  R. -  3 g. 25 m . ( W i e ­
l i czk a ) ;  7) K o w a l c z y k  Z .  — 5 g. 28 m . i 8) K n a ­
p ik  j .  —  5 g. 3! m . (o b a j  z W ie l ic z k i ) ;  
9) K l e c z k o  J. (K a to w ic e ) ;  10) K a fe l  J. ( K r a ­
k ó w ) ;  1 1) C z a r n i e c k i  St. i 12) O r l e a ń s k i  Z  
(o b a j  z P rz e m y ś la ) ;  13) M ic h a l ik  R o b .  ( K a ­
t o w i c e )  o r a z  B e r b e k a .  K a z im ie r z  ( K r a k o w i  — 
w s z y s c y  w  5 g. 39 m.

N a g r o d y :  T y c h  b y ł o  w i e l e  i t a k  r ó ż n o ­
r o d n y c h ,  iż w a r to  je  w y m i e n i ć  w s z y s tk i e  ku  
w ie c z n e j  r z e c z y  p a m i ą t c e ,  ty m b a r d z i e j ,  że  
i „ Stadjon  z e  sw e j  s t r o n y  z a o f i a r o w a ł  r e k o r ­
d o w ą  i l o ś ć  n a g r ó d  b o  aż  ó.

A  więc otrzym ali pierwszych 14-tu:
I  nagr. —  ż e t o n  Z a rz .  G ł .  Z w .  S trze l ,  

i B o k s e r . ,  d a r  M. S. W o j s k .
I I  nagr. —  ż e t o n  Z a r z .  G ł .  Z w .  S trze l ,  

i z e g a r  m a r m , ,  d a r  k u p i e c t w a  k i e l e c k ie g o .
I I I  nagr. —  ż e t o n  Z a rz .  G ł .  Z w .  S trze l ,  

i o b r a z ,  d a r  O k r .  K r a k o w s k i e g o  Z w .  S trze l .
I V  nagr. —  p i s t o l e t  a u to m a ty c z n y ,  d a r  

M. S. W o js k .
V  nagr.— p l a k i e t a  s r e b r n a ,  dar Stadjonu.
V I  nagr. — p l a k i e t a  s r e b r . ,  dar Stadjonu.
V I I  nagr:— p l a k i e t a  b r o n z . ,  dar Stadjonu.
V II I  nagr. —  p o p i e l n i c z k a  m a r m u ro w a ,  d a r  

k u p i e c t w a  k ie le c k ie g o .
I X  nagr. — p r z y b o r y  d o  g o l e n ia ,  d a r  k u ­

p i e c t w a  k ie l e c k ie g o ,
X  nagr. —  p r z y b o r y  d o  g o le n ia ,  d a r  k u ­

p i e c t w a  k i e l e c k ie g o .
X I  nagr. —  k s ię g a  p a m i ą t k o w a ,  d a r  K o m i t .  

O b y w a t .  K ie lc .
X I I  nagr. —  N o r b l i n a  —  S z tu k a  i n a u k a ,  

d a r  Z a r z ą d u  S t rz e l ,  z K ie lc .
X I I I  nagr. —  t e c z k a  n a  m a p y ,  d a r  Z a r z ą d u  

S t rz e l ,  z K ie lc .
X I V  nagr —  „ W ir y d a r z  g r o d z ie ń s k i " ,  d a r  

Z a r z ą d u  S t rz e l  z K ie lc .
D rużyny:
Nagroda I  P r z e m y ś l  —  ż e to n  z ł o t y  Z a rz .  

G ł .  Z w .  S trze l . :  o b r a z  J. P i ł s u d s k i e g o ,  d a r  
u c z e s t n i k ó w  1 K a d r ó w k i  z 1914 ro k u ;  w a z o n  
m a r m u ro w y ,  d a r  S-ki A k c .  w y r o b ó w  k ie l e c k i c h  
j a k o  n a g r o d a  w ę d r o w n a  i 13 ż e t o n ó w  b r o n -  
z o w y c h  d la  k a ż d e g o  c z ł o n k a  d ru ż y n y ,  d a r  
Z a r z ą d u  G ł .  Z w .  S t r z e l e c k i e g o .

Nagroda I I  G ó r n y  Ś l ą s k  —  ż e to n  s r e b rn y ,  
d a r  Z a rz .  G ł .  Z w .  S t rz e l ,  i 13 ż e t o n ó w  b r o n -  
z o w y c h

Nagroda I I I  K r a k ó w  —  ż e to n  s r e b r n y ,  d a r  
Z a r z ą d u  G ł .  Z w .  S t rz e l ,  i 13 ż e t o n ó w  p a t y ­
n o w a n y c h .

Nagroda I V  W ie l i c z k a  —  prenumerata 
półroczna Stadjonu.

Nagroda V  W a r s z a w a  —  prenumerata 
półroczna Stadjonu.

N agroda V I  B o c h n ia  —  prenumerata 
półroczna Stadjonu.

N agrody dla najm łodszych Strzelców:
! )  M a je w s k i  la l  15 K r a k o w a  p r z y b o r y  

d o  g o le n ia ,  d a r  k u p c ó w  k i e l e c k i c h .
2) W y m a z a ł a  la t  16 z P rz e m y ś la  —  n ó ż  

d o  p a p i e r u ,  d a r  k u p c ó w  k ie l e c k i c h .
N agrody dla najstarszych Strzelców:
1) M ic h a l ik  l a t  49 z G ó r n e g o  Ś l ą s k a  — 

p o p i e l n i c a  m a r m u r o w a ,  d a r  k u p c ó w  k ie l e c k .
2) P a w l i c a  la t  48 z G ó r n e g o  Ś l ą s k a  —  

„ P ie ś n i  W o j e n n e " ,  d a r  P a ń  k i e l e c k i c h .
O p r ó c z  t e g o  w s z y s c y  u c z e s t n i c y  o t rz y m a l i  

K rz y ż e  S t r z e l e c k ie .  H . K .

OBOZY LETNIE
Mal^óu) —  grupa pornańska. — 
M ilow ej, Szare  — Górnoślązacy

O b o z y  le tn ie  p rz y s p o s o b ie n ia  w o j ­
s k o w e g o  c ie szą  się w  O k r ę g u  k o r ­
p u s o w y m  P o z n a ń s k im  d a le k o  w ię k ­
sz ą  o p ie k ą ,  a  n a w e t  p o w ie d z ia łb y m  
w ię k s z e m  z ro z u m ie n ie m , niż w  in ­
n y ch  o k rę g a c h . '

Grupa uczestników



Po powodzi

Słr. II

T w ierdzen ie  swoje op ie ram  na d o ­
w o d ach  realnych, które w grupie 
obozów  w  M akow ie m ia łem  m ożność 
skonsta tow ać. PrzedeW szystkiem  zro­
zum ienie p. w. jest b rane  nie tylko 
ż punk tu  w idzenia w ojskowego. DOK. 
VII stara  się o to, aby  elewi obozów 
kształcili się również i p od  w zg lędem  
krajoznaw czym . S tąd  urządzan ie  o b o ­
zów eksterytorjalnie .

P o za tem  o b sad a  persona lna  o b o ­
zów. W e  w szystkich innych o b o ­
zach b rak  jed n eg o  lub dw óch ofi­
cerów. W  M akow ie było ich p o n ad  
e ta t  kilku. Jest to popros tu  zrozu­
mienie istoty rzeczy przez D ow ódcę 
Okręgu , k tóry  nie og lądając  się na 
e ta ty  ekw ipuje obozy w ed ług  p o ­
trzeby.

Podoficerowie-instruktorzy. W  n ie ­
których obozach  n iem a ich w cale, 
lub po jed n y m  na obóz. W  M ak o ­
wie n a  6 obozów  było ich 24. I tak  
we wszystkiem.

*

Dwie g rupy  obozów letnich D O K  
VII rozłożone w  okolicy p o w ia to ­
wego m iasta  M akow a, n a d  rzeką  
Skaw ą, sk ład a ją  się z 6 obozów, 
a m ian o w ic ie : 3 obozy m łodzieży
szkolnej p od  dow ództem  kpt. P ią t­
kowskiego, oraz 3 obozy młodzieży 
pozaszkolnej, członków: Sokoła, W o ­
jaków, Strzelca, H arcerza , M łodzieży 
Polskiej i innych organizacji, pod  
D w em  kpt. W ierzejew skiego . R azem  
m łodzieży szkolnej 324; pozaszko l­
nej 290 W szyscy z Poznan ia  i w o ­
jew ódz tw a poznańskiego .

O bozy  u rząd zo n e  w zorow o na p o ­
lanie otoczonej górami, [zbocza k tó ­
rych pokry te  lasem  iglastym

Do M ak o w a  trafiłem  w łaśn ie na 
zakończen ie  k u r s u , oraz zaw ody  
końcow e w 5-boju i b iegu okrężnym  
na 3000 mtr. T o  też m iałem  sposo ­
bność podziw iać jeszcze raz n a  m ło ­
dzieży obozow ej wyniki 6-tygodnio- 
w ego poby tu  w nam iotach.

O p a lo n e  ciała, klatki p iersiow e 
jak  kaplice, barki i ram iona  jak  
przecznice u dzw onów kościelnych, 
płuca  niczem  m iechy kowalskie, 
a serca  . o tych nie pow iedzą  „łapi- 
d u c h y “ obozowe, bo to ichspecjalność.

Sporą  a trakcją życia obozow ego 
w M akow ie by ła  powódź, spow o­
do w an a  w y lew em  rzeki Skaw y, którą 
znow u sprow okow ały  do tego deszcze 
i ulewy, trw ające  bez  p rzerw y  2 dni.

W o d a  • po d m y ła  a n aw et za la ła  
n iektóre namioty, tak, że ch łopcy  
musieli zażyw ać przym usow ej k ą ­
pieli, k tóra skończyła  się jed n ak  bez 
w y p ad k u  i dalszych nas tęps tw , a 
elewi odbyli p rak ty czn ą  lekc ję  r a ­
townictwa.

P oza tem  życie w  obozach  płynęło 
w edług  program u, k tóry  dzięki d o ­
s ta tecznej obsadzie  personalnej zo ­
stał w ype łn iony  do końca.

K ońcow e wyniki zaw odów  o b o ­
zow ych w y k aza ły  n as tępu jące  cyfry.

Pięciobój
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K o z u b sk i................ 12.4 509 146 44.70 8.05
Adamski L.............. 12,3 476 151 38.70 8.00

W  M ilówku-Szarym, miejscowości 
położonej o k ilkanaście  kilometrów  
od Żyw ca,  w niemniej pięknej gór­
skiej okolicy n ad  rzeczką  Kam yszur- 
ca d op ływ em  Soły, zas ta łem  również 
nie gorszą gospodarkę.

T utaj  m łodzież  pozaszko lna gór­
nośląska i c ieszyńska ob ra ła  sobie 
siedlisko. Strzelcy, Sokoli, P o w s ta ń ­
cy w liczbie około  150 w  2 obozach 
pod  dow ódz tw em  kpt. Piękosia, 
p rag n ą  tu w górach n ab rać  wigoru 
i znajom ości sztuki wojennej do walk 
z „O rgeschem  '.

A czko lw iek  w ychow anie  fizyczne 
kwitnie tutaj, czego sam  by łem  
świadkiem , to jed n ak że  najwięcej 
zam iłow ania  m ają  elewi do ćwiczeń 
z bronią: musztry  i t. p. w ojskow ych 
ewolucji. C ałk iem  zrozum iałe. P rz e ­
cież nie są pow oływ ani do służby 
czynnej w armji, p rag n ą  n a  wszelki 
w y p a d ek  posiąść sztukę w ojenną 
w ten  sposób.

P orządk i w n am io tach —jak w szę ­
dzie, karność  wzorow a, zdrowie tych 
dzieci hu t i kopalni, tu w górach, 
doskonałe.

O b e cn y  w  obozie kpt. Ossowski, 
p rzew odniczący  komisji eg zam in a­
cyjnej jest zachw ycony  w ynikam i 
egzaminów, zw łaszcza w części w o j­
skowej i w yraża  przekonan ie ,  że 
w  ciągu tak iego  czasu (4 — 6 tyg ), 
n aw e t  w sze regach  armji czynnej 
w ięcej by  nie zdziałano.

W yniki sportow e również n iena j­
gorsze: skok w  wyż 160 cm.; w dal 
550 cm.; rzut dyskiem  30 m. Inne 
wyniki słabsze.

W  jednym  z najbliższych n u m e ­
rów „Stadjonu w ypow iem  jeszcze 
kilka uw ag  krytycznych i n a  tem  za ­
kończę  również pisanie o obozach, 
k tóre  jeśli było nudne, to wina r e ­
dakcji iż d rukow ała . D rukow ała  zaś 
dlatego, że episto ły  te by ły  p o trzeb ­
ne, jako jed y n e  n ieste ty  w  tym  roku!

H  K
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I znów pow tórzyć tu muszę, co 
już n a  początku  zaznaczyłem : — te 
wszystkie rzeczy — to pewniki p o ­
w szechnie uznane, niestety  „T ygod­
nikowi Sportowemu*1 trzeba  je jesz­
cze przypom inać.

A  więc, w y chodząc  z za łożeń  
estetyki, pew nik  ten  brzmi: „p iękno11 
p oko leń  przyszłych. P rzez p iękno 
zaś rozum iem y nie .w span iałość"  
m uskulatury, ale jej harm on ję  łącz­
nie z harm on ją  rysów twarzy, tego 
zw ierciad ła  duszy, z k tórego  indyw i­
dualność  jednostk i przeziera.

Czy m am  iść dalej? Czy m am  w y ­
jaśnić p an o m  z „Tyg. S p o r to w eg o 11, 
że ziejąca n ienaw iśc ią  i chęcią oczer­
niania tw arz ludzka  w strę tem  p rze j­
m uje i nic w spó lnego  z estetyką, 
p ięk n em  nie posiada? Przypuszczam , 
że „Tyg. Sportow y '1 z tem  się zgo­
dzi?

Sport p racu je  i walczy w  imię 
uszlachetn ien ia  ludzkości I tu  spo t­
kaliśmy się właśnie, Po lak  i Żyd. 
Bowiem obaj uzna jem y sport za ś ro ­
dek, u ła tw iający  współżycie i z a ­
przyjaźnienie  się ludzi różnego p o ­
chodzenia, różnych klas społecznych  
i różnej wiary.

N a tej to p latform ie spotkali się 
i podali sobie ręce  red ak to r  „G aze ­
ty S p o r to w e j1 i re d ak to r  „Stadjonu".

Ż a l  mi tylko niezmiernie, iż wśród  
naszych  kolegów  n a  niwie publicy­
styki sportowej są tacy, k tórzy  n ie­
naw iść p rzek ład a ją  n ad  przyjaźń. 
O b aw iam  się, że b ę d ą c  ludźmi cy­
wilizowanymi, m niem ają  oni b łędnie, 
iż są też ludźmi kulturalnemi.

P ow tarzam , es te tyka  ciała, ducha  
i życia jest ow ą w spólną podstaw ą, 
n a  której zeszli się Osm ólski i Kra- 
usz. 1 w ytrw ają  n a  niej, nie bacząc  
n aw et n a  ręce, g rożące i c iągnące 
za poły. Dr. Krausz.

W ystępy kuglarskie — 
czy zawody sportowe?

W c z e s n ą  w i o s n ą  p a m i ę t a m ,  s p r o w a d z i ł y  
m n ie  s p r a w y  z a w o d o w e  d o  K r ó le w s k ie j  H uty .

W  t e m  to m ie ś c ie ,  g d y  mi t r a m w a j  u c i e k ł  
z p r z e d  n o s a ,  z n u d ó w  c z y ta ł e m  w s z y s tk o  
c o  s ię  w o k o ł o  n a  u l icy  n a  o c z y  n a s u w a ło  
i o d c z y t a ł e m  m i ę d z y  in n em i:

„ G R O S S E S  R E V A N C H E - S P 1 E L “ 
kl X  —  kl. V  

„ D U Ż A  G R A  R E W A N Ż O W A "
D a ta ,  b o i s k o ,  c e n y  i t. p  ...

D a le j  b y ł  z n ó w  a n o n s o w a n y  in n y  m e c z ,  
z a o p a t r z o n y  w  t a k ą  z a c h ę c a j ą c ą  u w a g ę ;

„ S p o t k a n i e  s t a r y c h  przeciwników**.
U ś m i a ł e m  s ię  w ó w c z a s  s e r d e c z n i e  z g ó r ­

n o ś l ą s k i e j  n ig d z ie  i n d z ie j  n ie  s p o t y k a n e j  r e ­
k l a m y  z a w o d ó w ,  t ł o m a c z ą c  s o b ie ,  że  G ó r n y  
Ś lą sk  —  to  p r z e c i e ż  n a j b a r d z i e j  u p r z e m y s ł o ­
w i o n a  p o ł a ć  k ra ju ,  g d z ie  has ło !  „ r e k la m a  je s t  
d ź w ig n ią  handlu** —  t r a n s p o n u j ą  i w  o d n i e ­
s ie n iu  d o  sp o r tu .

G d y m  w r ó c i ł  d o  Ł o d z i  o p o w i a d a ł e m  b ra c i  
s p o r t o w e j  o ty c h  o g ł o s z e n i a c h ,  j a k o  o j e d n e j  
z n a j b a r d z i e j  g o d n y c h  w i d z e n i a  r z e c z y  n a  
G ó r n y m  Ś lą sk u .

W k r ó t c e  p o t e m  n a d e s z ł y  dn i  in w a z j i  g c ś c i  
z a g r a n ic z n y c h .  D o b r z y  to  by l i  „goście**, ci 
g o śc ie ,  t r z e b a  im  b y ło  p ł a c i ć  d o b r z e ,  c z ę s to  
z a  l e n iw ą  i o s p a ł ą  grę. N a s z  Ł K S  s p ro w a -

Z A W O D Y  Ł K S
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Czy tego naprawdę 
nie rozumieją?

Chciałbym  tu wyświetlić pew ną, 
n ad  w yraz  jasną  spraw ę, i choć nie 
w iem  tego z ca łą  pew nością ,  to j e d ­
n ak  m am  nadzie ję ,  iż ten, o kogo 
chodzi, zrozumie mnie. M oże „T y­
godnik  S portow y '1, n iezadow olony  
snać z przy łączenia  „G azety  S por­
to w e j11 do „S tad jonu11, s taw ia mi p y ­
tanie: — n a  jakiej podstaw ie  n a s tą ­
piło spo tkan ie  się d-ra O sm olskiego 
z d-rem  Krauszem?

O d p o w ied ź  na to jest jedna, i tak  
prosta, iż szkoda  dużo słów tracić.

A  więc po d s taw ą  tą  jest — sport! 
Nic więcej, jak  tylko id ea  p o d n ie ­
sienia kultury  moralnej i fizycznej 
za pom ocą  sportu  z jednoczyła  nas 
we wspólnej pracy.

.T y g .  S p o r to w y 11 słusznie pow iada , 
że ja jes tem  żydem, p rezesem  łódz­
kiej H a k o a h  i t. d. T ak ,  to w szyst­
ko p raw da, ale jako  publicysta  spo r­
towy jes tem  miłośnikiem sportu, i to 
przedew szystk iem .

Nie m am  nigdy najmniejszego za ­
m iaru o d p o w iad ać  n a  napaści n a tu ­
ry osobistej, gołosłowne i warchol- 
skie, choćby  dlatego, iż poch o d zą  
one od ludzi, dla których sport jest 
li tylko k ram ik iem  i geszeftem.

Jed n ak że  śm iem  m niem ać, iż „T y­
godnik  Sportowy" chce po swojem u 
służyć sportowi, jako takiem u, co 
też daje  mi po d s taw ę  do w ypow ie­
dzenia  kilku słów, k tóre  o ile na 
w łaśc iw y grunt padną ,  o d d ad z ą  m am  
nadzie ję  sportowi p ew n ą  usługę.

Z a  p rzeznaczen ie  sportu, uw ażam  
podniesienie  kultury  fizycznej, h o d o ­
w anie  zdrow ia i p iękna  w ludziach. 
O tóż K ochani Panow ie  z „Tyg. S por­
tow ego" pod  pojęciam i „zdrowy", 
„piękny" rozum iem y nie tylko fizycz­
ne, ale  i duchow e zdrowie oraz p ięk ­
no. T e  zaś wartości duchow e w sp ie­
rać się m uszą nie tylko n a  p ierw ia­
s tkach  in te lektualnych, ale również 
n a  czynnikach etycznych i m o ra l­
nych, a trudno mi d o p ra w d y  uznać, 
by  n ienaw iść i p o d s tęp n e  oskarże­
nie coś z m oralnością  lub e tyką  
w pozytyw nym  znaczeniu  miały 
wspólnego.

Słr. 12

Ł CD Ź
d z i ł  M T K  i o z a w o d a c h  o g ła s z a ł  w t r a m w a ja c h  
w  te  m n ie jw ię c e j  s ło w a :

„ 1 4 - to k rp tn y  m is t r z  W ę g ie r ,  M T K ,  p r z y ­
b y w a  z 7 -m io m a  g ra c z a m i  p ie rw s z e j  d ru ż y n y  
i r o z e g r a  z a w o d y  i t. d .“ . W k o ń c u  zaś: 
„ n i e w id z i a n e  d o t y c h c z a s  k o m b i n a c j e  a taku ! , . .“ 

R o z d a w a n e  n a  u l i c a c h  u lo tk i  o p i s y w a ły  
d a le j  p o  k o le i  k a ż d e g o  g r acza ;  c o  to  on  za

Słr. 13

w s p a n i a ł y  d r ib le r ,  a  j a k i  s t r z e le c ,  a jak i  k i e ­
ro w n ik  a taku . . .

M ia łe m  o k a z ję  p o d z i w i a ć  te  „ n i e w i d z i a n e  
k o m b i n a c j e  ataku**...

M n ie js z a  o to ,  że  k o m b i n a c j e  a ta k u  b y ły  
r z e c z y w iś c i e  „ n i e w id z i a n e *  ( b o  i c h  w id a ć  
n i e  b y ło ) ,  m n ie j s z a  i o to ,  że  ty lk o  j e d e n  
j e d y n y  g racz  b y ł  z l-szej d ru ż y n y  i że  M a-
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d o s k o n a ł y  s t r z e le c :  n i e b e z p i e c z n y  p r z y z i e m ­
n y  s t r z a ł  j e g o  z 25 m e t r ó w  b r o n i  j e d n a k  
F isze r .

W k r ó t c e  p o t e m  n a s t ę p u j e  n a jp i ę k n ie j s z y  
m o m e n t  d n ia :  F e j e r  o t r z y m u je  z d a l e k i e g o  
p o d a n i a  w  p i ł k ę  „uliczce**: za  c h w i lę  j e s t  sa m  
i p ę d z i  n a p r z ó d ,  w y s u w a ją c  t r o c h ę  za  o s t ro .  
G d y  p i ł k a  j e s t  tu ż  p r z e d  p o l e m  k a rn y m ,  
P i l e  b i e r z e  o s t r y  s p u r t  j a k  u r o d z o n y  s p r in ­
te r ,  r z u c a  s ię  n a  p i łk ę ,  w y p u s z c z a  w y s o k o  
p i o n o w o  tu ż  n a  lin j i  p o l a  k a r n e g o .  W  o s t a ­
t e c z n e j  w a lc e  o t ę  p i ł k ę  o b r o n a  Ł T S G  r a ­
tu j e  n a  k o r n ę r  n ie w y z y s k a n y .

W  d ru g ie j  p o ł o w i e  t e m p o  w zra s ta .  A ta k i  
o b u s t r o n n e .  W  lO-tej m in u c ie  R a u c m a n  
p r o w a d z i  sa m  z p o ł o w y  p o l a  — s t r z a ł  j e g o  
n a  b r a m k ę  p a r u j e  F isz e r  i n a d b i e g a j ą c y  
H e r b s t r e i c h  u z y s k u je  n o w y  p u n k t .  B ia ło -  
c z a rn i  p r o w a d z ą  2 ! 1. T r z y d z i e s t a  m in u ta  
i b r a m k a  d la  Ł K S .  j e s t  t r y u m f e m  K a r a s ia k a .  
R ó g  b i j e  w s p a n i a l e  Ś le d ź .  P i ł k ę  d o s t a je  
p o ś r e d n i o  Ł a s y  n a  r o b o t ę  i aż  p o d  d r u ^ ą  
b r a m k ą  c z y h a j ą c y  K a r a s i a k  i s t r z e la  p r a w ­
d z iw e g o ,  s o l i d n e g o  g o a la .  Z  d a l e k a ,  p r z y ­
z i e m n y m  s k o ś n y m  w  r ó g  s t r 2 a ł e m .  2 : 2.

O b a j  k a p i t a n o w i e  t r ą b i ą  d o  o s t a tn i c h  
d e c y d u j ą c y c h  a t a k ó w .  W ie l i a z e k  — ś r o d e k  
p o m o c y  — k a p i t a n ,  O t to  —  ś r o d e k  p o m o c y  — 
k a p i ta n ,  z n a r a ż e n i e m  z d r o w ia  i c a ło ś c i  k o ń ­
c z y n  w y s y ła j ą  p i ł k i  i g ra c z y  d o  b o ju .  W a l k a  
w re .  P r z e r y w a j ą  n i e z r o z u m i a ł y  d la  n a s  k o r n e r  
p o d y k t o w a n y  p r z e z  s ę d z i e g o  n a  k o r z y ś ć  
Ł K S ,  k tó r y  p r z e c h o d z i  b e z  e c h a  i o s t a tn i a  
z w y c ię s k a  b r a m k a  w  4-ej  m in u c ie  u z y s k a n a  
p r z e z  M i l le ra ,  g d y  P i l e  z r .ów  w y p u ś c i ś c i ł  
p r z e d  s i e b i e  p i ł k ę .

T r z y  ro g i  j e d e n  za  d ru g im  w  o s t a tn i c h  
m i n u t a c h  d ł a  Ł K S  i i n c y d e n t  p o d  b r a m k ą  
c z e r w o n y c h ,  z a k o ń c z o n y  w y d a l e n i e m  W ie-  
l i s z k a  z b o i s k a  z a m y k a ją  t e  p i ę k n e  z a w o d y .

G r a  p r o w a d z o n a  b y ł a  m im o  o s t r e g o  t e m ­
p a  b. fair , w ię c e j  fa ir  n iż  w  s p o t k a n i a c h  
z g o ść m i.  P o  z a  „ c h w i lo w e m i  trupami** —  
„trupów** n a  c a ł y  c ią g  g ry  n i e  b y ło .

N a j l e p s z y m  n a  b o i s k u  b y ł  n i e z a p r z e c z e n i e  
K a ra s ia k .  P r z e s z e d ł  s a m e g o  s i e b ie ,  g r a ł  l e p ie j ,  
n iż  n a j l e p i e j  g r a ć  p o t r a f i .  J e s t  j e d n y m  z n a j ­
l e p s z y c h  o b r o ń c ó w ,  j a k i c h  o g l ą d a l i ś m y  d o ­
ty c h c z a s .  P i o t r o w s k i  s e k u n d o w a ł  m u  d z i e l ­
n ie ,  T a k t y c z n i e  s l a b y  — m a  p r o s t ą  f i lozo f ję :  
„bronić** —  i b r o n i  d o b r z e .

K o w a l c z y k  o s w a j a  s ię  p o w o l i  ze  sw ą  p o ­
z y c ją .  O t t o  d o b r y .  G a b r y c h  l e p s z y  w  o fen -  
zy w ie .  D u r k a  s p a d ł  w  fo rm ie .  M i l le r  p r a ­
c u j e  d o b r z e  v r z e te ln ie :  n a jm n ie j  go  s ły c h a ć ,  
a  s w o je  ro b i .  F e j e r  j e s t  n i e  n a  s w o im  m i e j ­
sc u .  N ie  u m ie  r o z d a w a ć  p i ł e k  i m a r n u j ą c  
s ię  sa m ,  m a r n u j e  n ie r a z  ł a d n e  p o c i ą g n i ę c i a  
s w y c h  k o le g ó w .  L a n g e  p o p r a w i ł  się . Ś l e d ź  — 
g o d n y  i n t e r n a c j o n a ł  b y ł  bd; k ry ty  i m a ł o  z a ­
t ru d n io n y .

B ia ło - c z a rn i  m a j ą  d o s k o n a ł ą  o b r o n ę .^  B e -  
s t e k  g ra  t a k t y c z n i e  j a k  s a m  N a p o l e o n .  W i l d n e r  
m a  c zy s ty ,  p i ę k n y  i d a l e k i  v o l e y  i j e s t  p e w n y  
a b s o lu tn i e .  P o m o c  p r ó c z  W ie l i s z k a  w ię c e j  
d e f e n s y w n a .  W o l f a n g e l  „poświęcił**, s ię  c a ł ­
k o w ic i e  u t r u d n ia n iu  Ś le d z io w i .  A t a k  j e d n o ­
li ty ,  s k r z y d ł a  d o b r e ,  c h o ć  P o g o d z i ń s k i  lepszy .  
K u la w ia k  g r a  z w ie lk ą  a m b ic j ą .  H e r b s t r e i c h  
o d d a ł  k i lk a  b ,  g r o ź n y c h ^  z t r u d n e j  p o z y c j i  
s t r z a łó w .  W u ja s  t r o c h ę  a  b e z  in ic ja ty w y ,

S ę d z i a  p .  M a n d I  p r z e o c z y ł  k i lk a  s p a l o n y c h

K lu b y  n i e  s ą  p r z e d s i ę b i o r s t w a m i  h a n d lo w e m i .  
a  g r a c z e  ( n a  r a z ie  u  n a s  p r z y n a jm n ie j )  g r a ją  
z w ła s n e j  d o b r e j  w o l i ,  n i e  s ą  u r z ę d n ik a m i  
k lu b u .

P rz y t e m  t a k a  n i e s m a c z n a  r e k l a m a  je s t  
z b ę d n a .  K tó ż  m i a n o w i c i e  b y w a  n a  z a w o ­
d a c h ?  M iło ś n ic y .  A  ci  w i e d z ą  d o s k o n a l e  
c z e g o  się  s p o d z i e w a ć  o d  d ru ż y n  g r a ją c y c h .  
A  g a r s tk a  ty c h ,  k tó r z y  n i e  o r j e n t u j ą  się 
w  p i ł c e  n o ż n e j ,  s k a p t o w a n a  r e k l a m ą  —  n ie  
o p ł a c i  n a w e t  k o s z tó w  r e k l a m y  s p e c j a ln e j .

A d w o k a t o m  n ie  w o ln o  się  w c a l e  o g ł a s z a ć ,  
le k a rz ,  p o  z a  p o d a n i e m  s p e c j a l n o ś c i  i g o d z in  
p r z y ję ć ,  n i e  m a  p r a w a  o p i s y w a ć ,  j a k  to  o n  
c u d o w n i e  le c z y .  U s ta l i ły  to  o d n o ś n e  k o r p o ­
ra c j e  z a w o d o w e  w  s łu s z n e m  p r z e ś w i a d c z e ­
niu ,  że  a d w o k a t  i l e k a r z  m a ją ,  p r ó c z  z a r a ­
b i a n i a  p i e n i ę d z y ,  i n n e  s z c z y tn i e j s z e  p o w o ł a ­
n ia  n a tu r y  s p o ł e c z n e j  i r e k l a m a  n a  w z ó r  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  h a n d l o w e g o ,  c o  d a j e  na  
r a ty  i z a  g o tó w k ę ,  n i e  l ic u je  z  g o d n o ś c i ą  
z a w o d u .

S p o r t  m a  r ó w n ie ż  s z c z y tn e  p o w o ł a n i e  
s p o ł e c z n e .  I m p re z y  s p o r t o w e  p o w i n n y  b y ć  
ty lk o  k r ó tk o  o z n a jm ia n e  o f ic ja ln ie  b ą d ź  p r z e z  
z w ią z e k ,  j e ż e l i  s ą  r o z g ry w k a m i  o m i s t r z o s tw o ,  
b ą d ź  p r z e z  k lu b  s p r o w a d z a j ą c y  g o ś c i — n ig d y  
zaś  n ie  p o w i n n y  b y ć  w  t e n  s p o s ó b  r e k l a m o ­
w a n e  j a k  to  s i ę  d z i a ć  n a  d o b r e  z a c z y n a .

A p e l u j e m y  d o  O k r ę g o w y c h  Z w i ą z k ó w  
P .  N.,  a b y  z w r ó c i ły  u w a g ę  n a  r e k l a m y  n ie -  
o o i t o w e  i u k r ó c i ł y  sw y w o lę  w  ty m  k ie r u n k u  

n i e k t ó r y c h  k lu b ó w ,  5. GL

Ł K S  — Ł T S G  3 :2  (1:1)
„Ł. K . S .—  Ł . T. S . G. 3 : 2  (I  : /?". G d y -  

b y m  b y ł  k r ó l e m  a n g ie l s k im ,  a  m ó j  syn, 
k s i ą ż ę  W a l j i ,  z n a j d o w a ł b y  s ię  „właśnie** 
w  A u s t r a l j i ,  t o b y m  m u  n a p e w n o  t e l e g r a f o w a ł  
w y n ik  j a k  w y ż e j  —  p o d o b n i e  j a k  t o  p r z e d  
k i lk u  la ty  [ fa k ty c z n ie  m i a ł o  m ie j s c e  p o  a n ­
g i e l s k ic h  d e rb y .

Ł ó d z k i e  „ d e r b y *  b y ły  d la  Ł o d z i  n ie  
m n ie j  w a ż n y m  e w e n e m e n te m ,  j a k  d e r b y  
w  E p s o m  d l a  A ng łj i .

O k r z y c z a n y  j j a k o  s z la g ie r  m e c z  w y k a z a ł  
w  z u p e łn o ś c i ,  ż e  go r e k l a m o w a ć  w  t a k  n i e ­
g o d n y  s p o s ó b  (p a t rz  a r ty k u ł  p o p r z e d n i )  n i e ­
m a  p o c o .  P u b l i c z n o ś c i  z e b r a ł o  s ię  o k o ł o  
7 t y s i ę c y  i w s z y c y  w ie d z ie l i  c z e g o  c h c ą  i co 
z o b a c z ą .

Z o b a c z y l i  p r z e d e w s z y s t k i e m  c z e r w o n y c h  
ż w a w o  w y b i e g a j ą c y c h  n a  sw ó j  w ł a s n y  g ru n t  — 
w  n a j l e p s z y m  s k ł a d z i e ,  j e d y n i e  z P i o t r o w ­
sk im  z a m ia s t  C y l la  w o b r o n ie ;  p o t e m  b i a ł o -  
c z a r n y c h  w  k o m p le c i e ;  w r e s z c i e  sę d z ie g o ,  
p. M a n d la ,  w  k o m p l e c i e  sp o r to w y m . . .  n a j ­
le p s z y m  z w ł a s n e g o  sk ła d u . . .

Ł K S  w y b ie r a  s t r o n ę  z w ia t r e m  i r o z p o ­
czy n a  grę, w  k tó r e j  to ,  c o  w ia t r  p o m ó  gł.  
p s u ł y  do  o s t a t e c z n o ś c i  n a p i ę t e  n e r w y  graczy .

Z d e n e r w o w a n i e  u j a w n ia  s ię  w  g rze  n i e ­
p e w n e j ,  b. s ł a b e j  t e c h n ic z n i e ,  w  u s t a w ic z ­
n y c h  a u t a c h  b o c z n y c h ,  w r e s z c i e  w  d rż e n iu  
r ą k ,  z j a k i e m  F is z e r  c h w y ta  p i e r w s z y  p o ­
w a ż n ie j s z y  s t r z a ł  n a  b r a m k ę  o d d a n y  p rz e z  
W ie l i s z k a .

N a  w a l c e  p e ł n e j ,  p r z e p e ł n i o n e j  n a w e t  
o b u s t r o n n e m i  d o b r e m i  c h ę c i a m i  s c h o d z i  
p i e r w s z e  10 m in u t  gry.

W  j e d e n a s t e j  m in u c i e  s t r z e l a  D u r k a  na  
c h y b i ł  t r a f i ł  d o  b r a m k i .  P i l e  —  n a j l e p s z y ,  
ale n a j n i e r ó w n i e j s z y  p o d  w z g lę d e m  fo rm y  
br. .karz  ł ó d z k i — n ie  u s t ę p u je  w  z d e n e r w o ­
w a n iu  s w e m u  v is -a -v is ,  w y p u s z c z a  p i ł k ę  
p r z e d  s i e b ie ,  a  p o w s ta ł y  s t ą d  m ę t l i k  p o d ­
b r a m k o w y  d a j e  s p o s o b n o ś ć  L a n g e m u  d o  
w p a k o w a n i a  p ie rw sz e j  b r a m k i  d la  Ł K S u .

P o  te j  b r a m c e  n a p i ę c i e  n e r w o w e  s ł a b n ie  
o g ó ln ie .  Z a c z y n a  się  p r a w d z i w y  f o o tb a l l  
i Ł K S  w  te j  c z ę ś c i  gry ,  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  
d o  je j  p o c z ą t k u ,  p o p i s u j e  s ię  ł a d n e m i  a t a ­
kam i.  N a o g ó ł  j e d n a k  s ł a b n ie  t e m p o  z n a c z ­
n ie  i m e c z  c h w i la m i  p r z e s t a j e  n a s  „zb lazo -  
wanych** i n t e r e s o w a ć .

N a  t l e  j e d n e g o  z t a k i c h  n i e c i e k a w y c h  
m o m e n t ó w  u z y s k u je  T o w a r z y s t w o  sw ó j  p u n k t .  
O t o  d a l e k i  v o l e y  W i l d n e r a  g o tu j e  s ię  z c a ­
ł ą  p e w n o ś c i ą  s i e b ie  o d d a ć  K a r a s i a k  (n ie  
K a ra ś  o s ta te c z n ie ! ) ,  p r z e s z k o d z i ł  m u  j e d n a k  
w  tym  z d e c y d o w a n i e  P o g o d z i ń s k i  i o d b i t ą  
o d  z iem i  p i ł k ę  z a p ę d z i ł  w  32 m in u c ie  do  
s ia tk i .

O d  te j  ch w i l i  g ra  s t a je  s ię  o s t r a ,  s z y b k a  
i ł a d n a .  Z w ł a s z c z a  p r z e  n a p r z ó d  H e r b s t r e i c h ,

dz ia rz y  n ie ra z  p a t a ł a s z y lU fa ta ln ie .  M o ż e  Ł K S  
b y ł  m y ln ie  p o i n f o r m o w a n y ;  p o n o s i  w ię c  ty lk o  
w in ę  za  l e k k o m y ś l n e  r e k l a m o w a n i e  „towaru**, 
k tó r e g o  n ie  o g ląd a ł"  a le  c h o d z i  tu ta j  w ła ś n i e  
o r e k l a m o w a n i e ,  o r o b i e n i e  k r z y k u  i r o z g ł a ­
s z a n ie  o z a w o d a c h  s p o r t o w y c h  w  t e n  s p o ­
s ó b ,  j a k  to  s ię  d z ie je ,  g d y  d o  m ia s t e c z k a  
z a j e ż d ż a  cy rk  w ę d r o w n y .

M e c z  Ł K S — Ł T S G  j e s t  o p i e w a n y  w  w ie l ­
k ic h  p l a k a t a c h  j a k  n a s t ę p u je :

N a jw ię k s z y  s z la g ie r  sezonu!
„Derby** łódzkie!!**
Z a  m is t r z e m  p o sz l i  stErzyJ.i m ło d z i ,  g dyż  

c z y ta m y :

i Yasasu

w r 1924'

„ N i e b y w a ły  s z l a g ;er !“
„ P ie r w s z y  r a z  w  P o lsce !*
„ S z k o ła  D r a m a t y c z n a  — Ł K S  Kibice**.
N a  c z e m  t e n  „ s z la g ie r*  ( s ło w o  to  z a p e w n e  

p o c h o d z i  o d  „ s z la g  b y  tra f i ł*  i to  t e g o  co  
je  w ym yśl i ł . . . )  p o l e g a  —  n ie w i a d o m o .

S ł o w e m —sp o r t ,  p u b l i c z n e  z a w o d y  s p o r t o w e  
s ą  p o d  z n a k i e m  m a r n e j  n a w e t  j ę z y k o w o  r e ­
k lam y .

R e k la m ę  k r z y k l iw ą  u w a ż a m  za  n i e d o p u s z ­
c z a ln ą  z e  w z g l ę d u  n a  e ty k ę  s p o r t o w ą .  \X’s iy d  
r e k l a m o w a ć  w  t e n  s p o s ó b  w a lk ę  d w u c h  d r u ­
żyn ,  k tó r e  g r a j ą  d la  s p o r tu ,  a  n ie  d la  n a p e ł ­
n i e n i a  kasy ,  w s ty d  t a k  o b n i ż a ć  id e ę ^ s p o r tu .
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M i ę d z y n a r o d o w e  w y ś c ig i  d y s t a n s o w e  
w  Ł o d z i .  U r z ą d z o n e  s t a r a n i e m  5 .  S. U n io n  
dn .  15 b .  m , w y ś c ig i  d y s t a n s o w e ,  z g r o m a ­
d z i ły  n a  t o r z e  32 z a w o d n i k ó w  m i e j s c o w y c h  
o ra z  z a g r a n i c z n y c h  P o m i m o  n i e s p r z y j a j ą c e j  
au ry  p u b l i c z n o ś ć  ł ó d z k a  s t a w i ła  s ię  l iczn ie ,  
c h c ą c  z a m a n i f e s t o w a ć  s w o je  s y m p a t j e  d la  
t e g o  p i ę k n e g o  s p o r tu .  Z e  sw e j  s t r o n y  S. S. 
U n io n  d o ł o ż y ł o  w s z e lk i c h  s ta ra ń ,  a b y  i m ­
p r e z a  w y p a d ł a  j a k n a jo k a z a l e j .

W y n ik i  w y ś c ig ó w  s ą  n a s t ę p u j ą c e :
B ieg  g łów ny sprinterów  n a  p r z e s t r z e n i  

1000 m. —  2 7 2 okr .  4 n a g r o d y .  3 p r z e d b i e g i  
i 1 m i ę d z y b i e g  p o  800 m.: 1) P. M uller ,
2) S c h m id t ,  3)  O .  I\ u l le r .  C z a s  o g ó ln y ,  1,4275* 
C z a s  o s t a tn i c h  200 m. 14 3/s- W  w y ś c ig u  ty m  
c h a r a k t e r y s t y c z n ą  j e s t  p o r a ż k a  n a s z e g o  o l im ­
p i j c z y k a  O . M u l le ra .

W yścig  dystansowy  z a  d u ż e m i  m o t o r a m i  n a  
p r z e s t r z e n i  10 k im .  =  25 o k r  to ru .  4 n a ­
g ro d y :  1) B u rn o  —  l e a d e r  W ie w e r a l l ,  2)  E rx -  
l e b e n  — l e a d e r  W i t t ig ,  3) N a u j o k a t  —  H u m a ń ,
4) B o u h o u r s  —  l e a d e r  H o h l f e l d .  C z a s  11,34. 
Ł o d z i a n i n  B u rn o  w y s u n ą ł  s ię  z a r a z  n a  p o ­
c z ą tk u  n a  p i e r w s z e  m i e j s c e  i n a d s p o d z i e w a ­
n ie  u t r z y m a ł  s ię  n a  n im ,  aż  d o  k o ń c a .

W yścig  przyszłości n a  p r z e s t r z e n i  2000 m. =  
5 okr .  3 n a g r o d y .  2 p r z e d b i e g i  i 1 m i ę d z y ­
b i e g  p o  800 m.: I) Z y b e r t ,  2) A b e l ,  3) P l a c e k .

W yścig  sierpniow y— d y s t a n s o w y  za  d u ż e m i  
m o to ra m i  n a  p r z e s t r z e n i  20 k im .  =  50 okr.
4 n a g ro d y :  1 ) V e r m e e r — W ie w e r a l l ,  2) B urno  
W it t ig ,  3) N a u j o k a t  —  H o h l f e l d ,  4) S h w a b  
H u m a ń .

C z as :  2X5175-
D em i-fond  n a  p r z e s t r z e n i  4000 m. == 1 0 okr .  

z 3 f in is h a m i  n a  p u n k ty :
1) M u l le r  O .  —  12 p.,  2) M u l le r  P .— 3 p.,

3) S c h m i d t  —  10 p.,  4) „ F o r d “ —  4 p.
W yścig  pocieszenia  n a  p r z e s t r z e n n i  2000 m . =

5 okr .  3 n a g r o d y :  1) „ F o r d “, 2)  K a r p iń s k i ,
3)  D e i te r .

W ielk i bieg H elenowa  za  d u ż e m i  m o to ra m i  
n a  p r z e s t r z e n i  40 k im .  =  100 o k r .  4 n a g r o d y  
p i e n i ę ż n e :  1) E r x l e b e n  —  l e a d e r  W it t ig ,
2)  B o u h o u r s  —  l e a d e r  H o h l f e l d ,  3)  S h w a b  — 
l e a d e r  H u m a ń ,  4) V e r m e e r  —  l e a d e r  W i e ­
w e r a l l .

C zas ;  45,33. W y n ik i  t r z e c h  w y ś c ig ó w  d y ­
s t a n s o w y c h  s ą  t a k  r ó ż n o r o d n e ,  że  n a  r az ie  
t r u d n o  z a o p i n j o w a ć  o k w a l i f i k a c j a c h  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  k o la rz y .

M i ę d z y n a r o d o w e  w y ś c ig i  d y s t a n s o w e ,  o d ­

KOLARSTWO b y t e  w  dn .  17 b. m.,  z g r o m a d z i ł y  na  to r z e  
t y c h  s a m y c h  k o la r z y  c o  w  d n iu  p ie r w s z y m .  
C ie k a w y  p r o g r a m  im p r e z y  o r a z  p i ę k n a  p o ­
g o d a  p r z y c i ą g n ę ł a  n a d s p o d z i e w a n i e  d u ż o  
p u b l i c z n o ś c i .

W yścig  rozlosowania roweru n a  p r z e s t r z e n i  
1000 m .  —  272 ° k r - 4 n a g r o d y ,  4 p r z e d b i e g i  
i m i ę d z y b i e g  n a  800 m. 1) M u l le r  P .,  2) M u l ­
le r  O., 3) K e r m e n .

B ieg  awansu -— w y ś c ig  d y s t a n s o w y  z a  d u ­
żym i m o t o r a m i  n a  p r z e s t r z e n i  10 k l r r .  =  
25 okr .  3 n a g r o d y  p i e n i ę ż n e :  1) B u rn o
( Ł ó d ź ) — l e a d e r  W it t ig ,  2) N a u j o k a t  ( L i tw a ) —  
le a d e r  H u m a ń ,  3) „ F o r d "  ( Ł ó d ź )  —  l e a d e r  
H o h l f e l d .  Czas:  1I,46'V5. N i e s p o d z i a n k ą  b y ło

Bouhours, Vermeer, Szwab, Erxleben, 
Naujokat

w y s tą p i e n i e  „ F o r d a " ,  j a k o  d y s t a n s o w c a ,  k tó ry  
w  b a r d z o  s ł a b e j  f o rm ie  z a j ą ł  t r z e c i e  m ie j s c e .

W yścig  zachęty  n a  p r z e s t z e n i  2000 m. == 
5 okr.:  1) A b e l ,  2) D e i te r ,  3) K a g a n k ie w ic z .

Derby w dwóch biegach po 1000 m. 3 n a ­
g ro d y :  l )  M u l l e r  O , — 5 p.,  2) S ć h m id t  — 4 p  , 
3) M u l le r  P .  —  3 p.

B ieg  K om isji sportowej n a  p r z e s t r z e n i  15 
k im ,  =  3772 ° k r ,  4 n a g r o d y :  1) E r x l e b e n
( S t r a s s b u r g )  —  l e a d e r  W i t t ig ,  2) V e r m e e r  
(H o l  a n d ja )  —  l e a d e r  W i e w e r a l l ,  3) B o u h o u r s  
(F r a n c j a )  —  l e a d e r  H o h l f e l d ,  4) S h w a b  ( A m e ­
r y k a )  —  l e a d e r  H u m a ń .

W yścig  klubowy dla członków  S . S. Union  n a  
p r z e s t r z e n i  2000 m. =  5 okr .  3 n a g r o d y :
1) K e r m e n ,  2)  A b e l ,  3) K a r p iń s k i .

W yścig  pocieszenia  n a  p r z e s t r z e n i  2000 m .  — 
5 okr .  3 n a g r o d y :  1) S z e r fe r ,  2) H e r m a n .

W yścig  dystansow y l-godzinny  p a r a m i  za  
m o t o r a m i  3 n a g r o d y :

j x E r x l e b e n  ) l e a d e r  H o h l f e l d  
' B o u h o u r s  ) i W it t ig .

V e r m e e r  ) , , i,Z) n  l e a d e r  W je w e ra l l .B u rn o  )
S h w a b  i Tj

3) N a u j o k a t  1 l e a d e r  H u m a n -

Z w y c i ę s k a  p a r a  p r z e b y ł a  54,4 kim.
W y ś c i g  t e n  w z b u d z i ł  w i e l k i e  z a i n t e r e s o ­

w a n ie  i o b f i t o w a ł  w  w i e l e  c i e k a w y c h  m o ­
m e n t ó w .  W y n i k  j e g o  p o t w i e r d z i ł  w y s o k ą  
k l a s ę  E r x l e b e n a .  M ł o d y  t e n  i s y m p a ty c z n y  
k o la r z  m a  w s z e lk i e  z a l e ty  d ł u g o d y s t a n s o w c a .  
M o ż e  n i e g o r s z y m  o d  n i e g o  j e s t  V e r m e e r ,  
k tó r y  w  ty m  b i e g u  p o k a z a ł  b a r d z o  ł a d n ą  
j a z d ę .  G d y b y  n ie  p r z y s ł o w i o w y  „ p e c h " ,  k o ­
larz  t e n  b y ł b y  p o w a ż n y m  k o n k u r e n t e m  Erx-  
l e b e n a .  B o u h o u r s ,  S h w a b  i N a u j o k a t  r e p r e ­
z e n t u j ą  n iż s z ą  k la s ę ,  n a t o m i a s t  ł ó d z k i  k o la r z  
B u rn o  o k a z a ł  s ię  d o b r y m  n a  k r ó t s z e  d y ­
s t a n s e .

Z e  s p r i n t e r ó w  s t a ł e  p o s t ę p y  czy n i  p r z e ­
d e w s z y s t k i e m  m ł o d o c i a n y  S c h m i d t  i A b e l .  
P o z a t e m  p o p r a w a  f o rm y  d a j e  s ię  z a u w a ż y ć  
u  w ie lu  in n y c h .

O r g a n i z a c j a  w y ś c ig u  z a r ó w n o  w  p i e r w ­
szym , j a k  i w  d r u g im  d n iu ,  b a r d z o  s p r ę ż y s ta .

Fr. S zt.
*

R u d a  P a b j a n i c k a .  O d b y ł y  s ie  tu  d n ia
3.8, s t a r a n i e m  R u d z k ie g o  T o w .  S p o r t .  G im n . ,  
z a w o d y  k o la r s k ie  p o ł ą c z o n e  z l e k k o a t l e t y c z ­
n e m u  W y n ik i  b y ł y  n a s t ę p u j ą c e :

I) B ieg  juniorow kolarski otwarty 6 kim . — 
s ta r t .  20 o só b :

1) K. C e r b e  — czas :  11,55, 2)  A. R u g e n a c h ,  
3) H . F i s z e r ,  4) A .  W i lm a ń s k i .

2) B ieg  p ieszy otwarty 5 k im .— sta r t ,  14 o só b :
1) Cz. G ł o w a c k i  — czas :  18,56, 2)  Br.

S z a u b ,  3) A . S zu lc ,  4)  K. G ie tz e l .
3) B ieg  kolarski g łów ny otwarty 2 0  kim . — 

s ta r t .  18 o só b :
1) A b e l  O .  —  c z a s  42 ,27, 2)  A r l t  Alfr,

3) W a l iń s k i ,  4)  H e n d e l .
B ieg  p ieszy  klubowy 3  k im .’. 1) M a a s  A r t .— 

czas :  12,6, 2 )  P u d r y c k i  E.
Chód otwarty 3  kim . ( d l a  o s ó b  p o n a d  1. 30.): 

1) G ie t z e l  A r t .  —  czas :  16,34, 2) S z a rn ik  E.,
3) S e i l e r  A le k s .

B ieg  kolarski klubowy 15 k im .’.
1) R. C e r e c k i  —  czas:  34,20, 2) P. F e r s te r ,

3) E. K u n c e .
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PIŁKA NOŻNA
Z TyOODNIA

Pat i Patachon, Józefow ianka [z Świdrem w K a ­
czym  Dole, kom unizm  zw iązków  sport, a łączność  
z  proletariatem, w sprawie dotkliwego pobicia, co 

się 1 dzieje w tym  W iedniu!!!
Nasz"  P. A. T .  ( n i e c h  m u  B ó g  d a  jak  

n a jw ię c e j  :Ł s t a ry c h  S p o r t t a g e b la t t ó w ! )  w y ­
p u ś c i ł  z n ó w  n i e ś c i s ł ą  w i a d o m o ś ć  o m e c z u  
z F in l a n d j ą ,  k tó r ą  p o k o n a ł  w  s to s u n k u  2 .' 1, 
o ra z  w i a d o m o ś ć  o p r z e g r a n e j  m o n a c h i j s k i e g o  
W a c k e r u  ( d a w n e j  d ru ż y n y  S z a fe r a )  z A m a t o ­
ra m i  w i e d e ń s k im i ,  z a o p a t r z o n e j 'k o m e n t a r z e m ,  
że  W a c k e r  to  d a w n ie j  „S z a fe r  M a n n s c h a f t “ . 
Z  o k a z j i  w i a d o m o ś c i  o m e c z u  z F i n l a n d j ą  
ró ż n ie  z a p a t r y w a n o  s ię  n a  z d w o j o n e  w y s i łk i  
P a t a  n a d  p o w i ę k s z e n i e m  s ł a w y  p o l s k i e g o  foo t-  
b a lu .  Z ł o ś l i w y  d o w c i p  i m p u t o w a ł  P A T o w i  
w i a d o m o ś ć ,  że  m e c z  P o l s k a  —  F i n l a n d j a  z a ­
k o ń c z y ł  s ię  w y n ik i e m  2 :1 n a  k o rz y ś ć ^ T u rc j i .  

*

W  o b e c n y m  s e z o n i e  o g ó r k o w y m  m o ż n a 
z a u w a ż y ć  s p e c y f i c z n ie  w a r s z a w s k i e  z j a w i s k o ’ 
że  p u n k t  c i ę ż k o ś c i  s p o r t u  p r z e s u n ą ł  s ię  o b e c ­
n ie  w  o k o l i c e  p o d m i e j s k i e .  W y n i k a  to  z te g o -  
że  m ł o d z i e ż  g im n a z ja ln a ,  j e d y n a  w  W a r s z a ­
w ie  w a r s t w a  n a p r a w d ę  o d d a n a  s p o r t o w i ,  w y ­
p e ł n i ł a  p o  z a k o ń c z e n i u  r o k u  s z k o l n e g o  l e t ­
n i s k a  i t a m  u r z ą d z a  c z ę s t e  m e c z e ,  g ę s t e  tur, 
n ie j e  a  z a s z c z y tn e  m i s t r z o s tw a .  P o z i o m  s p o r ­
to w y  ty c h  z a w o d ó w  w z b u d z a  p o d e j r z e n i e ,  
że  n i e j e d n o k r o t n i e  m e c z  b y ł  u r z ą d z o n y  ty lk o  
w  ty m  c e lu ,  b y  i n i c j a to r  m ó g ł  z a i m p o n o w a ć

k u z y n k o m  i z n a j o m y m  l e tn i c z k o m  p ię k n y m  
w y g l ą d e m  w  p i ę k n y m  k o s t ju m ie .  N ie m n ie j  
j e d n a k  n i e  m o ż n a  n i e d o c e n i a ć  p r o p a g a n d o ­
w e j  w a r to ś c i  ty c h  im p re z ,  p r z y  k tó r y c h  z a w ­
sz e  p r z e m y c a  się  t r o c h ę  s p o r tu ,  n i e j e d n e g o  
z n im  z a p o z n a ,  a n i e j e d n e g o  ł a t w y m  s u k ­
c e s e m  d o  r a c j o n a !n e g o  u p r a w i a n i a  r a c h ę c i .  

*

W y j a z d  n a s z e j  m ło d z i e ż y  z W a r s z a w y  je s t  
w  ś c i s ły m  z w ią z k u  z c i ę ż k i e m  f in a n s o w e m  
p o ł o ż e n i e m  n a s z y c h  k lu b ó w .  B r a k  m ł o d z i e ż y  
n a  m e c z a c h  je s t  p r z y c z y n ą  s ł a b e j  f r e k w i  "ji 
p u b l i c z n o ś c i  i d e f i c y tó w ,  a le  n i e  j e s t  je  ią  
p r z y c z y n ą .  N a  o b e c n y  k ry z y s  z ło ż j - ło  się 
d ł u g o l e t n i e  n i e r ó b s t w o  w  z a k r e s ie  p r o p a g a n ­
dy; dz iś  m śc i  s ię  n i e z a i n t e r e s o w a n i e  s p o r t e m  
s fe r  r o b o t n i c z y c h ,  n a  k tó r y c h  w  i n n y c h  o k r ę ­
g a c h  s p o r t  s ię  o p i e r a .  N ie  m o ż n a  p o m i n ą ć  
m i l c z e n i e m  o b o j ę t n o ś c i  w ł a d z  w o b e c  s p o r tu ,  
a le  t r z e b a  d o d a ć  że  g d z i e in d z i e j  ( K ra k ó w ) ,  
w ł a d z e  m a g i s t r a c k i e  j e s z c z e  m n ie j  s ię  z k lu ­
b a m i  c e r e m o n j u j ą  n iż  w  W a r s z a w ie .  W  p o ­
p r z e d n i m  n u m e r z e  c y f ro w o  w y k a z a ł e m ,  że 
z p o w o d u  n i e r o z u m n y c h  z a r z ą d z e ń  m e c z
0 m is t r z o s tw o  m i ę d z y  k l u b a m i  m ie j s c o w y m i  
j e s t  n i e m a l  i m p r e z ą  d e f i c y t o w ą .  J e ż e l i  n a s z e  
w ł a d z e  s p o r t o w e  n ie  c h c ą  d o p r o w a d z a ć  d o  
m a s o w y c h  r o z w i ą z y w a ć  lu b  z a w i e s z a n i a  c z y n ­
n o ś c i  k lu b ó w ,  to  n a l e ż y  z a s t a n o w i ć  s ię  n a d  
p r z y c z y n a m i  k ry z y su  i p r z y j ś ć  z p o m o c ą  
to w a r z y s tw o m .  N a  r a z ie  d a  s ię  to  o s i ą g n ą ć  
p r z e z  : 1) z m i e n i e n i e  (p r z y n a jm n ie j  w  ty m  
ro k u )  p r o c e n t o w y c h  o p ł a t  n a  rz e z  W Z O P N
1 r e w iz j ę  i n n y c h  o p ła t ,  k tó r e  s ię  ś c i ą g a  m im o

d e f ic y tu .  2) R e w iz j ę  u m ó w  o d z i e r ż a w ę  b o i s k a  
A g r y k o l i  o d  P .  K. I. O . W y k l u c z o n e  j e s t  
b o w ie m ,  b y  P. K. I. O ., k t ó r e g o  z a s łu g  
w  t e m  m ie j s c u  n ie  n e g u ję ,  p o k r y w a ł  g ros  
s w y c h  w y d a t k ó w  z p o d d z i e r ż a w i a n i a  A g r y ­
k o l i  p a r u  k l u b o m  w a r s z a w s k im .  D z ia ł a ln o ś ć  
P. K. 1. O ,  r o z c i ą g a  się  n a  c a ł ą  P o l s k ę  
i w s z y s tk i e  k lu b y  m a j ą  go  u t r z y m y w a ć .  N ie -  
d o p u s z c z a l n e m  j e s t  z a w i e r a n i e  u m ó w  c u m  
b e n e f i c i o  i n w e n ta r i s  z b i l e t e r a m i ,  s i a tk a m i ,  
k r z e s ł a m i  i t. p . ,  g d y ż  te  w y d a tk i  w in n y  się 
m i e ś c i ć  w  15o/0 d o c h o d u  b r u t to .  P o z a t e m  
w i n n o  s ię  k l u b o m  z o s t a w ić  d o  u z n a n ia ,  czy  
c h c ą  d a ć  s w o ic h  b i l e t e r ó w ,  e tc .  W Z O P N  
p o w i n i e n  t e  z m ia n y  b e z w z g lę d n ie  p r z e p r o ­
w a d z ić .

R o z w ó j  n a s z e g o  p i ł k a r s t w a  z a l e ż y  p r z e ­
d e w s z y s tk i e m  o d  p r o p a g a n d y .  N ie  m o ż n a  
o b e c n i e  w  W a r s z a w i e  n a r z e k a ć  n a  o b o j ę t n o ś ć  
p r a s y .  P r a s a  r o b i  co  m o ż e ;  m im o ,  że  W Z O P N  
lu b  in n e  s p o r t o w e  w ł a d z e  n i e  p r z y ś l ą  d o  
r e d a k c j i  j e d n e g o  k o m u n ik a tu ,  c o d z i e n n e  p i s m a  
p o ś w i ę c a j ą  c a ł e  ł a m y  d la  s p r a w  sp o r tu .  
J e ż e l i  s ię  j e d n a k  w e ź m i e  p o d  u w a g ę ,  że  
d z i e n n ik i  c z y ta j ą  p r z e w a ż n i e  d o r o ś l i ,  a  p r z y ­
s z ło ś ć  n a s z e g o  s p o r t u  z a l e ż y  o d  t e g o ,  czy  
p o t r a f i m y  id e ę  f i z y c z n e g o  o d r o d z e n i a  P o l s k i  
p r z e z  s p o r t  w p o i ć  w  r z e s z e  m ł o d z i e ż y  r o b o ­
t n ic z e j  i s t u d ju j ą c e j ,  t o  k a ż d y  p rz y z n a ,  że  
p r o p a g a n d a  s p o r t u  d r o g ą  p r a s y  j e s t  n i e w y ­
s t a r c z a ją c ą .

P r z y p a d k o w o  b y ł e m  w  W i e d n i u  ś w ia d ­
k ie m  j e d n e j  p r ó b y  p r o p a g o w a n i a  s p o r tu  
w ś ró d  m ło d z i e ż y ,  k t ó r ą  to  p r ó b ę  u w a ż a m  za
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j e d n ą  z n a j b a r d z i e j  u d a tn y c h .  A u s tr .  F u s s b a l  
V e r b a n d  z e b r a w s z y  p e w i e n  fu n d u s z  d r o g ą  
s k ł a d e k  i s p e c j a l n y c h  im p re z ,  z a k u p i ł  k i lk a se t  
p i ł e k  ( fo o tb a l )  i d a w a ł  n a  w ł a s n o ś ć  k a ż d e j  
g r u p c e  m ł o d z i e ż y ,  k t ó r a  ty lk o  m o g ł a  s ię  w y ­
l e g i t y m o w a ć  z a ś w i a d c z e n i e m  , że  m i e s z k a  
w  j e d n e j  d z i e ln i c y  m ia s ta .  Z  w z r a s t a ją c e j  
f r e k w e n c j i  n a  z a w o d a c h  w i d o c z n e m  je s t ,  ż e  
w ł a ś c i w ą  d r o g ę  o b r a ł .  T e n  s p o s ó b  u w a ż a m  
za  j e d y n y ,  j e ż e l i  u  n a s  c h c e  się  t r a f ić  d o  
s fe r  r o b o t n i c z y c h .  J e ż e l i  n a s z e  w ł a d z e  s p o r ­
t o w e  p o m y ś l ą  o t e m ,  to  n a s z  s p o r t  b ę d z i e  
o p a r t y  n a  s z e r s z y c h  n iż  d o t ą d  p o d s t a w a c h .  
W t e d y  p o w i e m y ,  ż e  f o o tb a l  w  W a r s z a w ie  
r o b i  p o s t ę p y ,  g d y  p o w o l i  kBŻdy w  p i ł k ę  do -  
w o l i  z a c z n ie  g r a ć  i n a  W o l i .

*

U b i e g ł a  n i e d z i e l a  s łu s z n i e  m o ż e  b y ć  n a z ­
w a n a  c z a r n ą  d l a  f a w o ry tó w  w  m is t r z o w s tw ie .  
N i e s p o d z i e w a n a  k l ę s k a  C r a c o v i i ,  P o g o n i  
lw o w s k ie j  i L e g j i ,  c i ę ż k o  w y w a lc z o n e  z w y ­
c i ę s tw o  Ł .  K. S. i C z a r n y c h  z a d a ł y  k ł a m  p a ­
p i e r o w y m  w y n ik o m .  N a to m ia s t  z g o d n i e  z p a ­
p i e r o w y m i  h o r o s k o p a m i  P o l o n j a  i W a r t a  z a ­
d a ł y  s w y m  p r z e c i w n i k o m  d o t k l i w ą  p o r a ż k ę .  
P o g o ń  i C r a c o v i a  ż le  r u sz y ły  z s t a r tu  w  o b e c ­
n y m  m is t r z o w s tw ie .  W n o s z ą c  z o b e c n e j  f o r ­
m y  W a r t y  i P o lo n j i  m i s t r z o s tw o  P o l s k i  ł a tw o  
m o ż e  w  o b e c n y m  s e z o n i e  p r z y w ę d r o w a ć  b l i ­
że j  s to l i c y .  P o g o ń  s t r a c iw s z y  3 p u n k t y  b ę d z i e  
m u s i a ł a  d o b r z e  n a p r a c o w a ć  się ,  b y  w  sw o im  
o k r ę g u  z a t r z y m a ć  ty tu ł  m is t rz a ,  C r a c o v i a  m a  
j e d y n e g o  p r z e c i w n i k a  w  W iś le ,  k tó r a  z w y ­
c i ę s tw a m i  n a d  B. B. S. V . i J u t r z e n k ą  z y s k a ł a  
„ p r o w a d z e n i e " .  N a j r ó w n ie j s z y  p o z i o m  w y k a ­
z u je  o b e c n i e  o b o k  W a r ty  P o lo n ia .  D z iw n ie  
s ię  z ło ż y ło ,  że  r o z g ry w a n ie  m e c z ó w  m i ę d z y ­
n a r o d o w y c h ,  k tó r e g o  s k u tk i e m  j e s t  o b e c n a  
fo rm a  P o lo n i i ,  u L e g j i  j e s t  p r z y c z y n ą  s p a d k u  
f o rm y  d r u ż y n y  i k l ę s k  w  m is t r z o s tw ie .  P r z e ­
ś l a d o w a n a  p e c h e m  L e g j a  u t r a c i ł a  4 n a j l e p ­
s z y c h  g r a c z y  w s k u te k  n i e s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d ­
k ó w  w  ty c h  g r a c h  (w  t e m  d w a  z ł a m a n i a  n o ­
gi),  a  p a r u  n a j l e p s z y c h  je j  g r a c z y  z m u s z o n y c h  
b e z  p r z e r w y  w a k a c y jn e j  d o  r o z g ry w a n ia  w s z y s t ­
k ic h  m a t c h ó w  k l u b o w y c h  i r e p r e z e n t a c y j n y c h  
k tó r y c h  b y ł o  n i e m a ł o ,  w i d o c z n i e  j e s t  p r z e m ę ­
c z o n y c h .  W a r s z a w i a n k a  id z i e  w  m is t r z o s tw ie  
w e d ł u g  p l a n u  z w y j ą t k i e m  m a ł e g o  p o t k n i ę c i a  
s ię  o H a r c e r z y .  H a r c e r z e  t raf i l i  w P o l o n i i  n a  
d r u ż y n ę  l e p i e j  j e s z c z e  b i e g o w o  t r e n o w a n ą  
c o  ł ą c z n i e  z m o k r e m  b o i s k i e m  u w y p u k l i ł o  
i c h  m iz e r j ę  t a k t y c z n ą  i t e c h n i c z n ą .  A . Z .  S. 
j e ż e l i  m o ż n a  w ie r z y ć  p r a s i e  w a r s z a w s k ie j  d o ­
g o r y w a  w  1 k la s ie ,  a  że  o u m a r ł y c h  a u t  n ih i l  
a u t  b e n e  w ię c  n a raz ie . . .  n ih i l .  C z a rn i  r a d o m ­
sc y  p o c z y n i l i  n o w e  a k w iz y c je  (W iś n ie w s k i  
i L a c h o w ic z  z L e g j i  K o g u t  i O b a l t  z  C ra -  
c o v i i ) ,  c o  ł ą c z n i e  z m ie j s c o w y m  s ę d z i ą  p r z y ­
n i o s ł o  im  p i e r w s z y  su k c e s .  N o w e  r o z g ry w k i  
m o g ą  p r z y n ie ś ć  n o w e  n i e s p o d z i a n k i  w ię c  
c t e k a j m y .

*

Z  z a g r a n ic y  s ą  d o  z a n o t o w a n i a  z n a n e  z d e ­
p e s z  k lę s k i  W il j i  w  E s to n i i  i Ł o t w i e  o raz  
w i a d o m o ś c i  ż e  K in iz i  z d o b y ł  m i s t r z o s tw o  
R u m u n i i ,  a  G r a d j a ń s k i  J u g o s ła w i i .  W p r o w a ­
d z e n i e  p r o f e s j o n a l i z m u  w  A u s t r j i  n a t r a f i ło  
n a  n i e s p o d z i e w a n y  s z k o p u ł ,  j a k im  j e s t  s p r z e ­
c iw  g ra c z y .  F o o t b a l i ś c i  n i e c h c ą  n o s i ć  m i a n a  
p ł a t n y c h  z a w o d o w c ó w  s k o r o  m a j ą  o t r z y m y ­
w a ć  ż o ł d  p o  m in im a ln i e  300 ,000  kor .  aus tr .  
( g d y  n a  u t r z y m a n ie  t r z e b a  2 ,300 000) ,  k tó r e  
o b e c n i e  t e ż  d o s t a j ą  j a k o  a m a to rz y .  P o n i e w a ż  
w p r o w a d z e n i e  z a w o d o w o ś c i  o g r a n i c z y ł o b y  
ic h  d o t y c h c z a s o w e  p r a w a ,  w ię c  s tw o rz y l i  
U n ję  g ra c z y ,  k tó r a  m a  i c h  in t e r e s ó w  b r o n ić .  
O d  p o r o z u m i e n i a  p r z e t o  Z a r z ą d ó w  k lu b ó w  
Z w ią z k u  i U n i i  b ę d z i e  z a l e ż a ło  czy  p r o f e s j o ­
n a l i z m  z a p u ś c i  w  W i e d n i u  k o r z e n ie ,  czy  
j e s z c z e  n ie .  Z w i ą z e k  a u s t r .  n ie  r e f l e k tu j e  
ju ż  j e d n a k  n a  d o t y c h c z a s o w ą  1 kl.  w i e d e ń s k ą  
i n ie  w ie r z y  w  j e j  b e z i n t e r e s o w n ą  m i ło ś ć  
s p o r tu ,  s k o r o  u r z ą d z a  ju ż  p r ó b n e  m e c z e  
r e p r e z e n t a c j i  k l u b ó w  d r u g o k la s o w y c h ,  b y  b y ć  
p r z y g o t o w a n y m  d o  m e c z ó w  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h  z a m a to r s k im i  Z w ią z k a m i .  K lu b y  w y ­
s u w a ją  ż ą d a n i a ,  b y  m o g ł y  w y s ta w ia ć  d ru ż y n y  
a m a t o r s k i e  d o  z a w o d ó w  o m i s t r z o s tw o  ligi 
a m a to r s k i e j ,  n i e z a l e ż n i e  o d  m i s t r z o s tw  w  l id ze  
z a w o d o w e j ,  g d z ie  b r a ł y b y  u d z i a ł  d ru ż y n y  
z a w o d o w e .  P r a w d o p o d o b n i e  j e d n a k  z o s t a n i e  
p o  s ta re m u .

Dr. S tan isław  Mielech.

W a r s z a w a  

M i s t r z o s t w o  k l .  A . W O Z P N

Polonia  —  Varsovia  1 0 .  1 (3 : 1). P a rk  S o ­
b i e s k i e g o .  23.VIII . W  f a t a ln y c h  w a r u k a c h  a t ­
m o s f e r y c z n y c h  r o z e g r a ł y  p o w y ż s z e  d ru ż y n y  
m e c z ,  z a k o ń c z o n y  z w y c i ę s t w e m  „ P o l o n j i " ,  
n i e s p o d z i e w a n i e  w y s o k ie m ,  b i o r ą c  p o d  u w a g ę  
d o s k o n a ł e  w y n ik i  H a r c e r z y  z „ W a r s z a w i a n k ą "  
i z „ L e g j ą " ,  J e d n a k  w y n ik  d w u c y f r o w y  n ie  
j e s t  b y n a jm n ie j  r z e c z ą  p rz j^p ad k u ,  g d y ż  „ P o ­
lo n ia "  p r z e z  c a ł y  czas  g ry  m i a ł a  z d e c y d o w a n ą  
p r z e w a g ę ,  a  b ę d ą c  s i ln ie j s z ą  f i z y c z n ie  i p o ­
s i a d a j ą c  w  z n a c z n ie  w y ż s z y m  s t o p n i u  o d  „ V a r -  
s o v i i “ t e c h n i c z n e  o p a n o w a n i e  p i łk i ,  ł a tw ie j  
d a w a ł a  s o b i e  r ^ d ę  n a  z a l a n e m  b ł o t e m  i  s t r u ­
m ie n ia m i  d e s z c z u  b o i s k u .  O c z y w iś c ie ,  o p i ę k ­
n o ś c i  i t e m p i e  g ry  w  t a k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  
n ie  m o g ł o  b y ć  m o w y .  W  „ P o l o n i i "  p o  d ł u ż ­
sze j  p r z e r w i e  w y s t ą p i ł  p o  raz  p ie r w sz y  T u -  
pa ls k i .  S ę d z i a  p .  Ja g ie l sk i ,  b i e g a j ą c  p o  g rz ą s -  
k ie m  o d  d e s z c z u  b o i s k u ,  z w r a c a ł  w ię k s z ą  
u w a g ę . . .  n a  sw o je  b u ty ,  n iż  n a  o f f - s id e ’y  
i fou le ,

W arszawianfya  — A . Z .  S. 5 : 0  (4 I 0). P a r k  
S o b ie s k i e g o .  24.V . C z y  „ W a r s z a w i a n k a "  o s z ­
c z ę d z a ł a  s i e b i e  i a k a d e m i k ó w ,  czy  te ż  c i  o s ­
ta tn i  b ro n i l i  s ię  j a k  m o g l i ,  w y n ik  n i e  o d p o ­
w i a d a  r z e c z y w is t e m u  s to s u n k o w i  s i ł ,  i c h o ć  
„ W a r s z a w i a n k a "  c a ły  c z a s  g ry  s i e d z i a ł a  p o d  
b r a m k ą  A .  Z .  S., n ie  c h c i a ł a ,  czy  n ie  m o g ła  
u z y s k a ć  w y ż s z e g o  c y f ro w o  re z u l ta tu .  O d  c zas u  
d o  c z a s u  A . Z .  S. o r g a n i z o w a ł  w y p a d y  szyb-  
k ie m  l e w e m  s k r z y d łe m ,  j e d n a k  z a w s z e  koń-

W A R S Z A W A  —  L W Ó W

Strzał Garbienia

c z y ły  s ię  już  n a  o b r o ń c a c h .  G ra ,  n ie in t e r e s u -  
j ą c a ,  p r o w a d z o n a  n a  r o z m o k n i ę t e m  p o  d ł u ­
g im  i u l e w n y m  d e s z c z u  b o i s k u .  „ W a r s z a w i a n ­
k a "  g r a ł a  j a k  z w y k le ,  r ó w n o ,  n ie  w y r ó ż n ia ł  
s ię  z n ie j  n ik t ,  w  A. Z .  S., p o s i a d a j ą c y m  d o ­
s k o n a ł y  m a t e r j a ł y  f izyczny ,  c h o ć  b. su ro w y ,  
d o b r y  b y ł  b i a m k a r z  L ib e r t ,  k tó ry  p r z y t o m n ie  
o b r o n i ł  s p o r o  n i e b e z p i e c z n y c h  s t r z a łó w .  
B ram k i  d l a  b i a ł o c z a r n y c h  s t rze l i l i  : Z w i e r z  11 3 
i L u x e m b u r g  11 2. S ę d z ia  b .  p r z e c i ę tn y .

R a d o m

C z a rn i  ( R a d o m ) — L e g  a ( W  a r s z a w a )  1 :0 .

O b e c n y  s t a n  m i s t r z o s t w  W O Z P N

O s ta t n i e  m e c z e  p o k a z a ł y  ju ż  o s t a te c z n ie ,  
że  d e c y d u j ą c a  w a lk a  ro z e g r a  s ię  ty lk o  m i ę ­
d z y  P o l o n i ą  i W a r s z a w i a n k ą ,  k tó r e  t o  s p o t ­
k a n i e  o d b ę d z i e  s ię  w  n a j b l i ż s z ą  n ie d z i e l ę  
(31 b .  m .) .  P a p i e r o w a  k a l k u l a c j a  p r z e m a w i a  
za  P o l o n j ą .  W  k a ż d y m  r a z i e  s p o d z i e w a ć  się  
n a l e ż y  n a  m e c z u  ty m  t ł u m ó w .  O p r ó c z  t e g o

s e n s a c y j n e g o  s p o t k a n ia  w  d n .  30 b. m. ( so ­
b o t a  m a m y  L e g j a  —  A . Z ,  S., k tó ry  z d a j e  
s ię  p r z y n ie s i e  w o j s k o w y m  p ie r s z w s z e  p u n k ty ,  
o raz  w  d n iu  31 b. m. w  R a d o m i u  c i e k a w y  
m e c z  C z a rn i  — V a r s z o v ia .  Z w y c i ę s t w o  h a r c e ­
rz y  m o ż e  n ie  d o p u ś c i ć  już  L e g j i  n a  t r z e c i e  
m ie j s c e .  T a b e l a  p o  d z ie ń  d z i s ie js z y  p r z e d s t a ­
w ia  s ię  n a s t ę p u ją c o :
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1. W a r s z a w i a n k a ■■» 2:2 5:1 5:2 5:0 4 3 i — 17:5 7

2. P o l o n i a ■■
■■ 10:1 16:2 12:0 .3 3 — — 38:3 6

3. V a r s o v ia 2:2 1:10 ■■■■ 2:1 3 1 i 1 5:13 3

4 C z a rn i  ( R a d o m ) 1.5 2:16 ■■■■ 1:0 3 1 — 2 4:21 2

5. L e g ja 2:5 1:2 0:1 ■■■■ 3 — — 3 3:8 —

6. A. Z .  S. 0:5 0:12 ■■■■ 2 — 2 0:17 —

n ie d z i e l i  p o z o s t a n i e w ię c do r o z e g r a - to m e c z e z o s t a n ą p e w n i e p r z e ł o ż o n e
n ia  z p ie r w s z e j  r u n d y  ty lk o  P o l o n i a  — L e g j a  n a  p a ź d z i e r n i k .  D r u g a  r u n d a  r o z p o c z y n a  się
o ra z  A. Z .  S. z C z a rn y m i  i V a r s o v ią ,  k tó r e  dn .  6 . IX. m e c z e m  L e g ja  — W a r s z a w ia n k a .

W i e r u s z ó w

20.7. Kl. S p o r t .  „ H a r c e r z "  —  T o w .  G im . 
„ S o k ó ł "  ( W i e l u ń )  3 : 0. P r z y  o s t r e j  i ł a d n e ,  
g rze  z w y c ię ż a  m i e j s c o w a  d r u ż y n a  f iz y c z n ie  
s i l n i e j s z e g o  p r z e c iw n ik a .

3.8. Kl. S p o r t .  „ H a r c e r z "  —  „ M ło d z i e ż "  
( K ę p n o )  5 : 1. H a r c e r z e  g r a ją  a m b i tn i e  i d l a ­
te g o  u z y s k u ję  t a k  ł a d n y  w yn ik .

10.8. „ H a r c e r z  1" —  „ P o l o n j a "  ( K ę p n o )  
1:0. A u r a  n ie  d o p i s a ła ,  l e c z  i ty m  r a z e m  
z w y c ię ż y ła  z g ra n a  d ru ż y n a  H a r c e r z y  t e c h n i c z ­
n i e  l e p ie j  g r a j ą c e g o  p r z e c iw n ik a .  J e d y n ą  
b r a m k ę  s t r z e l i ł  M a g o t t  z o s t r e g o  p r z e b o ju .

„ H a r c e r z  11" — „ M ł o d z i e ż  11° ( K ę p n o )  0:1.

„ H a r c e r z  l ! l " — „ M ło d z ie ż "  ( P o d z r  m c z e )  l :3

Przed meczem Warszawa — Lwów
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K r a k ó w

H akoah Graz —  M akkab i 3 2  ( 2 : 2 ) .  23.8. 
b o i s k o  M a k k a b i .  G o ś c i e  r e p r e z e n t u j ą  t y p o ­
w ą  ś r e d n i ą  k la s ę  w i e d e ń s k ą ,  g r a j ą  w c a l e  
ł a d n i e  t e c h n ic z n ie ,  fa ir  i c z y n ią  w r a ż e n ie  
d ru ż y n y  b a r d z o  d y s c y p l in o w a n e j .  U d e r z a  
p i ę k n a  b u d o w a  f i z y c z n a  p r a w i e  w s z y s tk ic h  
g ra c z y  te j  d ru ż y n y .  S a m a  g ra  p r o w a d z o n a  
b y ł a  s p o s o b e m  b a r d z o  p r z y ja c i e l s k im  a  b r a m k i  
p a d a ł y  b e z  w id o c z n e g o  w y s i łk u  t a k  s t r o n y  
a t a k u j ą c e j  w  d a n y m  m o m e n c i e ,  j a k  i b r o '  
n i ą c e j .  D e c y d u j ą c e g o  g o a la  z y s k u ją  g o śc ie  
w s k u te k  b ł ę d u  r e z e r w o w e g o  b r a m k a r z a  M a k ­
k a b i .  D r u ż y n a  M a k k a b i  c o  d o  w a r to ś c i  
r ó w n o r z ę d n a  z p r z e c i w n i k i e m ,  m im o ,  że- w y ­
s t ą p i ł a  z l i c z n y m i  r e z e r w a m i .  S ę d z i o w a ł  
o s t a t e c z n i e  p o  w ie lu  t a r g a c h  ze  s t r o n y  H a -  
k o a h u  Dr.  L u s tg a r t e n .  C z y ż b y  n i e n a d z w y -  
c z a jn a  s ł a w a  te g o  z r e s z tą  d o s k o n a ł e g o  s ę ­
d z i e g o  d o s z ł a  ju ż  i d o  G razu ?  W i d z ó w  jak  
n a  o s t a tn i e  s to s u n k i  k r a k o w s k ie  w c a l e  d użo .

Jutrzenka  — Cracowia 2 : 1  ( 1 : 0 ) .  B o is k o  
C r a c o v i i  24.8. Z a w o d y  o m i s t r z o s tw o  o k r ę ­
g o w e .  J e ż e l i  z w y c ię s tw o  A m a t o r ó w  z K ról .  
H u ty  n a d  p r a s k ą  S p a r t ą  o d j ę ł o  w ie l e  u ro k u  
r e m i s o w e m u  w y n ik o w i  C r a c o v i i  z d u m n y m  
m is t r z e m  C z e c h o s ł o w a c j i  —  to  w y n ik  d z i ­
s ie jszy  o ra z  p r z e b i e g  g ry  m u s i  n a jb a r d z i e j  
f a n a ty c z n y c h  p r z e k o n a ć ,  że  j e d n a k  C r a c o v ia  
p o w o l i  a le  s t a le  p o s u w a  się  ku  d o ł o w i  p o  
l in j i  p o c h y ł e j .  O d  c z a s u  i s tn i e n i a  ty c h  d w u  
k l u b ó w  p i e r w s z e  t o  z w y c ię s tw o  J u t r z e n k i  i to  
w  g rze  o m is t r z o s tw o !  J u t r z e n k a  to  d ru ż y n a
0 d o b r e j  t e c h n i c e  i k o m b in a c j i ,  a l e  m i ę k k a  
m a  p r z e c i w  C ra c o v i i ,  w y k a z u ją c e j  m n ie j  w i ę ­
ce j  t e n  s a m  c h a r a k t e r ,  n a j l e p s z e  sz a n se .  
W y b i t n e  j e d n o s tk i  w  te j  d r u ż y n ie  m a j ą  tu 
p o l e  d o  p o p i s u .  B o h a te r e m  d n ia  b y ł  K ru m -  
h o lz ,  g r a c z  d o s k o n a ł y  t e c h n i c z n i e ,  d y s p o n u ­
j ą c y  s i ln y m  i p i ę k n y m  s t r z a łe m .  J e g o  p r z e ­
b o j e  p r z y n i o s ł y  b i a ł o c z a r n y m  d w a  p i ę k n e  
g o a le  a w  d w u  i n n y c h  s y t u a c j a c h  u r a t o w a ł y  
C r a c o v i ę  o d  g o r s z e j  k lę s k i  r az  p i ę k n a  ro b in -  
z o n a d a  d o s k o n a ł e g o  P o p i e l a ,  d ru g i  r az  j e g o  
s z c z ę ś c i e ,  k i e d y t o  l e ż ą c ,  p r z y p a d k o w o  d o s t a ł  
n a  n o g i  s i ln y  s t r z a ł  K r u m h o l z a  z p r z e b o ju .  
W p ie r w s z e j  p o ł o w i e  g ry  i c z ę ś c io w o  w  d r u ­
giej  p e w n a  p r z e w a g a  C ra c o v i i ,  w y r a ż o n a  
z r e s z t ą  w  s to s u n k u  r z u tó w  r o ż n y c h  (4 : 0) 
J u t r z e n k a  j e d n a k  d o  k o ń c a  w y t r z y m u je  t e m ­
p o  i r a d z i  s o b i e  z d o b r ą  t e c h n i k ą  C ra c o v i i ,  
k tó r e j  n a p a d  s t r z e l a  i m a ł o  i n ie  n i e b e z p i e c z ­
n ie .  J e d y n y  p u n k t  d l a  C r a c o v i i  u z y s k u je  
w  70 m in u c ie  gry, w s k u te k  g r u b e g o  b ł ę d u  
o b r o ń c y  J u t r z e n k i ,  R e y m a n  111. U d ru ż y n y  
C r a c o v i i  w id o c z n e  n i e z w y k ł e  z d e n e r w o w a ­
n ie ,  k tó r e  o c z y w is t a  n a j f a t a ln i e j  w p ł y w a  n a  
w s z y s tk ie  je j  w y c z y n y .  Z a w i ó d ł  b a r d z o  S t ry ­
c h a rz  n a  ś r o d k u  p o m o c y ,  g r a c z  k tó r y  p r z e ­
c iw  S p a r c i e  j e s z c z e ,  z a s t ę p u j ą c  C ik o w s k ie g o  
n a  t y m  o d p o w i e d z i a l n y m  p o s t e r u n k u ,  t r z y ­
m a ł  s ię  d o s k o n a l e .  C a ło ś ć  w y p a d ł a  b l a d o .  
S ę d z i a  p .  S t e r n b e r g ,  j a k  z w y k le  w  o s t a tn i c h  
c z a s a c h  u w a ż n y  i s u m ie n n y .  W i d z ó w  d użo .

* W isła  —  O lsza 5 : 0  ( 3 : 0 ) .  24.8  b o i s k o
W is ły ,  z a w o d y  o m i s t r z o s tw o  o k r ę g o w e .  W i ­
s ł a  w y k a z a ł a  s w ą  s t a ł ą  w a d ę ,  c z u j ą c  s ię  p e w ­
n ą  z w y c i ę s t w a  n ie  n a t ę ż a ł a  s ię  z b y tn io ,  n a  
c z e m  p i ę k n o  gry  w i e l e  u c i e r p i e ć  m u s ia ło .  
K i lk a  p r z e b o j ó w  i d o b r y c h  k o m b i n a c j i  p r z y ­
n io s ły  g o a l e  i z w y c ię s tw o ,  z r e s z tą  g r a ło  się 
o d  n i e c h c e n i a .  W is ła  w y s t ą p i ł a  b e z  W ó j ­
c ik a  w  p o m o c y ,  k t ó r e g o  z a s t ą p i ł  M a jc h e r -  
czyk ,  O l s z a  w  k o m p l e c i e .  S y m p a t y c z n a  d r u ­
ż y n a  O ls z y  d a ł a  g rę  b a r d z o  a m b i t n ą  i ł a d n ą  
n i e  m o g ł a  j e d n a k  s p r o s t a ć  p r z e c iw n ik o w i  
f iz y c z n ie  s i ln ie j s z e m u ,  k tó r e g o  a t a k  m a  tę  
w ie lk ą  z a l e t ę ,  że  u m ie  b y ć  n i e b e z p i e c z n y
1 s t r ze la .  N ie  j e s t  to  r o b o t a  n a  e f e k t  „ k o ­
r o n k o w ą "  a le  s o l i d n a ,  c e l o w a  i.., p r o d u k t y w ­
n a .  W  O l s z y  w y b i j a ł  s ię  N o w o s ie l s k i  n a  
l e w e m  sk r 7 y d le ,  g r a c z  b a r d z o  u t a l e n t o w a n y ,  
o b o k  n i e g o  z n a n y  D u ź n ia k  j a k o  k i e ro w n ik  
n a p a d u  i P t a k  n a  l e w y m  łą c z n ik u .  P u n k t y  
d la  W is ły  u z y s k a l i :  K o w a ls k i  11 d w a ,  R e y ­
m a n  1, C z u la k  z p i ę k n e g o  w y p r a c o w a n i a  
B a lc e r a  i M a rk i e w ic z  z k a r n e g o .  T e n  o s t a t ­
n i  b y ł  n a j l e p s z y m  g r a c z e m  n a  b o i sk u .  O b o k  
n i e g o  w y b i ja l i  s ię  W iś n ie w s k i ,  n i e z a w o d n y  
w  b r a m c e ,  G ie r a s  w ś r o d k u  p o m o c y ,  o w ie le  
l e p s z y  n iż  n a  le w e j .  K r u p a  z p o w o d z e n i e m  
z a s t ę p u j ą c y  d a w n e  m ie j s c e  G i e r a s a ,  R e y m a n  
o b e c n i e  s t a le  w  w y s o k ie j  f o rm ie .  S k r z y d ł o ­
w i  B a lc e r  i A d a m e k  s ł a b i  j e s z c z e  c ią g l e  
t e c h n i c z n i e ,  p r z y c z e m  t e n  o s t a tn i  c a łk i e m  
n ie  b y ł  z a t r u d n io n y .  Ł ą c z n i c y  K o w a ls k i

1 C z u la k  w  s ł a b e j  fo rm ie .  S ę d z i a  p. M u n d .  
W i d o w n i a  w o b e c  r ó w n o c z e s n y c h  z a w o d ó w  
Ju t r z e n k a  — C r a c o v ia ,  m a ł o  z a p e ł n i o n a .

K a t o w i c e ,  18.VIII
N i e b y w a ł y  s u k c e s  n a d  S p a r t ą  c z e s k ą .

A m a t o r s k i — A C .  S p a r t a  ( P r a g a )  4 :2  (2:1). 
D o  z a w o d ó w  ty c h  s t a n ą ł  A m a t o r s k i  w  n a j ­
l e p s z y m  s k ła d z i e ,  S p a r t a  zaś  r ó w n ie ż  w  p i e iw -  
s z o rz ę d n y m .

G rę  r o z p o c z y n a j ą  m ie j s c o w i .  K ró tk i  czas  
t r w a ł o  z m a g a n ie  s ię  d ru ż y n  n a  ś ro d k u ,  p o t e m  
p o  p i ę k n e j  i c e lo w e j  k o m b i n a c j i  u z y s k u ją  
C z es i  p i e r w s z ą  b r a m k ę ,  p o d  k o n ie c  p ie r w s z e j  
p o ł o w y  w y r ó w n u je  A m a t o r s k i  r z u t e m  k a rn y m  
p r z e z  l e w e g o  ł ą c z n ik a .  W  k i lk a  m in u t  p ó ź n ie j  
t e n  s a m  n a p a s t n i k  s t r z e la  n i e u c h r o n n ą  b r a m k ę  
d la  s w y c h  b a rw .  D o  p a u z y  l e k k a  p r z e w a g a  
g o śc i  i „ m u r o w a n i e "  b r a m k i  p r z e z  A m a to r sk i .

P o  p a u z ie  p a k u j ą  g o s p o d a r z e  j e s z c z e  d w ie  
b r a m k i ,  u z y s k u ją c  ty lk o  j e d n ą  i 4 : 2  d la  
A m a to r s k i e g o .  D w ó c h  r z u tó w  k a r n y c h  g o ś c ie  
n ie  w y z y s k u ją ,  o b u s t r o n n ie  „ s p u d ł o w a n o "  
w i e l e  d o g o d n y c h  i p i ę k n i e  w y p r a c o w a n y c h  
s y tu a c j i  p o d b r a m k o w y c h .

W d ru g ie j  p o ł o w i e  s i ln a  p r z e w a g a  g o s p o ­
d a rz y  n a d  g o ś ć m i ,  p r z e m ę c z o n y m i  d w u d n io -  
w e m i  s p o t k a n ia m i  z C r a c o v i ą  15-go s i e rp n i a
2 : 0 d l a  S p a r ty  i 17 b ,  m . 0 : 0 .  G r ę  d z i s ie j ­
s z ą  u w a ż a ć  n a l e ż y  za  n a j p i ę k n i e j s z ą  grę 
w s e z o n ie .  G o ś c i  c e c h o w a ł o  p i ę k n e  o p a n o ­
w a n ie  piłl<i, s z y b k i  d o  n ie j  s ta r t .  K o m b i n a c j e ,  
w ó z k o w a n i e  ( K a d a ,  S e d la t s c h e k ,  V o r a ,  D w o -  
r a c e k ) ,  w y p r a c o w y w a n i e  p o z y c j i  z p r e c y z y j n ą  
d o k ł a d n o ś c i ą  i d e l i k a t n o ś c i ą  s a lo n o w ą ,  o ra z  
b r a k  p e w n e g o  i c e l n e g o  s t r z a łu  n a  b r a m k ę ,  
to  w ła ś c iw o ś c i  S p a r ty .  A m a t o r s k i  g r a ł  za  
o s t ro ;  w y r ó ż n ia ł  s ię  le w y  ł ą c z n i k ,  p r a w o -  
s k r z y d ło w y ,  ś r o d k o w y ,  p o m o c n i k  i o f ia rn y  
b r a m k a r z ;  u g o śc i  n a j l e p s z y m  b y ł  p r a w y  
o b r o ń c a ,  ś r o d e k  p o m o c y  K a d a  i t r ó jk a  n a ­
p a d u  : S e d l a t s c h e k ,  H o c h m a n ,  D w o r a c e k .  
W  S p a r c i e  z a w i ó d ł  b r a m k a rz .  Z a c h o w a n i e  
s ię  g o śc i  b y ł o  n a d z w y c z a j  fair . P u b l i c z ­
n o śc i  o k o ł o  8.000. S ę d z i o w a ł  b a r d z o  d o b r z e  
p .  O r w ic z  z K a to w ic .

Z w y c i ę s t w o  A m a t o r s k i e g o  j e s t  w s p a n i a ł y m  
s u k c e s e m  p o l s k i e g o  f o o t b a l u  n a d  m o r a ln y m  
m is t r z e m  e u r o p e j s k i m  S p a r t ą  i to  t e m b a r d z i e j ,  
ż e  c z e s k a  d r u ż y n a  o l im p i js k a ,  k tó r a  p r z y ­
p a d k o w o  z r e s z t ą  u l e g ł a  S z w a jc a r j i ,  p o s i a d a ł a  
w  sw y m  s k ł a d z i e  k i lk u  g r a c z y  z e  S p a r ty .  
P o m o c  te j ż e  d ru ż y n y  o l im p i js k ie j ,  s k ł a d a j ą c a  
s ię  w ł a ś n i e  z g r a c z y  S p a r ty ,  w e d ł u g  z d a n ia  
j e d n e g o  z w y b i t n y c h  p o m o c n i k ó w  p o l s k i c h ,  
s e n j o r a  f o o t b a l lu  p o l s k i e g o  i o l im p i jc z y k a ,  
p r z e w y ż s z a ł a  n a w e t  p o m o c  m is t r z o w s k ie j  
d ru ż y n y  U ru g w a ju

*

1. F. C .— Z a ł ę ż e  06 1 : 1  ( 0 : 0 )  Z a w o d y  
p r z y ja c i e l s k i e  b a r d z o  m a ł o  i n t e r e s u j ą c e .  P rz e z  
c a ł y  p r z e c i ą g  g ry  s i ln a  p r z e w a g a  g o s p o d a ­
rzy ,  u w i d a c z n i a j ą c a  się  n a j l e p i e j  s to s u n k ie m  
r o g ó w  9 : 0. D e b i u t  l e w o  s k r z y d ł o w e g o  i p r a ­
w e g o  ł ą c z n i k a  w y p a d ł  b a r d z o  d o b r z e .  W  69 
m in u c ie  u z y s k u ją  m ie j s c o w i  p i e r w s z ą  b r a m k ę  
z k a r n e g o  p r z e z  ś r o d k o w e g o  p o m o c n i k a  
R ic h te r a .  D o p i e r o  w  92 m in.  w y r ó w n u ją  g o ­
śc i e  r ó w n ie ż  k a r n y m  p r z e z  l e w o - s k r z y d ł o w e g o  
„ B a r tk a " .  Z  g o śc i  w y ró ż n ia l i  s ię  b r a m k a r z  
i o b a j  o b r o ń c y .  Z  m i e j s c o w y c h  le w y  o b r o ń c a  
S a f t  w  z n a k o m i t e j  fo rm ie .  R ic h t e r  w  p o m o c y  
le p s z y ,  n iż  w  a ta k u .  G d r l i tz  n i e  m i a ł  p r a w i e  
że  ż a d n y c h  s t r z a ł ó w  n a  b r a m k ę .  S ę d z ia  
p .  F o n fa r a  z n a k o m i ty .

#

1. F. C . —V o r w a r t s  (G l iw ic e )  1 : 2  ( 0 : 1 ) .  
P o w o d e m  k lę s k i  p e c h ,  j a k i  p o s i a d a ł  a ta k  
p o d  b r a m k ą  p r z e c iw n ik a .  H o n o r o w ą  b r a m k ę  
s t r z e l i ł  p i ę k n y m  s t r z a ł e m  R ic h te r .  W y ró ż n ia l i  
s ię  Saf t ,  R ic h te r .  Z  go śc i  p r a w y  o b r o ń c a  
i b a r d z o  a m b i tn y  b r a m k a rz .  S ę d z i o w a ł  p .  O r ­
w icz .

*

P o g o ń  -  N e m z e t t i  S. C. ( B u d a p e s z t )  0 : 3  
( 0 : 1 ) .  D o  z a w o d ó w  ty c h  s t a n ę ł a  P o g o ń  
w  z w y k ły m  s w y m  s k ł a d z i e ,  g o ś c i e  z a ś  w  s k ł a ­
d z ie  n a s t ę p u j ą c y m !  G a l lo v ic h ;  R u c k ,  T o ro k ;  
S z e lo s ,  T im a r ,  S o m o g y i ;  K u k a u ,  W e i n b e r g e r ,  
R e m a y  I, S p i tz ,  R e m a y  II.

G r ę  z a c z y n a j ą  g o s p o d a r z e .  Z a r a z  z p o ­
c z ą tk u  o p a n o w u j ą  s y tu a c j ę ,  u s a d a w i a j ą c  się 
n a  p o ł o w i e  g o ś c i .  1 p r z e z  p i e r w s z e  5 m in u t  
a t a k  za  a t a k i e m  s y p ie  s ię  n a  b r a m k ę  t y c h ż e .  
Z w o l n a  j e d n a k  in i c j a t y w a  p r z e c h o d z i  w  r ę c e

g o śc i .  P i ł k a  t e r a z  p r a w i e  w c ią ż  z n a j d u j e  się 
n a  p o ł o w i e  P o g o n i .  A t a k  g o śc i  n ie  p o t r a f i a  
j e d n a k ż e  w y z y s k a ć  sy tu a c j i  i l i c z n e  a  o s t r e  
s t r z a ły  p r z e c h o d z ą  n a d  lu b  o b o k  b r a m k i .  
W r e s z c i e  w  28 m in .  z p o d a n i a  p r a w o - s k r z y -  
d ł o w e g o  s t r z e la  p r a w y  ł ą c z n i k  W e i n b e r g e r  
g ł ó w k ą  b r a m k ę .

P o g o ń  u s i ł u j e  t e r a z  w y r ó w n a ć  i p r z e n o s i  
się  n a  s t r o n ę  g o śc i ,  a le  p o m i m o  d o ś ć  s i ln e g o  
n a c i s k u  n ic  n ie  u z y s k u je .  T a k  m i ja  p i e r w s z a  
p o ł o w a .

P o  p r z e r w ie  g o ś c i e  z n ó w  o d b i e r a j ą  p i ł k ę ,  
n a  c o  P o g o ń  u s i łu je  r e a g o w a ć ,  j e d n a k  b e z ­
s k u te c z n ie .  P r z e w a g a  g o ś c i  u w id a c z n ia  się 
c o r a z  b a r d z i e j  P o g o ń  z a c z y n a  g ra ć  b r u t a l ­
n ie ,  c z e g o  s k u tk i  w i d a ć  w  60 m in .  w  d w ó c h  
b e z p o ś r e d n i o  p o  s o b i e  n a s t ę p u j ą c y c h  k o n ­
t u z j a c h  g r a c z y  u gośc i .

D z ię k i  j e d n a k  in t e r w e n c j i  s ę d z i e g o  k łó tn i a  
s t ą d  w y n ik ł a ,  z o s t a ł a  s z c z ę ś l iw ie  z a ż e g n a n ą .  
G o ś c i e  t e r a z  ju ż  z u p e ł n i e  g n i o t ą  P o g o ń ;  w  70 
m in u c ie  s t r z a ł  p r a w e g o  ł ą c z n i k a  W e i n b e r g e r a  
i p i ł k a  u t k w i ł a  w  b r a m c e  g o s p o d a rz y .  P o g o ń  
c o ra z  w ię c e j  s ię  d e n e r w u j e  i . . . r o z b i ja .  Nie 
m o ż e  j e d n a k  n ic  p o r a d z i ć  p r z e c i w k o  a t a k o m  
g o śc i ,  k tó r z y  w c i ą ż  d o b i e r a j ą  s ię  d o  jej 
b r a m k i  i w  77 m in . ,  z ł a d n i e  p r z e p r o w a d z o ­
n e j  k o m b in a c j i ,  u z y s k u ją  ze  s t r z a łu  p r a w e g o  
ł ą c z n i k a  S p i t z a  t r z e c i ą  i o s t a tn i ą  b r a m k ę .  
S y tu a c j a  d o  k o ń c a  p o z o s t a j e  n i e z m i e n i o n a  
p o m i m o  w y s i łk ó w  P o g o n i ,  d ą ż ą c e j  d o  u zy ­
sk a n ia  h o n o r o w e g o  g o a la .  S tos .  r o g ó w  5 : 1 
d la  N e m z e t t i

G r a  p r o w a d z o n a  b y ł a  o s t ro ,  m ie j s c a m i  
n a w e t  za  o s t ro ,  c z e m u  j e d n a k  s ę d z i a  z a p o -  
b i e d z  n ie  p o t r a f i ł .  Z  d r u ż y n y  P o g o n i  w y ­
ró ż n i a ł  s ię  b a r d z o  o f ia rn ie  g r a j ą c y  l e w y  p o ­
m o c n ik .  W  d r u ż y n ie  N e m z e t t i  d o b r ą  b y ła  
t r ó jk a  W e i n b e r g e r ,  S p i tz ,  R e m a y  11. Z w ł a s z c z a  
t e n  o s ta tn i  w y b i j a ł  s ię  s w y m  b ie g ie m  i o s t ry m  
s t a r t e m .  N a o g ó ł  d r u ż y n a  w ę g ie r s k a  k o m b i n a ­
cy jn ie  j e d n o l i t a ,  z a s łu ż y ła  n a  o d n i e s io n e  
z w y c ię s tw o .  O b e c n i e  u c h o d z i  N e m z e t t i  o b o k  
M. T .  K. i V a s a s  za  n a j ł a d n i e j  k o m b i n u j ą c ą  
d ru ż y n ę ,  a  o s t a tn i e  je j  w y g r a n e  z F. T .  C. 
3 : 2  T o r e k v e s  5 : 3  ś w ia d c z ą  o je j  w y s o k ie j  
fo rm ie .  Z a r z u c i ć b y  je j  m o ż n a  j e d y n i e  b r a k  
c e l n e g o  s t r z a łu  i p e w n e  n i e d o m a g a n i a  t e c h ­
n i c z n e

P o g o ń ,  d r u ż y n a  t e c h n i c z n i e  s ł a b s z a ,  b r a k i  
s w e  u s i ł o w a ła  p o k r y ć  a m b i c j ą ,  a  m ie j s c a m i  
n a w e t  s i ł ą  i b r u t a ln o ś c i ą .

P o z n a ń
W a r t a — P o l o n i a  8 : 1 .  W a r t a  —  P o g o ń  

10 : 0. U n j a  — P o s n a n i a  2 : 0.
L w ó w

C z a rn i  —  L e c h j a  2 : 0. P o l o n i a  ( P r z e ­
m y ś l )  —  P o g o ń  2 :  l.

S t r y j
P o g o ń — Biali  ( L w ó w )  1 : 1.
P i e r w s z e  z a w o d y  o p r z e j ś c i e  d o  k la s y  A. 

L. Z .  O .  P. N. z a k o ń c z y ły  s ię  m a ł ą  s e n s a c j ą .  
P r z e d  m i e s i ą c e m  o s ł a b i o n a  r e z e r w a  P o g o n i  
p o b i ł a  B ia ły c h  4 : 2, tak ,  ż e  n a w e t  n a jw ię k s i  
p e s y m iś c i  by l i  p e w n i  z w y c ię s tw a  P o g o n i .  
F o r tu n a  k o ł e m  s ię  to czy .

O d m ł o d z o n a  d ru ż y n a  m i e j s c o w y c h  w  s e ­
z o n i e  w i o s e n n y m  ś w ie tn ie  s ię  z a p o w i a d a ł a ,  
le c z  p o k a z a ł o  s ię ,  iż  r u ty n a  d u ż o  zn acz y .

Ju ż  w  p i e r w s z e j  m in u c ie  R e if  z a w in i ł  
w ł a s n ą  b r a m k ę  w s k u te k  n i e p o r o z u m i e n i a  
z b r a m k a rz e m .

P o g o ń  d u s i ,  l e c z  n a p a s t n i c y  n ie  m o g ą  
w y k o r z y s ty w a ć  c a ł e g o  s z e r e g u  d o g o d n y c h  
p o z y c y j .  Z  z a m ie s z a n ia  w y r ó w n u je  M a tu ­
sz ew sk i .

B i e l s k o  C i e s z y ń s k i e  
B ia ła  — B ie l s k o  2 : 1 .
W y n ik  b y ł  n i e s p o d z i a n k ą  d l a  tu te j s z e g o  

ś w ia t a  s p o r t o w e g o .  B ie l s k o  w y s tą p i ło  w  d o ­
b r y m  s k ł a d z i e ,  j e d n a k o w o ż  a t a k  z a w ió d ł ,  d a ł  
s ię  z a u w a ż y ć  z u p e ł n y  b r a k  z g r a n i a  s t r z a łó w  
i k o m b i n a c y j  —  n a t o m i a s t  t y ł y  p r a c o w a ł y  
o f ia rn ie .

B ia lsk i  a t a k  o k a z a ł  s ię  b a r d z o  d o b r y m ,  
a  s z c z e g ó ln i e  l e w a  s t r o n a ,  to  t e ż  z u p e ł n i e  
s łu s z n i e  o d n i ó s ł  z w y c ię s tw o .  B ie ls k o  z d o ­
b y w a  p o  p o ł o w i e  j e d n e g o  g o a l a  i to  z r z u tu  
k a r n e g o .  N a  u z n a n ie  z a s łu g u je  o b r o n a  b i a l ­
sk ie j  d ru ż y n y ,  G n i łk a ,  k t ó r y  z l i k w i d o w a ł  
w i e l e  n i e b e z p i e c z n y c h  w y p a d ó w  B ie lsk a .  
B ram k i  d l a  B ia łe j  s t r ze l i l i  N a w a r a  i K r e b o k .  
S ę d z i o w a ł  p .  R o s e n f e l d  n ie s z c z e g ó ln ie ' ,  w y ­
w o ł u j ą c  s w e m i  r o z s t r z y g n ie n i a m i  n i e z a d o w o ­
le n i e  g ra c z y ,  o ra z  p u b l i c z n o ś c i .
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Międzynarodowe wyścigi kolarskie w Warszawie
Nic w tem dziwnego, że się mało rozpi­

suje prasa polska o naszych występach pa­
ryskich. Bo o klęskach nie tak przyjemnie 
wspominać. Ale mniej jest zrozumiałym, 
gdy milczymy wtedy, kiedy mamy prawo 
się naszymi wynikami szczycić, kiedy po­
zostawiamy w cieniu świetne sukcesy na­
szych dzielnych kolarzy.

Nie mówiąc już o tom, że należy się 
przecież tym, co wyratowali honor sportu 
polskiego — chociażby parę skromnych słów 
uznania, które zagranicą znalazły się i dla 
mniej zasłużonych - pamiętać przecie trze­
ba, że zwycięstwa międzynarodowe są naj­
lepszym środkiem propagandy sportowej. 
Podnosząc zasługi Józefa Lange, Szymczyka, 
Łazarskiego, Stankiewicza, poświęcając swe 
szpalty opisowi ich olimpijskich bataiji — 
nietylko spłacała by prasa dług wdzięczno­
ści względem tych skromnych a tak wy­
trwale pracujących na rzecz polskiego spor­
tu ludzi, ale przysparzała by sprawie spor­
towej wielu nowych adeptów, zachęcając 
młodzież, wzbudzając jej zdrowy entuzjazm, 
pobudzając jej zdrowe ambicje.

Ale nietylko za wawrzyny paryskie win­
niśmy być wdzięczni naszym kolarzom.

Bo gdy wrócili z Francji, wrócili nie 
sami. Przywieźli do Syreniego grodu gości, 
zaprosili nas na takie koncerty kolarskie, 
;akich w Warszawie dawno nie było

Bo nie byle kogo widzieliśmy w War­
szawie! Francuz Faucheux, z sympatycznym, 
ujmującym uśmiechem i najmuskularniej- 
szą, bodaj widzianą przez nas nogą. Prze­
cież w mistrzostwie świata ustąpił tylko 
„samemu" Michardowi, bijąc wszystkich in­
nych sprinterów Ameryki, Australjt i Eu­
ropy. De Martini i Zuchetti należą do tej 
stawnej osady włoskiej, co zdobyła mistrzo­
stwo olimpijskie, a Dempsey i Coppins, gdy 
przybyli z za dalekich mórz — przy pierw­
szym pojawieniu się na torze paryskim, 
potrafili przyprawić tak zwykle pewną swo­
jego „fenomena" publiczność francuską 
o poważne wątpliwości co do zwycięstwa 
Micharda, który przecie dwukrotnie uległ 
Dempseyowil

Nic też dziwnego, że pomimo aż 5 dni 
wyścigowych, trybuny były zawsze pełne 
na Dynasach...

Szczegółowe podanie wyników tych pięk­
nych zapasów, jakich byliśmy świadkami, 
zajęto by bodaj cały numer „Stadjonu", 
musimy się więc ograniczać do podania ty l­
ko najważniejszych

Dnia 10. VIII.
Wyścig gości wygrał de Martini ;przed 

Faucheux i Dempseyem. W finale wyścigu 
głównego zwyciężył Faucheux przed Demp­
seyem.

W finale II 1) Coppins, 2) Lange, 3) 
Szymczyk.

W finale III. 1) Stankiewicz, 2) Jano- 
ciński.

Wyścig „Demi-fond“ 5 kim. 1) De Mar­
tini, 2) Dempsey, 3) Gędziorowski. Wyścig 
10 kim. wygrał pięknie Lange przed Zu- 
chettim.

Dnia 12.Viif.
Handicap: I serja (zagranica) 1) Fau- 

cheux, 2) Zuchetti,' 3) Dempsey; II serja
1) Stankiewicz, 2) Lange, 3) Garley, III 
serja 1) Podgórski, 2) Turowski, 3) Kwie­
ciński, IV serja 1) Szprądrowski, 2) Oksiu- 
tycz, V-ta 1) Hasselbusch, 2) Materski.

Finał I (dwaj pierwsi z poszczególnych 
serji) wygrał pewnie Faucheux, który da­
wał przeciwnikom od 20—80 m. for, przed 
Stankiewiczem i Lange.

Finał II (trzeci i czwarty) dał wynik
1) Coppins, 2) Dempsey, 3) Kwieciński.

Scratch międzynarodowy: 1) Zuchetti,
2) Dempsey, 3) Faucheux.

5 kim. 1) Dempsey; 15 kim. 1) De Mar­
tini, 2) Lange.

Dnia 15. VIII.
Handicap 1000 m. przedbiegi i 1) Fau- 

eheux, 2) Zuchetti, 3) Lange; II 1) Coppins
2) Dempsey, 3) Szymczyk, III 1) Stankie­
wicz, 2) De Martini, 3) Janociński.

Finał 1) Coppins. 2) Fancheux, 3) Szym­
czyk, 4) Stankiewicz.

Mecz Dempsey — De Martini dał w re­
zultacie zwycięstwo Australijczyka. Ostat­
nie 200 m. — 12,4 sek.

Mecz tandemu Stankiewicz—Gędziorow­
ski przeciwko Faucheux dal w jednym bie­
gu zwycięstwo Francuza (200 m. — 12,2!) 
w dwuch zaś zakończył się wygraną Pola­
ków;

Mecz drużynowy De Martini — Zuchetti 
contra Lange —Szymczyk według formułki 
olimpijskiej był sukcesem polskim.

Dnia 17. VIII.
Próba pobicia rekordu na 400 m. Naj­

lepszy czas — 25,2 — Faucheux. Nowy re­
kord polski— 25,3— „lko“. Pozatem Demp­
sey 25,6, Coppins i De Martini 25,8, Szym­
czyk 26,2, Garley 26,6. Lange i Stankiewicz 
po 26,8.

Scratch międzynarodowy w 3 częściach:
I. 1) Faucheux, 2) Dempsey, 3) De Martini.
II. 1) Coppins, 2) Iko, 3) Szymczyk. III.
1) Zuchetti, 2) Lange, 3) Stankiewicz.

Za motorami wygrał pewnie Lange przed 
Zuchettim, a potem przed Gędziorowskim

Wyścig amerykański 20 kim. wygrała 
para De Martini—Zuchetti przed australij- 
czykami.

W dniu tym zdarzyło się kilka upad-

Faucheux przed De Martinim

ków, ofiarą których padli Kwieciński, Demp­
sey, Stankiewicz 1 Iko. Ostatni poważnie 
się potłukł.

Dnia 19.VIII.
200 metrów start pojedyńczy z miejsca. 

Faucheux 16, Coppins i Szymczyk po 16,4, 
Lange 17, De Martini 17.4 Mecz Coppins— 
Szymczyk wygrat australijczyk. Wyścig 
za motorami 1) Zuchetti 2) Gędziorowski,
3) Turowski. Mecz Lange — De Martini, 
który najbardziej interesował publiczność, 
niestety nie mógł być zakończony z powo­
du deszczu. Pierwszą cześć, 10 kim. za 
motorami, data zwycięstwo Włocha.

Zakończenie meczu przeniesiono na dz. 
24 bm. w którym odbywały się również b. 
ciekawe wyścigi motorzystów. Przy dru­
gim spotkaniu (dopędzanie) wyraźną prze­
wagę wykazał Lange, dopędzając De Mar­
tiniego po 8 m. 44,2 sek. Sukces sympa­
tycznego jeźdźca—bezprzecznie najbardziej 
utalentowanego z pośród naszych kolarzy 
publiczność powitała huraganem oklasków, 
który przeistoczył się w burzę, gdy w bie­
gu za motorami Lange r.a 15 kim. odsądził 
Włocha o 2 i pół okrążenia.

Niemniej od meczu kolarskiego emocjo­
nowały publiczność zawody "motocyklowe. 
Wiraże toru na Dynasach są wprawdzie 
zbyt mało podniesione, by pozwolić na 
rozwinięcie maximum szybkości, jednak 
dzięki zręczności jeźdźców zbliżono się do 
100 kim. na godzinę — szybkości, która 
już potrafi wywołać u widza maleńki 
dreszcz. Bohaterem dnia był Choiński, któ­
ry pobił 2, własne zresztą, rekordy polskie, 
przebywając 3 kim. w 1 m. 56,6 sok. i 15 
kim. w 10 m. 39.4. Może niemniej od niego 
zebrał oklasków Kudawski (Kraków), który 
na zwykłej maszynie szosowej potrafił 
uzyskać na 3 kim. świetny czas 2 m. 4 s. 
a w wyścigu na 15 kim. stale zagrażać 
Choińskiemu i skończyć o parę metrów za

nim, a więc w czasie niewątpliwie lepszym  
od dawnego rekordu.

Za to wszystko, co zrobili, należy się 
kolarzom słuszne uznanie. Nie możemy się 
jednak powstrzymać i od kilku—życzliwych 
słów krytyki. Otóż uważamy:

1) że 5 dni wyścigów w przeciągu 2-ty- 
godni, z temi sarnemi wciąż uczestnikami, 
było stanowczo za dużo. Powodowało z jed­
nej strony przemęczenie jeźdźców, z dru­
giej—obniżało — w ostatnim dniu bardzo 
wyraźnie —wartość sportową zawodów. Ro­
zumiemy, że WTC musiało pokryć olbrzy­
mie wydatki, związane z organizacją—ale 
to tylko łagodzi winę, lecz nie uniewinnia.

2) Mierzenie czasu przez jednego sędziego 
na dwóch chronometrach jest absolutnie 
bezwartościowym.

Dowód: czasy, otrzymane przez 3 przed­
stawicieli prasy na 3 chronometrach, zgodne 
między sobą, różniły się"’stale od oficjal­
nych o 2/ó lub nawet 3/5 sekundy, przytem 
nie zawsze w tym samym kierunku.

3) patrz rubrykę „Komentarze".
Wszystkie te drobne usterki nie mogą

nas jednak powstrzymywać od sądu ogól­
nego, wyrażonego krótko w okrzyku „Brawo 
kolarze". W. Junosza

P Ł Y W A N I E
Z a w o d y  „ E r s t e r  K a t t o w i t z e r  S c h w i m m -  

v e r e i n  1912” . N o w e  r e k o r d y  p o l s k i e .  K a ­
t o w ic e  15 s ie rp n ia .  E K S.  u r z ą d z i ł  z a w o d y  
m i ę d z y k l u b o w e  z u d z i a ł e m  z a w o d n i k ó w  
z W a r s z a w y ,  K r a k o w a ,  B ie l s k a  i H u ty  L au ry .  
O g ó l n e  z w y c i ę s t w o  K a t o w i c z a n  j e s t  z u p e ł n i e  
z r o z u m ia ł e ,  ze  w z g l ę d u  n a  to ,  ż e  z n a j d u j e  
się  t a m  j e d y n y  w  P o l s c e  b a s e n  z im o w y .

Z n a k o m i t y  D e t t e  p o b i ł  s z e r e g  r e k o r d ó w  
p o l s k i c h ,  w y n ik i  j e g o  n ie  m o g ą  d o c z e k a ć  się 
z a tw ie r d z e n ia ,  w o b e c  z a n i e d b a n i a  p r z e z  E K S  
w y m a g a n y c h  f o r m a ln o ś c i .

S z k o d a  ty lk o ,  że  E K S  h o d u j e  w y ł ą c z n i e  
r n a r tw e  s ty le ,  j a k  ż a b k a ,  o v e r - a rm  s y s t e m a ­
ty c z n ie  b o j k o t u j e  w y ś c ig i  w  s ty lu  d o w o ln y m .  
T y m  s p o s o b e m  m a r n u je  s ię  n a s z  n a j l e p s z y  
m a t e r j a ł  p ły w a c k i .

W y n ik i  t e c h n i c z n e :
P  a n o w ie .
100 m .  st. k las :  1) D e t t e  ( E K S )  — 1:28*5 —

rek . p o i . ,  2) P a u l e r  ( E K S ) — 1:44*8, 3)  H t i rn ig  
( H u t a  L a u r a ) —  1:47.

100 m  n a w z n a k :  l )  Di“t t e  ( E K S ) — 1:32*2—  
r e k o r d  p o l s k i  p o b i t y  o 12 sek . ,  2) G a w r o n  
(E K S )  —  1:41*2, 3) L in d n e r  (E K S )  —  1 : 49*2.

100 m. over-arm*. I) G o t t s c h a l k  ( E K S ) —  
1:42*7. C z a s  m a rn y .  O v e r - a r m  p o w i n i e n  
b y ć  z n a c z n ie  s z y b sz y  o d  ż a b k i .  U r z ą d z a n i e  
t e g o  ro d z a ju  w y ś c ig u  j e s t  z u p e ł n i e  n i e z r o z u ­
m ia łe .

50 m .  st . d o w o ln y :  1) G a w r o n  ( E K S )  —
35 se k . ,  2)  G o t t s c h a l k  35 sek .

P a n ie .
100 m. s ty l  k la s y c z n y :  1) P o p i e l ó w n a

( A Z S  K r a k ó w )  — 2:05, 2) M a k o s c h  (H u ta  
L a u ra )  —  2:05. C z a s y  s ł a b e .

50 m. s ty l  d o w o ln y :  1) J o s c b k e  ( K a t o ­
w ic e )  —  53:4, 2) S c h o l k — 55*2j 3)  M a k o s c h — 
55*3.

S k o k i .
P a n o w ie :  1) S u s s m a n  (E K S )  —  40 p.,

2) B e r l ik  ( H u t a  L a u ra )  —  3872 3)  L in d n e r
( E K S ) — 3572 P-. 4)  F o g ie l  ( M a k k a b i ,  W a r s z . )  

35 P *
P a n ie :  1) E. F r i e d m a n ó w n a  ( M a k k a b i ,

W a r sz . )— 1 9 3/s P m 2)  M a k o s c h  ( H u t a  L a u ra )  — 
18 p . ,  3) S c h o l t z  ( E K S )  —  18 p.

P o z a t e m  o d b y ł y  się  w y ś c ig i  j u n io ró w  
i p a n ó w  p o n a d  la t  35, s k o k i  j u n io ró w ,  n u r ­
k o w a n i e  i z a w o d y  w  w a te r - p o lo .

K r a k ó w
Zaw ody p ływ ackie  o M istrzostw o okręgowe.

1. B ieg  p a ń  100 m. s ty l  d o w o l n y — 1) C z a p ­
l i c k a  (C ra c o v ia )  1.58. 2)  W i tk o  w s k a  ( A Z S ) .
3)  G o l d m a n ó w n a .

2. B ie g  p a n ó w  50 y a r d ó w ,  c ra w l .  1) W a c h -  
t e l  ( J u t r z e n k a )  321/5. 2) S ie n k o w s k i  C ra c .
3) B o c z a r  A Z S .

3. B ie g  j u n j o r ó w  100 m. s ty l  d o w o ln y .
1) R i t t e r m a n  J u t r z e n k a  1.324/g. 2)  W r ó b e l
E K S.

4. B ie g  p a ń  200 m. s ty l  k la s y c z n y .  1) 
C z a p l ic k a  4.16 4/ 5. 2)  P o p i e l ó w n a  —  o b ie  
z C ra c o v i i .
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O dzieci...5. B ie g  p a n ó w  100 m. s ty l  g r z b ie to w y .
1) D e t l e  E K S ,  2)  R i t t e r m a n  Ju trz .  3)  G o ld in  
ger .  M a k k a b i .

6. B ie g  p a n ó w  200 m. s ty l  k la s y c z n y .
1) D e t l e  E K S .  3.16. 2)  K e l l e r  M a k k a b i .

7. B ie g  p a n ó w  400  m. s ty l  d o w o ln y .  1) 
D a s z y ń s k i  A Z S .  7.552/s . 2)  K le in  Ju trz .

8. B ie g  j u n j o r ó w  200 m .  s tyl k la s y c z n y .
1) D a n z ig e r  H a k o a h  B ie l s k o  3.492/s? 2) G o l -  
d i n g e r  M a k k a b i .  3) T r y t k o  1 C ra c .

9. S z t a f e t a  p a ń  4 x  50 y a r d ó w  s ty l  d ow .
1) M a k k a b i ,  d r u ż y n a  J u t r z e n k i  z d y s k w a l .

10. B ieg  p a n ó w  1500 m. D a s z y ń s k i  A Z S  
w a lk - o w e r .  34.382/ 5.

11. S k o k i  p a n ó w .  1) S i e ń k o w s k i  C rac .
2) S i i s sm an  E K S .  3) B r u c k n e r  H a k o a h  B ie lsko .

12. S k o k i  j u n jo ró w .  1) D a n z ig e r  H a k o a h  
B ie ls k o .  2) K a lb  Ju trz .

13. S z t a f e t a  P a ń  4 x 5 0  y a r d ó w .  1) A Z S .
3.39 w  s k ł a d z i e :  K r ó l ó w n a  1, K r ó l ó w n a  11,
W i t k o w s k a  1 i W i t k o w s k a  11.

O r g a n i z a c j a  z a w o d ó w ,  s p o c z y w a j ą c a  w  r ę ­
k a c h  Z T S  J u t r z e n k a  w c a l e  d o b r a ,  z a i n t e r e ­
s o w a n ie  p u b l i c z n o ś c i ,  m im o  r ó w n o c z e s n y c h  
z a w o d ó w  f o o t b a l o w y c h  n a  d w u  b o i s k a c h  —  
z n a c z n e .

SPORT W WOJSKU
R o z g r y w k a  O f i c e r s k i c h  Z a w o d ó w  S t r z e ­

l e c k i c h  m ię d z y  k o r p u s o w y m i  z e s p o ł a m i  re-  
p r e z e n t a c y j n e m i ,  o d b y ł a  s ię  w  d n i a c h  28 
i 29  l i p c a  b .  r. w  C e n t r a l n e j  S z k o l e  S t r z e l ­
n i c z e j  w  T o ru n iu .

N a  p o d s t a w i e  w y n i k ó w  te j  r o z g ry w k i ,  
m i s t r z o s tw o  W .  P .  n a  r. 1924 z d o b y ł  z e s p ó ł  
o f i c e r s k i  25 p .  p.  ( D O K  Nr.  IV). W  s k ł a d  
t e g o  z e s p o ł u  w c h o d z ą :  p łk .  W e i s s  H e n r y k ,
m jr .  Ż o łę d z i o w s k i  R y s z a r d ,  m jr .  M a rz e c  T o ­
m asz ;  k p t .  Ju s z k ie w ic z  W ł a d y s ł a w ,  kp t .  ldz ik  
A l e k s a n d e r ,  k p t .  P i lw iń s k i  Ig n a c y .

W y n ik i  s t r z e l a ń  p o s z c z e g ó l n y c h  z e s p o ł ó w  
p r z e d s t a w i a ł y  s ię  n a s t ę p u j ą c o  :

25 p .  p .  w  s t r z e l a n i u  s z k o l n e m  p k t .  422, 
w  b o j o w e m  p k t .  525, r a z e m  p k t .  947.

67 p .  p .  w  s t r z e l a n iu  s z k o ln e m  p k t .  451, 
w  b o j o w e m  p k t .  485, r a z e m  p k t .  9^6.

82 p .  p .  w  s t r z e l a n iu  s z k o ln e m  p k t .  513, 
w  b o j o w e m  p k t .  390, r a z e m  p k t .  903.

N a  p o d s t a w i e  p o w y ż s z y c h  w y n i k ó w  s t r z e ­
lań ,  n a g r o d ę  p r z e c h o d n i ą  o t r z y m a ł  K o r p u s  
O f i c e r s k i  25 p .  p.

Z e s p ó ł  12 p p .

K r a k ó w .  W  d n iu  13-go s i e rp n i a  b. r. o d ­
b y ły  s ię  n a  w o j s k o w y m  S t a d j o n i e  s p o r t o w y m  
w  K r a k o w i e  z a w o d y  „ b i e g u  s z t u r m o w e g o  400 
m e t r ó w  o m is t r z o s tw o  k o r p u s u  n a  r o k  1924".

U d z i a ł  w  z a w o d a c h  w z ię ło  d w a n a ś c i e  z e ­
s p o ł ó w  p u ł k o w y c h ,  a o s i ą g n ię te  w y n ik i  są  
n a s t ę p u j ą c e  :

I-sze miejsce : z e s p ó ł  12 p .  p .  —  w s k ła d z i e  
k p r l .  F r e m e l  J a n ,  s t .  sz e r .  G r o d o w s k i  E d w a r d ,  
st . szer .  M a m y s  L e o n ,  st. sze r .  Z i a r n o  W ł a ­
d y s ł a w  —  c z a s  2 ’ 108/ 10 sek .

II-g ie  miejsce : z e s p ó ł  1 p .  s. p .  w  s k ł a d z i e  
k p r l .  M e r o n i u k  Jan ,  st rz. H e r m a n  M ic h a ł ,  
s trz . G l a s e r  E l ja sz ,  s trz .  G e l t b a r o  S a l o m o n  —  
w  c z a s i e  2 ’2 2 1/io sek .

I II-c ie  miejsce : z e s p ó ł  5 p .  s a p .  w  s k ł a d z i e  
k p r l .  B o b a k  M ic h a ł ,  s a p .  A d w e n t o w i c z  S t e ­
fan ,  s a p .  P n i a k  A n to n i ,  s a p .  M a z u r  J ó z e f  —  
w  c z a s i e  2 ’3 3 5/io se k .

D o * z e b r a n y c h  z a w o d n i k ó w  p r z e m ó w i ł  g en .  
b ry g .  D z i e w a n o w s k i  zas t .  d c y  O .  K. Nr. V , 
p o d n o s z ą c  w  k r ó t k i c h  s ł o w a c h  z n a c z e n i e  w o j ­
s k o w e  i s p o r t o w e  b i e g u  s z tu rm o w e g o ,  p o c z e m  
w r ę c z y ł  k p t .  K a c z m a r c z y k o w i  A n t o n i e m u ,  z 12 
p .  p .  z d o b y t ą  n a g r o d ę  n a  w ł a s n o ś ć  p u łk u ;  
z a w o d n i c y  t r z e c h  p i e r w s z y c h  z e s p o ł ó w  o t r z y ­
m a l i  h o n o r o w e  d y p lo m y .

D ług i szn u r  d o ro ż e k  w ije  się  W ie j ­
s k ą  i s k r ę c a  w  dół. T łu m  p ły n ie  
ch o d n ik a m i ,  ulicą , sp ie szy  się  i p o ­
pycha./

P rz y  d ru c ia n y m  p a r k a n ie  p a r k u  
im. S o b ie sk ie g o  —  g r o m a d a  c h ło p ­
c ó w  ciśn ie  się, w sp in a  się  n a  p a lce -— 
m o ż e  u d a  się, ch o ć  z da la ,  z o b a c z y ć  
z m a g a n ia  m is trz o w sk ic h  d rużyn . .

P rz y le p ie n i  do  k ra t  d ru c ia n y c h  
n ieczu ją  p ra w ie  da le j  s to ją c y c h  — 
c a łą  u w a g ę  sk u p ia ją  n a  o d d a lo n e  
bo isko , s k ą d  o d  cz a su  do  cz a su  d o ­
la tu je  g w iz d e k  sę d z ie g o  i j ę k  p o d ­
b ijane j  piłki.!.

N a g le  h u r a g a n  o k la s k ó w  z a g rz m ia ł  
n a  t ry b u n a c h ,  i, j a k  echo ,  o d p o w ie ­
d z ia ły  m u  se tk i  d z ie c ię cy c h  rąk .  
A  z b o c ia n ie g o  g n ia z d a ,  u m ie s z c z o ­
n e g o  n a  d rzew ie ,  szczęś l iw y  „ m a j­
t e k '  donosi:  „ Ja n e k  s trze lił  gola .. ."  
i n o w e  d z ie c ię ce  o k l a s k i ..

P o  m e c z u ,  t łu m  c h ło p c ó w  c z e k a  
u  b r a m  w e jśc io w y c h ,  b y  z o b a c z y ć  
zb lizka  w y c h o d z ą c y c h  m is trzó w  i p o d ­
s łu c h a ć  w ra ż e n ia  pub licznośc i . .  A  
w  n o c y  k a ż d y  z ty ch  b ie d a k ó w  m a ­
rzy  o tej chwili, g d y  b ę d z ie  m ia ł  
z a  co p o d z iw ia ć  g rę  zb l izk a  ..

*

N a  s łu p a c h  r e k la m o w y c h  u  d o łu  
a f iszów  c y rk o w y c h  w id n ie je  nap is :

N a  p rz e d s ta w ie n ia  p o p o łu d n io w e  
k a ż d a  d o ro s ła  o s o b a  m o ż e  w p r o w a ­
dzić  j e d n o  d z ie c k o  b e z p ła tn ie  ..

*

G łą b  ła z ien ek . . .  W  z ło ty m  s ło ń c u  
s ie rp n io w e g o  p o łu d n ia  z ie len i  s ię  ru ń  
t ra w n ik a . . .  T r z y m a n y  r ę k ą  m a tc z y ­
ną , ś le  c h ło p ię  tę s k n y  w z ro k  po  m u ­
raw ie . . .  „M am u siu ,  c h c ia łb y m  t a k  b a r ­
dzo  p o b ie g a ć  p o  t raw ce . . ."  „W iesz ,  
że  n ie  w o ln o  d e p ta ć  tra w y "  —  tło- 
m a c z y  m a tk a .  „ T y lk o  t ro szkę ,  c h w i­
l e c z k ę " —  u p ie r a  s i ę — „to t a k  z d r o ­
w o  i p rz y je m n ie  b i e g a ć ..." „Nie m o ż ­
n a  synku ,  n ie  m o ż n a  —  je sz c z e  s tróż 
z o b a c z y  i w y k r z y c z y ” -— p e r s w a d u je  
dz iecku ;  a ch ło p ię ,  p o k a z u ją c  p a ­
lu szk iem  n a  b lizki t e r e n  p r z e z n a c z o ­
ny  d la  j a z d y  k o n n e j  w t rą c a :  „kon i­
k o m  to w o lno , a m nie?  D la  czego?" 
Z a k ł o p o t a n a  m a tk a  m ilczy. . A  on  
c z e k a  n a  o d p o w ied ź . . .

Przegląd zagraniczny
A U T O M O B i L I Z M

W  K la u s e n ,  w  S z w a jc a r j i ,  k o ło  G la r is ,  o d ­
b y ł y  s ię  m i ę d z y n a r o d o w e  w y ś c ig i  s a m o c h o ­
d o w e ,  k tó r e  p o l e g a ł y  n a  p r z e b y c i u  21,5 k im . 
o p o c h y ł o ś c i  6°/0— 8 % ;  w  t e n  s p o s ó b  m e t a  
z n a j d o w a ł a  s ię  p o n a d  p o z i o m  s ta r tu  b l i z k o  
o 2000 m.

W y n ik i :  1 M a s z y n y  wyścigowe*. A )  1100
c tm . —  l - s z y  A m i lc a r ,  c z a s  21:28,2 , B) 1V2 
l i t ra  —  1) F i a t  20;46, C )  3 l i t r y —  1) M e r ­
c e d e s  ( k i e r o w c a  M e rr )  w  r e k o r d o w y m  c z a s ie  
18:48,3* D )  P o n a d  3 l i t r y — 1) S t e y r —  19:19,1.

11. W o z y  s p o r to w e :  A )  1100 c tn .  1) R a l ly  
23:54,4, B) U /2 l i t ry  1) M e r c e d e s  —  20:29,1, 
C )  2 1/2 l i t ra  1) P r e s t o  —  23:47,2, D )  3 1/ 2 L
1) M e r c e d e s  21:8,4, E )  p o n a d  3*/2 l i t r y  —
1) S P A  —  21:27.

P o d  w z g l ę d e m  o rg a n iz a c y jn y m  w y ś c i g  
p r z e w y ż s z y ł  w s z y s tk o ,  d o k o n a n e  d o t y c h c z a s

W  h o te lu  E u ro p e jsk im ,  w  p ię k n ie  
w y s tro jo n e j  sali, p o d c z a s  b a n k ie tu  
n a  cześć  gości f in la n d z k ic h  eli ta  pił- 
k a r s tw a  p o lsk ie g o  w znosi  to a s ty  n a  
cześć  sp o r tu  f iń sk iego  i s łu c h a  z io m ­
k ó w  N u rm ie g o  o p o p u la rn o ś c i  s p o r ­
tów , o o p ie c e  n a d  m a lu tk im i  s p o r ­
to w c a m i.

*

W  je d n y m  z p a r k ó w  lo n d y ń sk ic h ,  
n a  b o isk u  p e łn y m  g w a r u  i ży c ia  
u czn io w ie  g ra ją  w  p i łk ę  ..

N a  je d n e j  z a le i  p r o w a d z ą c y c h  
n a  b o isk o  u k a z a ł a  się  p o s ta ć  s z y b k o  
id ą c e g o  m ężczyzny . . .

N a g le  c h ło p c y  p rz e r y w a ją  g rę  
i z o k rz y k ie m  „N iech  ży je  p a n  p r o ­
fe so r"  b ie g n ą  n a  s p o tk a n ie  s w e g o  
k o c h a n e g o  o p ie k u n a ,  a  z a  chw ilę  
p a n  p ro feso r ,  z d ją w s z y  m a r y n a r k ę  
w m ie s z a ł  s ię  w  g ra jący ch . . .

*

N a  p u s ty m  p lacu ,  p rz y  je d n e j  
z o d d a lo n y c h  ulic  Ł o d z i ,  m ło d z ie ż  
szk o ln a ,  p o z rz u c a w c z y  b lu z y  i w y ­
z n a c z y w sz y  c z a p k a m i  b o isk o  — „ k o ­
p ie "  w  piłkę.. .

W t e m  o k rz y k  z g ro z y  w y r w a ł  się 
z p ie rs i  g ra ją c y c h  i, p o p y c h a ją c  się, 
p o rw a l i  u b r a n ia  i w  nogi... A  za  
ch w ilę  n a  p u s te  już b o isk o  w k r o ­
czył p a n  p ro fe s o r  i, g ro ż ą c  u c i e k a ­
jący m , z a k lą ł  ze  z łośc i  .

*

—  „C zy to  ty  zb iłe ś  s z y b ę  g r a ­
jąc  w  p i łk ę  nożną?"

—  .J a  p a n ie  k o m isa rz u  — s z e p n ą ł  
c h ło p c z y n a " .

—  „C zy  w iesz ,  że  n a  u l ic a c h  g ra ć  
n ie  w o ln o "?

C h ło p ie c  m ilcząc  s p u s z c z a  o czy  .. 
A  z u s t  p a n a  k o m is a rz a  p a d a  s u ­
chy  w y ro k :  J e d e n  d z ie ń  k o z y  i r e ­
k w izy c ja  piłki.

C h ło p ie c  sp o jrz a ł ,  o czy  łz ą  m u  
zasz ły ,  rzucił  w z ro k  n a  p i łk ę  i, z a ­
n im  się  sp o s trzeg l i ,  p o r w a ł  ją  ze 
s to łu , p rz y c isn ą ł  d o  p ie rs i  i, tu lą c  
się  do  niej, s zep cze :  „Nie b ie rzc ie ,
za  co b ie rzec ie ,  za  co?"

*

O jc o w ie  m ia s ta ,  o t r z y m a w s z y  k r e ­
d y ty  r z ą d o w e ,  r a d z ą ,  co n a le ż y  b u ­
d o w a ć ,  b y  z a t ru d n ić  b e z ro b o tn y c h . . .

M , Ż .

w  ty m  k i e r u n k u ,  j a k  w  E u r o p i e  ( V e n t o u x ,  
S e m m e r in g )  t a k  i w  A m e r y c e  ( A d i r o n d a c k s ) .

B O K S

M e c z  H a r r y  W i l l s  —  L u is  F i r p o  o d b ę d z i e  
s ię  o s t a t e c z n i e  d n i a  1 1 w rz e ś n ia .  Z w y c i ę s c a  
s p o t k a  s ię  z D e m p s e y e m .

*
M is t rz  F ra n c j i  w a g i  p i ó r k o w e j  R o u t i s  p o ­

b i ł  n a  p u n k t y  o f i c j a ln e g o  m is t r z a  E u r o p y  
H e b r a n s ‘a, p o d c z a s  m e c z u ,  k tó r y  się  j e d n a k  
n i e  o d b y w a ł  o m is t r z o s tw o .

K O L A R S T W O

Pierwszy występ M icharda  j a k o  z a w o d o w c a  
n i e  b y ł  d la  n i e g o  t r y u m f e m .  P o b i ł  o n  w p r a w ­
d z ie  w  p r z e d b i e g u  z n a k o m i t e g o  S p e a r s a  
o ra z  S c h i l l e s ‘a — le c z  w  p ó ł f in a l e  u l e g ł  L e e n e  
i D e g r a e v o w i ,  k tó r z y  w  f in a le  za ję l i  2 i 3 
m i e j s c e  z a  K a u f m a n n e m .

Criterjum jeźdźców  szosowych  w y g r a ł  w  G e -
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P Ł Y W A N I E

J o h n y  W e i s s m u l l e r  o s i ą g n ą ł  w  W i e d n i u  
f e n o m e n a l n y  czas  57,8 n a  100 m e t r ó w .

*
M e c z  w a t e r - p o lo  F ra n c j a  —  B e lg ja  z a k o ń ­

c z y ł  s ię  w y n ik i e m  r e m is o w y m  4 : 4.

T E N N 1 S

M iss  H e l e n  W il l s ,  m is t rz y n i  o l im p i js k a ,  
z d o b y ł a  m i s t r z o s tw o  A m e ry k i ,  b i j ą c  Mrs 
M a l lo r y  6 : 1 ,  6 : 3 .

S T A D J O N  Nr. 35

Wszechświatowej S otócykle
d z ię k i  f e n o m e n a l n e j  k o n s t r u k c j i  —  m o to ru ,  n a  
w y ś c ig a c h  i r a i d a c h  o d n o s z ą  s t a le  z w y c ię s tw a  
i u s t a n a w i a j ą  n a jw ię k s z e  r e k o rd y .  S ą  o d p o r n e  
n a  z łe  d ro ^ i ,  e k o n o m i c z n e  i t a n i e .  Jen .  R e p r .  
„ P O L S A M “ Sp .  A k c .  N o w y  Ś w ia t  21. T e l e f .  
19-11 i 306-54.

Ekstrawagancja w sporcie
Człowiek ma w stręt do jeclnostajności. 

Szuka we wszystkim nowych, nieznanych 
jeszcze wrażeń, s ta ra  się za wszelką cenę 
być "oryginalnym.

Dążenie to znajduje wyraz w „szukaniu 
nowych dróg“, prowadzi często do genial­
nych odkryć i epokowych wynalazków, 
częściej jednak  jeszcze — do ekscentrycz- 
nośoi pozbawionej logiki i sensu.

0 mniej lub więcej szczęśliwych „w y­
nalazkach" słyszy się i w świecie sporto­
wym. Obok starodaw nych, bogatych w tra ­
dycję dyscyplin, zjaw iają się coraz to inne, 
zawdzięczane fantazji nudzących sią sports- 
manów. W iększość tych nowoodkrytych 
sportów um iera jeszcze w wieku niemowlę­
cym—trzeba się śpieszyć, by o nich infor­
mować aktualnie. Dlatego śpieszymy z za­

poznaniem naszych czytelników z najnow ­
szym -posobem gry w piłkę nożną; rycina 
nasza przedstaw ia moment z rozegranego 
ostatnio w Londynie meczu pomiędzy dwo­
ma drużynam i, wszyscy gracze których do­
siadali motocykli.

Wątpimy, by to dodatnio wpłynęło na 
tempo gry — raczej może przeciwnie — ale 
zato jesteśm y pewni, iż g ra ta  obfitowała 
w moc niezm iernie komicznych momentów. 
Rycina nie daje nam  odpowiedzi na py ta­
nie, jak iego  środka lokomocji używał sę­
dzia. Chyba automobilu, bo wątpić należy, 
by zaaw anturow yw ał się pieszo na plac, 
po którym  pędzą 22 potężne motocykle.

Motofootbal nie przedstawia, oczywiście, 
żadnych walorów sportowych i nie przeżyje 
pewno swojej pierwszej wiosny — ale n ik t 
nie zaprzeczy, iż twórca jego wpadł na 
pomysł oryginalny. W. J. D.

R n \ A ) P r \ ł  f r a n c u 3 k>e „ L o u q s o r “ p ó ł w y ś c i -  
/  g o w e  z d w o m a  t r y b a m i  i s z o ­

so w e .  S z p i t a l n a  7-

n e w ie  S z w a jc a r  S u te r  p r z e d  H e n r i  P e l i s -  
s i e r ‘em , k tó ry  p a d ł  o f ia rą  p ę k n i ę c i a  gum y, 
i M o t t i a t ' e m .

M istrzostw o św iata za  motorami z d o b y ł  Bel-  
g i jczy k  L in a r t  p r z e d  F ra n c u z e m  S e r e s ‘em  
i W ł o c h e m  T a r i c e l l im .

L E K K A  A T L E T Y K A

Z a g r a n i c z n y  p r z e g l ą d  z a w o d ó w  w e  w r z e ­
śn iu  j e s t  b .  i m p o n u j ą c y ,  t a k ,  iż  n i e m o ż l i ­
w o ś c i ą  j e s t  p o d a ć  w s z y s tk ie  r e z u l t a t y  m i ę ­
d z y n a r o d o w y c h  m e e t i n g ó w .  O g r a n i c z a m y  się 
w i ę c  ty lk o  d o  p o d a n i a  n a j l e p s z y c h  w y n ik ó w .

A ng lja . M e e t in g  w  D u b l i n i e  p r z y n i ó s ł  
w b i e g u  100 m .  t r y u m f  C a r r ’a (10.8 s.) za  
S c h o l t z ’e m  i C o a f f e e .  P o r i t t  o d p a d ł  w  p rz e d -  
b i e g u  (!!). M ło t  —  Mc. G r a t h  51.18; t ró j  - 
s k o k  —  W i n t e r  15.25; t r ó j s k o k  z m ie j s c a  
1. O s b o r n e  10.52 w w y ż  — O s b o r n e  199 cm. 
M is t r z o s tw a  a n g ie l s k ie  o d b y ł y  się  b e z  u d z i a ­
łu  k i lk u  l e p s z y c h  z a w o d n ik ó w ,  to  te z  p r z y ­
n i o s ł y  o n e  w ie lk i e  n i e s p o d z i a n k i .  B iegi  
k r ó t k ie  w y g r a ł  M a t t e w m a n ;  400 m. —  T o m s  
50 s. 1 m i l a  — J o h s t o n  4:22.4; l l O m .  z p ł . — 
G a b y ;  w  d a l —A b r a h a m s  721 cm.; t r ó j s k o k  — 
D i c k i n s o n  14.94 m.; m ł o t — N o k e s  48.69.

W  L o n d y n ie  P o r r i t  p o b i ł  n a  100 y. (10  s.) 
A b r a h a m s a .  100 m. z p ł .  w y g r a ł  A tk i n s o n  
15.2. Z a w o d y  i n t e r n a c j .  p a ń  p r z y n io s ły  
t r y u m f  A n g ie l e k .  W  G la s g o w ie :  100 y. —
1. C o a f f e e  10 s. 2. L id d e l ;  300 y . —  L id -  
d e l l  32 s ;  w  w y ż — S u t t r e l a n d  195 cm: 2: O s ­
b o r n e  190 cm .  (1); w  da l .  1. G o u r d i n  751; 
m ł o t — T o o t e l  54.25. K u l a — H il l s  15.18.

H iszpanja . Dysk .  —  T a i p a l e  47.65 (!);
o s z c z e p  — M y y ra  63.17; 60  m. — H a l m e  7 s.; 
K u l a —T h o r p o  14.56.

H olandja. M e c z  N ie m c y  — H o l a n d j a  61:52; 
100 m .— H o u b e n  10.5 200,‘m .— 22 s. 800 m . — 
P a u l e n  1:50.

D anja • M a ra to n ,  o m is t rz ,  d u ń sk ie ,  1. A x e l  
J e n s e n  2:36:51. Z a w o d y  w  K o p e n h a d z e .  
1500 m . — T e r r a r i o  4:04; 100 y a r d ó w — 1. H o u ­
b e n  9.5 s. ( rek .  ś w ia to w y ) ;  w  w y ż  —  T r i t z -

m a n d  142; 4 X  100 —  C h a r l o f e n b u r g  43.6 s. 
100 m tr .  1. H o u b e n  10.5. 2. S c h l a n d  10.6.
T y c z k a  —P e t e r s o n  4 m tr .

B elgja . M e c z  B e lg ja  —  F ra n c ja ,  w y g r a ł a  
F r a n c j a  76:44.

Norwegja. 400, 500 i 800 m. 1. P a u l e n  
49, 1:03.8 i 1:55. 2. H o f f ,  w  da l .  1. H a n s e n
710 cm.; 100 m .— G e r o  108 .

Szw ajcarja. M is t rz o s tw a  s z w a j c a r s k i e  o d ­
b y ł y  się  b e z  u d z i a łu  l m b a c h a ,  M a r t in a  
i S c b a r r e r a ,  t o t e ż  w y n ik i  b y ły  s ł a b e .  100 m .— 
B o r n e r  11 s.; 1 1 0 m .  z  p ł . —  M o s e r  16.3;4 k u ­
l a — N u b s c h  13.43.

A ustrja . 1500 m. —  R a y  4:03. 2. Katz ;
3 k im .  —K a tz  8:49. 2. R ay ;  100 m. — N o r t h o n  
10.7; 400 m .  —  M c. D o n a l d  49.2 s.; d y sk .  —  
L ie b  42 .94  i p o z a  k o n k .  48.44 (l!).

Szw ecja. M js t r z o s tw a  s z w e d z k ie  d a ł y  s z e ­
r e g  ś w ie tn y c h  r e z u l t a t ó w :  400 m. —  E n g d a h l  
48.2; 800 m. —  S v e n s o n  1:55; 5 k im  —  W i d e  
15.09 (b .  l e k k o ) ;  4 X  400 — G o t a  3:19; 110 m. 
z p ł . — P e t e r s o n  14.9 s.; k u la  — J a n s o n  14 80; 
w d a l  —  B jo r n e m a n  739 cm.;  m ł o t  —  L in d  
50.06;  o s z c z e p — L in d s t r o m  63.90.

N a  m ię d z y n a r .  z a w o d a c h  w  S z to k h o lm ie  
100 m. —  M u r c h i s o n  10.5, 2. P a d d o c k ;  200 
m .  —  P a d d o c k  21.9; 400 m. —  P a u l e n  48.7; 
1500 m. —  M a r t in  4:01; 800 m. —  H e l f e r i c h  
1:55.6; 400 m. p ł o t k i  — R i le y  54.2; 110 m. 
p ł o t k i  —  R i le y  14.7 s. ( rek .  ś w ia t o w y  (1);
4 X  100 —  U S A  42.6; dysk .  —  R u e v in g  44.21; 
o s z c z e p — L in d s t r o m  62.37.

Finlandja . T r ó j s k o k — T u u n lo s  14 .90. 3 k im . 
i 10 k im .  —  R i t o l a  8:40 i 31:20; o s z c z e p  —  
K l u m b e r g  58.01; 400  m .  — V i l e n  50.6; 25 
k im .  —  K in n  1:29:29, 2. K y r o n e n ,  3. S t e e n -  
r o s s  (!).

N iem cy. M ię d z y n a r .  m e t i n g  w  B e r l in ie  
100 m. — H o u b e n  10 8, 2. P a d d o k ;  200 m . — 
P a d d o k  21.4, 2. M u r c h i s s o n ;  110 m .  z p ł . —  
R i l e y  15.1; M a r a t o n  —  H e m p e l  2:47:05; 10 
k im .— B e d a r f f  32:13; 800 m. —  P e l t z e r  1:57.2; 
d y s k .— S t e i n b r e n n e r  42.92; o s z c z e p  — C s e y t s e y  
60.90;  w  d a l  —  H a l u s k a  718 cm.;  400 m. —  
P e t t z e r  50.4; t y c z k a — L e b n i n g e r  3.70.

Warszawa, Warecka 5
T e le fo n  Nr. 116-40

P O L E C A  W I E L K I  W Y B Ó R  
PRZYBO RÓ W  SPO RTO W YCH ;

P IŁ K A  N O Ż N A  
TENN1S

L E K K A  A T L E T Y K A  
P Ł Y W A N IE  

BO KS

N adszed ł  wielki transpor t  butów 
do piłki nożnej światowej fabryki

WILLIAM SH1LLCOCK
B IR M IN G H A M  (Anglja)

W illiam  Shillcock

Ceny k o n k u r e n c y j n e .  O f e r t y  n a  z a d a n i e .



Komentarze
L E K K A  A T L E T Y K A .

A b r a h a m s  w  C o lo m b e s  t rz y k ro tn ie  
o s ią g n ą ł  w  b ieg u  n a  100 m tr. ten  
s a m  czas  — 10,6 s. N a  z a w o d a c h  
e l im in a c y jn y c h  w y k a z y w a ł  ściś le  to 
sam o . U  n a s  z a w o d n ik  n ie raz  w  p r z e ­
c iąg u  ty g o d n ia  o s ią g a  r e k o r d o w e  ró ­
żn ice  w y n ików . R o z b ie ż n o ść  p a r y ­
sk ic h  i w a rsz a w sk ic h  r e z u l ta tó w  u 
w ięk szo śc i  n a s z y c h  o l im p ijczy k ó w  
b y ła  k o m p ro m itu ją c a .  R e k o rd y ,  d a ­
le k ie  p r z e c ie  od  „ w y k o ń c z e n ia " ,  b a r ­
d zo  r z a d k o  p o w ta r z a n e  są  p rzez  
a u to ró w . M o ż n a b y  z a ry z y k o w a ć  z d a ­
nie , że  w ię k sz o ść  n a s z y c h  d o b ry c h  
w y n ik ó w  n ie  je s t  s k u tk ie m  o s ią g n ię ­
cia  p e w n e j  fo rm y, a  d z ie łe m  p rz y ­
p a d k u .  S tą d  już ty lk o  k ro k  d o  fa n ­
ta s ty c z n e g o  i d z iw a c z n eg o ,  a le  ja k ż e  
p e d a g o g ic z n e g o  p o m y s łu ,  a b y  r e k o r ­
d y  p o lsk ie  u z n a w a ć  d o p ie ro  p o  trzy- 
k r o tn e m  o s iągn ięc iu  ich p rzez  tego  
s a m e g o  z a w o d n ik a .

Ż E G L A R S T W O

P o w s ta n ie  w  W  a rsz a w ie  „ Y a c h t  
C lu b u “ je s t  p o w a ż n y m  k ro k ie m  n a ­
p rzó d .  Ż e g la r s tw o ,  t r a k to w a n e  t ro c h ę  
p o  m a c o s z e m u  p rz e z  k lu b y  w io ś la r ­
skie , z y s k a  n a re s z c ie  p o d s ta w o w y  
o ś r o d e k  ro zw o ju  i ź ró d ło  in ic ja tyw y. 
O b a w y  n a s u w a  fak t ,  iż w ś ró d  o rg a ­
n iz a to ró w  w id z im y  p io n ie ró w  ż e g la r ­
s tw a  w  in n y ch  k lu b a c h .  P r a w d a ,  że 
że g la rz y  m a m y  je sz c z e  b a rd z o  n i e ­
w ielu ,  a le  jeś li  sk u p ie n ie  ich  w  je -  
one j  o rgan izac j i  m ia ło b y  d o p ro w a -  
dn ić  do  za n ik u  sekc ji  ż eg la rsk ich  
w  W . K. W . a lb o  A .  Z .  S. i do 
z a n ik u  k o n k u re n c j i  sp o r to w e j  — s z k o ­
d a  b y ła b y  z b y t  w ie lk a .  T r z e b a  tu  
b a r d z o  ro z w a ż n ie  w y b r a ć  w ła śc iw ą ,  
p o ś r e d n ią  d ro g ę .
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P Ł Y W A N I E
D z ie ln a  i p e łn a  z a s łu g  w a r s z a w ­

sk a  p o l ic ja  rz e c z n a  k a ż d e g o ,  "kto 
p ły n ie  z g ło w ą  z a n u rz o n ą  u w a ż a  za  
k a n d y d a t a  n a  to p ie lc a  i p rz y m u so w o  
go ra tu je  P rz e p is y  z a p o b ie g a w c z e  
n ie  p o z w a la ją  p ły w a ć  p o  o tw a r te j  
W iś le  b e z  a sek u rac j i .  J e d n o  i d ru g ie  
s tw a rz a  w ie le  k ło p o t l iw y c h  sy tuac ji  
d la  s p o r to w c ó w -p ły w a k ó w  ( sp e c ja l ­
n ie  d la  c raw le ró w ),  a  policji  p r z y ­
s p a rz a  w ie le  n ie p o t r z e b n e j  p racy .  
W p r o w a d z e n ie  o k re ś lo n e g o  ty p u  j a ­
s k ra w y c h  c z a p e c z e k  d la  ty c h  p ły ­
w a k ó w , z a  k tó ry c h  k lu b y  b io rą  o d ­
p o w ie d z ia ln o ść ,  ro z s t rz y g n ę ło b y  k w e -
st ję  k u  o b o p ó ln e m u  z a d o w o le n iu .

*

W  ar ty k u le  w y m ie rz o n y m  n i e d a ­
w n o  p rz e c iw  w y śc ig o w i W ila n ó w -  
W a r s z a w a  (b a rd z o  z n a m ie n n e  in te n ­
cje m ię d z y  w ie rszo w e)  a u to r  o d m a w ia  
tej im p rez ie  w a lo ró w  sp o r to w y c h .  
P o m i ja ją c  p o ru s z o n ą  już w  n a s z e m  
sp r a w o z d a n iu  k w e s t ję ,  że  in n y c h  z a ­
w o d ó w  p ły w a c k ic h  w o g ó le  w  W ar.  
szaw ie  u rz ą d z a ć  n ie  m o ż n a ,  w a r to  
zw ró c ić  u w a g ę ,  iż k w e s t ja  ,,przy- 
p a d k u “ , k tó rą  w  ty m  a r ty k u le  n a j ­
chę tn ie j  s ię  sz e rm u je ,  je s t  w ła śc iw ie  
k w e s t ją  t a k ty k i  Z n a jo m o ś ć  w o d y  
i u m ie ję tn e  z d o b y w a n ie  n a j le p s z e g o  
to ru , są  c z y n n ik a m i  n a w s k ró ś  s p o r ­
tow ym i.

K O L A R S T W O
Im k to  m a  w ięce j  zas ług ,  t e m  s k w a ­

pliw iej w y ty k a ć  m u  n a le ż y  b łę d y  —• 
n o b le s s e  oblige . W  a f iszach  i p r o ­
g ra m a c h  W a rsz .  T o w .  Cykl. czę s to  
s p o ty k a m y  ta k ie  n a z w y  b ieg ó w , k tó re  
u c h y b ia ją  p o w a d z e  sp o r tu  i k o n s t r u ­
o w a n e  są  c h y b a  n a  r a c h u n e k  n a j t a ń ­
szy ch  g u s tó w  p u b l iczn o śc i  C z y ta m y  
n. p  : „M ecz  P o l s k a — W ło c h y " .  M ecz  
tak i  m ó g łb y  się o d b y ć  je d y n ie  n a  
s k u te k  p o ro z u m ie n ia  P. Z .  T . K.
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z a n a lo g ic z n y m  z w ią z k ie m  w ło sk im  
i b yć  r o z e g ra n y m  m ię d z y  z a w o d n i ­
k a m i  w y z n a c z o n y m i p rz e z  te  in s ty ­
tu c je  do  r e p r e z e n to w a n ia  p a ń s tw a .  
W ie m y ,  że  w  ty m  w y p a d k u  ta k  n ie  
jest. A l b o :  „ R e w a n ż  o lim pijsk i"  —
k a ż d y  s p o r to w ie c  w ie , że  r e w a n ż  
tak i  ro z e g ra n y  b ę d z ie  d o p ie ro  za  
c z te ry  la ta  w  A m s te r d a m ie  P r z y ­
k ła d ó w  p o d o b n y c h  m o ż n a b y  p r z y ­
to c z y ć  b a rd z o  w ie le  T y m c z a s e m  p e ­
wni je s te śm y ,  źe sp o r t  t a k  p o p u la rn y  
i k lub  t a k  b a rd z o  z a s łu ż o n y  m o g ły b y  
się  o b y ć  b e z  ow ej „am erykańskiej** 
re k la m y .

T EN N 1S
W  tu rn ie ju  o lim pijsk im  m is trze  g ry  

p rz y  s ia tc e  za t ry u m fo w a l i  n a d  b a r ­
dziej z ró w n o w a ż o n y m i i te c h n ic z n ie  
d o sk o n a lsz y m i  z w o le n n ik a m i  g ry  w  
g łęb i  courtu .  T e m p e r a m e n t  i im p r o ­
w iz a c ja  z a t ry u m fo w a ły  n a d  ro z w a ż n ą  
t a k ty k ą  i p re c y z y jn ą  t e c h n ik ą  My, 
k tó rz y  w ż a d n y m  sp o rc ie  n ie  p r z e ­
b y l iśm y  je sz c z e  g ran ic  p o d s ta w o w e j  
tech n ik i ,  n ie  m o ż e m y ,  n ie s te ty ,  w y ­
c ią g a ć  z te g o  z b y t  p o h o p n y c h  w n io ­
sków .

N A R C I A R S T W O
O d  n ie s p o d z ia n y c h  s u k c e s ó w  W i t ­

k o w s k ie g o  z a c z ę ła  się  n o w a  e ra  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  m ię d z y  L w o w e m  
a Z a k o p a n e m ,  k tó ra  w  u b ie g ły m  
ro k u  d a ła  lw o w ia k o m  w ie le  ła d n y c h  
m o m e n tó w .  Co b ę d z ie  w  ty m  ro k u ?  
O d p o w ie d ź  zn a jd z ie c ie  już  te r a z  n a  
b o is k a c h  le k k o a t l e ty c z n y c h  L w o w a  
i Z a k o p a n e g o .

R Ó Ż N E  ~
M o ra ln y m  z w y c ię z c ą  40-tu  n a r o ­

d ó w  z e b r a n y c h  w  C o lo m b es ,  je s t  
P a a v o  N urm i,  sy n  m a le ń k ie j  F in landji .  
R o d a c y  w y s ta w ić  m u  m a ją  p o m n ik .  
B ęd z ie  to  p ie rw sz y  p o m n ik  z w y c ięzcy  
n ie  u m a z a n y  krw ią ,  p o d  k tó ry m  nie  
p ła c z e  ż a d n a  m a tk a

K O M U N I K A T Y
Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpijskich,

Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich, 
Polskiego Związku Towarzystw Wioślarskich, 
Polskiego Związku Bokserskiego,
Polskiego Związku Lekkoatletycznego, 
Polskiego Związku Pływackiego.

Centrali Polskich Akadem. Związków Sportowych, 
Warszawskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej, 
Warsz. Okręgowego Związku Lekko-Atletycznego, 
Wileńskiego Okręgowego Związku Lekko-Atletyczn., 
Łódzkiego Okręgowego Związku Piłk i Nożnej,

K o m u n i k a t  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  

P ł y w a c k i e g o  Nr. 33

1. W o b e c  z a w o d u  u c z y n i o n e g o  P o l s k i e ­
m u  Z w i ą z k o w i  P ł y w a c k i e m u  p r z e z  p .  V a n  
S c h e l l e ,  k t ó r y  w  o s t a tn i e j  c h w i l i  p r z y j a z d  
sw ó j  o d w o ł a ł ,  Z a r z ą d  P Z P  k o m u n i k u j e ,  że  
w  r o k u  b i e ż ą c y m  n ie  b ę d z i e  n i e s t e ty  w  s t a ­
n ie  s p r o w a d z i ć  t r e n e r a  d o  P o l s k i ;  T e m  s a ­
m e m  o c z y w iś c i e  w s z e lk i e  k w e s t j e  z w ią z a n e  
ze  s p r a w ą  o p ł a t  za  k o r z y s t a n i e  z t r e n e r a  
p r z e s t a j ą  b y ć  a k tu a ln e :

2. P r z y p o m in a  s ię  k lu b o m ,  że  w s z e lk i e  
w p ł a t y  d o  P Z P .  n a l e ż y  u s k u t e c z n i a ć  w y ł ą c z ­
n ie  p r z e z  P K O . ,  n i e  z a ś  p r z e k a z a m i  p o c z -  
t o w e m i ,  k tó r y c h  n a  p r z y s z ł o ś ć  P Z P .  n ie  
b ę d z i e  p o d n o s i ć .  N a d m i e n i a  s ię  z a r a z e m ,  
ż e  P K O .  p r z y j m u je  w p ł a t y  n i e k o n i e c z n i e  n a  
b l a n k i e t a c h  a d r e s a ta .

3. N a  z a w o d y  o m i s t r z o s tw o  P o l s k i  w  K r a ­
k o w ie  w  d n iu  30 i 31 b .  m. d e l e g u j e  P Z P . ,

Polskiego Towarzystwa Atletycznego.

j a k o  s w y c h  p r z e d s t a w ic i e l i  p p .  S e w e ry ń -  
s k ie g o  i S e m a d e n i e g o .

K o m u n i k a t  
W y d z i a ł u  G i e r  i D y s c y p l i n y  W O Z P N

Z w e r y f i k o w a n o  m e c z e  o  m is t r z o s tw o  

Kl. B.

22 p .  p .  —  O l i m p j a  0 : 1 i 2 p u n k t y  d la
O l im p j i .

O r k a n  —  22 p. p .  3 : 0  i 2 p u n k t y  d la
O r k a n u .

O l i m p j a  —  S k r a  2 : 1  i 2 p u n k t y  d la
O l im p j i ,

S k ra  —  O r k a n  0 : 4 i 2 p u n k t y  d l a  O r k a n u .  
O r k a n  —  O l i m p j a  3 : 1 i 2 p u n k t y  d la

O r k a n u .
R u c h  —  B a r - K o c h b a  6 : 0  i 2 p u n k t y  d la  

R u c h u .
O l i m p j a  —  22 p. p. 2 : 1 i 2 p u n k t y  d la

O l im p j i ,

M a k a b i  —  B a r - K o c h b a  4 : 3  i 2 p u n k t y  d la  
M a k a b i .

W .  T .  C. —  R. K. S. 4 ; 3 i 2 p u n k t y  d l a  
W . T .  C.

B a r - k o c h b a  —  R. K. S. 4 : 2 i 2 p u n k ty  
d la  B a r - K o c h p y .

W .  T .  C. —  R u c h  2 : 1 i 2 p u n k t y  d la  
W .  T .  C.

M a k a b i  —  R. K. S. 1 : 2 i 2 p u n k t y  d la  
M a k a b i .

R u c h  —  M a k a b i  0 : 3 i 2 p u n k t y  d l a  M a ­
kab i ,  ( W a l k o w e r  z a  n i e o z n a c z e n i e  b o i s k a ) .

Kl. C.

R u c h  II —  P o g o ń  II 5 : 0 i 2 p u n k t y  d la  
R u c h u  11.

W i k t o r ja  —  H a k o a c b  0 : 2 i 2 p u n k t y  d la  
H a k o a c b u .

W a r s z a w i a n k a  III — L e g j a  111 2 2 i p o
1 p u n k c i e  d l a  k a ż d e j  d ru ż y n y .

W is ła  — H a k o a c h  2 : I i 2 p u n k t a  d l a  W i s ł y
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S y r e n a  —  J o r d a n  2 : 1 i 2 p u u k t y  d la  S y ­
r eny ,

S t r z e l e c  —  A u d a c j a  3 : 0 i 2 p u n k t y  d la  
S t r z e l c a  w a lk o w e r .

S t a d j o n  — P r o m i e ń  4 : 1 i 2 p u n k ty  d la  
S ta d jo n u ,

S k ra  11 —  M a k a b i  11 1 : 2 i 2 p u n k t y  d la  
M a k a b i  11.

S t r z e l e c  —  J o r d a n  3 : 0 i 2 p u n k t y  d la  
S t rz e lc a .

„Z ,  A ,  W . F . “ —  S ta d j o n  6 : 2  i 2 p u n k ty  
d l a  „ Z .  A . W .  F -u “ .

W . T .  C .  11 — O r k a n  11 1 : 0 i 2 p u n k t y  d la  
W .  T .  C. 11.

A s k o la  —  A u d a c j a  3 : 0 i 2 p u n k t y  d la  
A s k o la .

M a k a b i  11 —  R u c h  11 0 : 3 i 2 p u n k t y  d la  
R u c h u  11 w a lk o w e r .

V a r s o v i a  111 — P o l o n i a  ill 1 : 8 i 2 p u n k t y  
d la  P o l o n j a  111.

O r k a n  11 — O l im p ja  11 0 : 4  i 2 p u n k t y  
d la  O l i m p j a  11.

G ł u c h o n i e m i  —  N a d w i ś l a n k a  0 :  8 i 2 p u n k t y  
d l a  N a d w is la n k i ,

W a rsz .  K lu b .  S p o r t .  —  K. P. W .  F. 0 : 2 
i 2 p u n k t a  d l a  K. P .  W . F.

S a r m a t a  —  1 p .  lo tn ik ó w  3 : 0 i 2 p u n k t y  
d l a  S a r m a ty  w a lk o w e r .

Z d y s k w a l i f i k o w a n o  :
g r a c z a  B o b r a  J. z  K. S. „ S t r z e l e c ” n a  j e d e n  

m ie s i ą c  za  n i e s p o r t o w e  ż a c h o w a n i e  s ię  n a  
m e c z u  z  „ A u d a c j ą ” w  dn .  23 .VI. r. b.

g r a c z a  G ó r k ę  M a u ry c e g o  z K. S. „ P r o ­
m ie ń  z a  b r u t a l n ą  g rę  n a  m e c z u  ze  „ S ta d jo -  
n e m “ w  d n .  23 .V. n a  1 m ie s ią c ,

U karano: K, S. „ A u d a c j a ” g r z y w n ą  10 zł. 
za  w s t a w i e n i e  n a  z a w o d y  ze  „ S t r z e l c e m  " 
w  d n .  23.V I .  g ra c z a  „ O l i m p j i ” R y s z a  A l e k ­
sa n d ra .

Odrzucono : p r o t e s t  Z .  T .  G. S. „ M a k a b i ” 
w  s p r a w ie  m e c z u ,  W ,  T .  C. —  M a k a b i  z dn.
9 .VIII. n a  z a s a d z i e  §  1 5 P o s t a n o w i e ń  P . Z. P. N. 
p. d . , p r o t e s t y  K. S, „ G w i a z d y ” z dn .  28 VII 
i K. S. „ W a r s z a w i a n k a ” z d n ia  11.VIII. d la  
b r a k u  kau c j i .

Odrzucono \ p r o t e s t  „ M a k a b i ” w  s p ra w ie  
m e c z u  R. K, S. —  „ M a k a b i ” d la  b r a k u  p r z y ­
czyn .

U karano: p o  5 zł.  S k rę  i O r k a n  za  p o d a ­
n ie  s k ł a d u  d ru ż y n y  n a  n i e p r z e p i s o w y c h  b l a n ­
k i e ta c h .

K. P .  W .  F. g r z y w n ą  5 zł.  z a  n ie u d z i e l e -  
n ie  z w o ln i e n i a  ew .  w y k r e ś l e n i a  g r a c z o w i  Kei-  
le ro w i  M ie c z y s ła w o w i;

Ukarano  •' d w u t y g o d n i o w ą  d y s k w a l i f i k a c j ą  
g r a c z a  „ O l i m p j i ” A r a b a  z a  n i e s p o r t o w e  za­
c h o w a n i e  s ię  n a  m e c z u  z 22 p .  p. w  dn iu
20.V.U;

d w u t y g o d n i o w ą  d y s k w a l i f i k a c j ą  g r a c z a  
R. K. S. „ S k r y ” M a z u rk i e w ic z a  za  b r u t a l n ą  
g rę  n a  m e c z u  z „ O l i m p j ą ” w  d n iu  6.V11. 
u d z i e l a  s ię  n a p o m n i e n i a  gr. „ O l i m p j i ” — C y ­
f e rb l a to w i  i gr. „ S k r y ” — K n ik o w i  i L e w a n ­
d o w s k ie m u  z a  n i e s p o r t o w e  z a c h o w a n i e  s ię  n a  
m e c z u  C l i m p j a  —  S kra .

S P R O S T O W A N I E
K o m u n i k a t u  N r .  20  W y d z i a ł u  G i e r  i D y ­

s c y p l i n y  Ł .  O . Z. P. N. ( S t a d j o n  Nr.  34)

W  t a b e l i  w  w ie r s z a c h  6, 7, 8 i 9 z a m ia s t  
5.9, 12.9, 19.9 i 26.9, w in n o  być :  5.10, 12.10, 
19.10 i 26.10.

K o m u n i k a t  Nr. 21 
W y d z i a ł  g i e r  i d y s c y p l in y  Ł Z O P N .

P k t  1. K a ry  :
W  z w ią z k u  z r o z p a t r z o n ą  w e r y f ik a c j ą  z a ­

w o d ó w  to w a r z y s k i c h ,  W . G ie r  u k a r a ł  n a s t ę ­
p u j ą c y c h  g r a c z y  :

gr. P o g l a s k i e g o  W .  i B a r to s z a  S te f .  z tw a  
Sp .  S. M. S. za  b r u t a l n e  o b e j ś c i e  s ię  z p r z e ­
c iw n ik i e m  n a  z a w o d a c h  z H a k o a h  dn .  9.8 
d y s k w a l i f i k a c j ą  1 m i e s i ę c z n ą  z d n .  21 .8  r. b.;

gr. H a l b e r s t a d t a  z H a k o a h  z a  s t a ł ą  n i e ­
b e z p i e c z n ą  g rę  faul n a  w s z y s tk i c h  z a w o d a c h ,
I m ies .  d y s k w a l i f i k a c j ą  z 21.8 b. r.;

gr. R a jc h a  i F a j s t a  z e  Z g ie r s k i e g o  T -w a  
G im n a s t .  za  s ł o w n e  o b r a ż e n i e  s ę d z i e g o  p o  
z a w o d a c h  z H a k o a h  w  d n ,  10.8 1 m ie s i ę ­
c z n ą  d y s k w a l i f i k a c j ą  z d n .  21.8 b. r.

P k t  2. W y n ik i  zw ery f .  z a w o d ó w  o m is t r z o ­
s tw o  kl . C.
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K la s a  B.

R T S  W id z e w 12 11 i

.

36 10 22 i
2. C M S 12 9 1 2 33 14 19 u
3. KS „ K a n i ó w " 12 8 1 3 37 15 17 ni
4. S z tu rm 12 7 — 5 '5 19 14 IV
5. S o k ó ł ,  Ł ó d ź 12 5 7 30 31 10 V
6. P T C 12 2 — 10 15 45 4 VI
7. Z g ie r s k i e  T -w o  

G im n a s ty c z n e 12 — 12 6
.

60 0 VII

1.

R e z e r w y  kl. B. 

R T S  W id z e w 10 8 2 26 6 18 1
2. St. So .  S z tu rm 10 8 1 : 31 5 17 11
3. G M S 10 3 2 5 17 23 8 111
4. S o k ó ł 10 2 - 8 8 27 4 IV
5. P T C 10 1 — 9 3 27 2 V
6. K a n ió w 10 — 1 9 4 31 1 V I .

111. d r u ż y n y  k l u b ó w  
k la s y  A.

1. Ł K S 4 4 21 2 8 1
2. T u ry ś c i 4 1 - 3 6 16 2 11
3. Ł T S G 4 1 — 3 6 15 2 111

1.

K l a s a  „C "  
1. g r u p a

H a k o a h 10 8 1 1 36 10 17 1
2. Ż a n d a r m e r j a 10 7 1 2 27 10 15 11
3. E le k t r o t e c h n i c y 10 5 3 2 23 18 13 111
4. A c h d u t h 10 3 2 4 15 22 8 IV
5. S a m s o n 10 2 1 7 12 35 5 V
6. O r lę 10 — — 10 0 30 0 VI

1.

II. g r u p a

C o n c o r d i a 10 10
'

41 3 20 1
2. R a p id 10 7 — 3 37 10 14 11
3. S p o ł e m 10 6 4 26 12 12 111
4. B ar  K o c h b a 10 3 — 7 13 35 6 IV
5. S p a r t a 10 2 — 8 5 30 4 V
6. S t r z e l e c 10 — — 10 0 30 0 VI

1.

111. g r u p a

P o g o ń 8 8 34 3 16 1
2. H K S  X X 8 5 — 3 15 8 10 11
3. M a s o v ia 8 2 2 4 7 20 6 11
4. A m a t o r z y 8 2 1 5 8 23 5 IV
5. K a d im a h 8 1 1 6 7 17 3 V

czy n ,  a  n a g ro d y . . .  n a g r o d y  n i e c h a j  d a  s p o ł e ­
c z e ń s tw o .

W K W  z w r a c a  s ię  p r z e t o  d o  w ła d z ,  ins ty -  
t u c y j  i o s ó b  o z a o f i a r o w a n ie  i z g ło s z e n ie  
o d p o w i e d n i c h  d a r ó w  n a  n a g r o d y  w  g o t ó w c e  
lu b  p r z e d m i o t a c h .

Z e b r a n i e  K o m i te tu  O r g a n iz a c y jn e g o  o d ­
b ę d z i e  s ię  w  c z w a r te k  28 s i e rp n ia  r. b.
0 g o d z .  18-ej w  lo k a lu  B a n k u  /  j e d n o c z o n y c h  
P r z e m y s ł o w c ó w  p r z y  ul .  M a r s z a łk o w s k ie j  130, 
1-sze p i ę t r ,  n a  k tó r e  w s z y s tk i c h  s y m p a ty k ó w  
się  z a p ra s z a .

D o p r z y j m o w a n i a  z g ło s z e ń  d o  z a w o d ó w ,  
d a r ó w  n a  n a g r o d y ,  o raz  u d z i e l a n i a  in fo rm a c j i  
u p o w a ż n i e n i  ąą:

D y r e k t o r  w y że j  n a z w a n e g o  b a n k u  L. S z w y -  
k o w s k i  ( M a r s z a ł k o w s k a  ł30) ,  te l .  185-40), 
p o r .  F. T r z e p a ł k o  —  P rz y s t a ń  W o j s k o w e g o  
K lu b u  W io ś la r s k i e g o  n a  W iś le ,  te l .  3-34
1 p .  R. W a r g e n a u .  tel .  185-40 i 3-34.

Ze Związków i Klubów
„ Ś w i ę t o  W i s ł y ” . D o r o c z n y m  z w y c z a je m .  

W o j s k o w y  K lu b  W io ś la r s k i  w  W a r s z a w ie  w y ­
s t ę p u je  z i n i c j a t y w ą  u r z ą d z e n i a  n a  W iś le  
P o w s z e c h n y c h  R e g a t  Ż e g l a r s k o - W i o ś l a r s k i c h  
p o ł ą c z o n y c h  z p o p i s a m i  w o j s k a  i p o l i c j i  n a  
w o d z ie .  D o  u d z ia łu  w  R e g a ta c h  z a p r a s z a  
w s z y s tk i e  t o w a r z y s tw a  i k lu b y  w io ś la r s k ie ,  
ż e g l a r s k i e ,  j n n y c h  s p o r t ó w ,  m a r y n a r k ę  w o ­
j e n n ą ,  w o j s k a  s a p e r s k i e  i p o n t o n i e r s k i e ,  s z w o ­
le ż e r ó w ,  u ł a n ó w ,  p o l i c j ę  w o d n ą ,  h a r c e r s tw o  
p o l s k i e ,  s w ią z e k  p r z e m y s ł u  w i ś l a n e g o  ( p r z e ­
w o ź n ic y ,  r y b a c y ,  p i a s k a r z e  i t. p .) .  o r a z  Z a ­
r z ą d  R z ek i  W is ły ,  p o z a t e m  p o s z c z e g ó l n y - h  
p o s i a d a c z y  ł o d z i  ż a g lo w y c h  i m o t o r o w y c h  
P r o p o n o w a n e  s ą  z a w o d y  ł o d z i  ż a g lo w y c h ,  
p o c z y n a j ą c  o d  l e k k i c h  k l a s o w y c h  s p o r t o w y c h ,  
k o ń c z ą c  c i ę ż k ie m i  ł o d z i a m i  p r z e m y s ł u  w i ś l a ­
n e g o .  P o z a t e m  ł o d z i e  w io s ło w e ,  p y c h ó w k i ,  
r e tm a n k i ,  k a jak i  i t e m  p o d o b n e ,  o ra z  ł o d z i e  
m o t o r o w e  ró ż n e j  w ie lk o ś c i  i s i ły .  P r ó c z  t e g o  
d o  p r o g r a m u  w e j d ą  p o p i s y  w o j s k a  j a k  p r z e ­
p r a w a  p o n t o n a m i ,  p r z e b y c i e  w p ł a w  k o n n o  
W is ły  p r z e z  1 -szy  p u ł k  s z w o le ż e r ó w ,  w a lk a  
n a  l a n c e  i tp .

„S wi ę  t e m  W i s ł y ” o p in j a  p u b l i c z n a  
j p r a s a  s to l i c y  n a z w a ły  z e s z ł o r o c z n e  R e g a ty .  
T o  te ż  t e g o r o c z n e  R e g a t y  p o w i n n y  b y ć  w ie lk ą  

r e w ją  i d e m o n s t r a c j ą  w s z y s tk i e g o  co  ż y je  i o d ­
d y c h a  W i s ł ą  —  c z y  to  w  c e l a c h  s p o r t o w y c h  
d l a  r o z w o j u  c i a ł a  i d u c h a ,  czy  te ż  d la  p r z e ­
m y s łu  i z a r o b k u .

W K W  d a j e  i n ic ja ty w ę ,  z a w o d n i c y  d a d z ą

Polski rekord szybkości
K o m is j a  s p o r t o w a  A u t o m o b i l k l u b u  P o l s k i  

w  s w o im  b o g a t y m  k a l e n d a r z u  s p o r t o w y m  
o b e c n e g o  s e z o n u  d o d a j e  j e s z c z e  j e d n e  c i e ­
k a w e  z a w o d y :  a  m i a n o w i c i e  u s t a l e n i e  p o l ­
s k i e g o  r e k o r d u  s z y b k o ś c i  d l a  s a m o c h o d ó w  
n a  r o k  1924 ;  z a w o d y  t e  p o w t a r z a n e  c o r o c z ­
n ie ,  a c i e s z ą c e  s ię  z a g r a n i c ą  w ie lk im  p o w o ­
d z e n ie m ,  z a in t e r e s u j ą  n a p e w n o  n i e ty lk o  n a ­
sz y c h  s p o r t s m a n ó w ,  l ecz  i s z e ro k i  o g ó ł .

K o m is ja  s p o r t o w a  A . P. u r z ą d z a j ą c  10-ki- 
l o m e t r o w y  w y ś c ig  p ł a s k i  p r z e z w y c ię ż y ć  m u ­
s i a ła  o g r o m n e  t r u d n o ś c i ,  c h c ą c  d a ć  u c z e s t n i ­
k o m  t e g o ż  j a k  n a j i d e a l n i e j s z e  w a r u n k i  w s p ó ł ­
z a w o d n i c t w a ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  w ię c  c h o d z i ło
0 p r o s t ą ,  d o s k o n a ł ą  s z o sę  o ra z  o z a p e w n i e ­
n i e  w id z o m  z n o ś n y c h  w a r u n k ó w  k o m u n i k a ­
c y jn y c h  i w y g o d y .  P o  d ł u g i c h  p o s z u k i w a n i a c h  
w o k o l i c a c h  p o d m i e j s k i c h ,  p o s t a n o w i o n o  w y ­
b r a ć  s z o s ę  p r o w a d z ą c ą  o d  W y s z k o w a  do  
O s t r o w a ,  m im o  d o ś ć  o d l e g ł e g o  s ta r tu ,  b o  n a  
62-im k i lo m e t r z e  o d  W a r s z a w y .  S z o sa  t a  p o ­
s i a d a  w s z e lk i e  w a r u n k i  o d p o w i a d a j ą c e  w  z u ­
p e ł n o ś c i  p r o j e k t o w a n y m  w y ś c ig o m  —  je s t  
p r o s t a ,  s z e ro k a ,  i d e a l n i e  g ła d k a ,  p r z e b i e g a  
p r z ^ z  lasy ,  p o s i a d a  s z e r o k i e  z b o c z a  d o s k o ­
n a ł e  d o  o b s e rw a c j i ,  z o r g a n i z o w a n i e  zaś  w y ś ­
c igu  d o p e ł n i  r e s z ty  p o d  w z g l ę d e m  t e c h n i c z ­
n y m ,  s p o r t o w y m  i t o w a r z y s k im .

T e r m i n  w y ś c ig u  o z n a c z o n o  n a  d. 14-ty 
w rz e śn ia ,  t.  j. n i e d z i e l ę ,  p rz y  n a s t ę p u j ą c y m  
r e g u la m in ie  (w s k r ó c e n iu ) :

D y s ta n s  10 k i l o m e t r ó w  p r o s t y c h ,  b e z  fa ­
l i s to ś c i  i s k r ę tó w ,  s t a r t  r u c h o m y  ; k a t e g o r j e  
p o d z i a ł u  m a s z y n ,  l -a  d o  1 100 cm . kb. ,  l l-a  — 
1600, 111-a — 2000, l V - a  — 3000, V - a  p o n a d  
3000; d o p u s z c z c z a l n e  s ą  w s z e lk i e  s a m o c h o d y  
tu r y s t y c z n e  i w y ś c ig o w e ,  p r z y c z e m  te  o s t a t ­
n ie  p o s i a d a j ą  s p e c j a l n e  k a t e g o r j e  i k la s y f i ­
k a c j e .  P o  p r z e b y c i u  10 k im ,,  z w y c ię s c y  w  s w o ­
ic h  k a t e g o r j a c h  b ę d ą  w y s ta r to w a n i  n a  „ k i lo -  
m e t r e  l a n c e ” z r o z p ę d e m  d w u k i lo m e t ro w y m ,  
u z y s k a n y  n a j l e p s z y  b e z w z g lę d n y  czas  n a  „ k i -  
l o m e t r e  l a n c e ” , . u z n a n y  b ę d z i e  j a k o  o f ic ja ln>  
r e k o r d  r o k  n a  19^4.

S z e ro k i  p o d z i a ł  n a  k a t e g o r j e ,  ze  s p e c j a l -  
n e m  u w z l ę d n i e n i e m  t a k  r o z p o w s z e c h n i o n y c h  
s a m o c h o d ó w  o m a ł y m  l i t raż u ,  n i sk ie  w p i s o w e ,  
d o s k o n a ł a  sz osza .  m i n i m a l n e  n a k ł a d y  f i n a n ­
s o w e  p r z y  p r z y g o t o w a n i u  m a s z y n ,  p i ę k n e  n a ­
g ro d y ,  t y tu ł  r e k o r d m a n a  P o l s k i  i ł a t w e  w a ­
ru n k i  r e g u la m in u  n i e w ą t p l i w i e  z a c h ę c ą  b a r d z o  
s z e ro k i  o g ó ł  s p o r t s m a n ó w  s t a n ą ć  d o & p o p isu
1 w s p ó łz a w o d n i c t w a .

M o t o c y k le  b i o r ą  r ó w n ie ż  u d z i a ł  w  z a w o ­
d a c h ,  w e d ł u g  s p e c j a l n e g o  r e g u la m in u .

I n fo rm a c j i  u d z i e l a ,  p r z y jm u je  z a p i s y  r ó w ­
n ie ż  i o d  n i e s to w a rz y s z o n y c h ,  s e k r e t a r j a t  A. P. 
( O s s o l iń s k i c h  Nr. 6, t e l .  96 -5 4 )  w  g o d z i n a c h  
b iu r o w y c h .
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K S I Ą Ż K I
B i b l j o t e k a  p o d r ę c z n a  W y c h o w a n i a  F i ­

z y c z n e g o  n a p i s a ł  dr . E u g e n ju s z  P i a s e c k i .  W y ­
d a n e ,  j a k o  o d b i t k a  z „ B ib l jo g ra f j i  p e d a g o g ic z -  
n e j “ p r z e z  c z a s o p i s m o  „ W y c h o w a n i e  f izy cz ­
n e ” w  P o z n a n iu  1924 r., s t r o n  15. A u t o r  d a je  
w s k a z ó w k i  o s o b o m  k s z t a ł c ą c y m  s ię  w w y ­
c h o w a w s tw ie  f iz y c z n e m ,  j a k i e  p o d r ę c z n ik i  
m a ją  s tu d jo w a ć .  O d d z i e l n i e  w y l i c z o n e  i o m ó ­
w i o n e  z o s t a ły  k s ią ż k i  o d p o w i e d n i e  d l a  n a u czy -  
( ie la ,  o d d z i e l n i e  d la  u c z n ia .

T e g o  r o d z a j u  w s k a z ó w k i  s ą  n ie z w y k le  p o ­
t r z e b n e ,  a t e m b a r d z i e j  w a r t o ś c i o w e ,  że  p o ­
c h o d z ą  o d  z n a k o m i t e g o  z n a w c y  p r z e d m i o t u  
i j e g o  p i ś m i e n n i c t w a  w e  w s z y s tk i c h  g łó w n y c h  
j ę z y k a c h  św ia ta .

P ro f e s o r  P i a s e c k i  d a j e  p i e r w s z e ń s tw o  l i t e ­
ra tu rz e  s k a n d y n a w s k ie j  i n ie  b e z  s łu s z n o śc i  
z a z n a c z a ,  że  g o r l iw y  i a m b i t n y  w y c h o w a w c a  
f izyczny  w in ie n  z a p o z n a ć  się  z j ę z y k a m i  n a ­
r o d ó w  p r z o d u j ą c y c h  w  te j  d z i e d z in i e  w y c h o ­
w a n ia  t j, z j ę z y k ie m  a n g ie l s k im  i z j e d n y m  
ze  s k a n d y n a w s k ic h .  P o ż ą d a n e  j e s t  a to l i  j e s z ­
c z e  b a r d z i e j  a b y ś m y  j a k n a j p r ę d z e j  p o s i e d l i  
t ł o m a c z e n i e  d z i e ł  n a j l e p s z y c h .  P r a w d o p o ­
d o b n i e  w s k u te k  s k a n d y n a w s k i c h  s y m p a ty j  
a u to r a  n ie  z o s t a ł a  u w z g l ę d n i o n a  l i t e r a tu r a  f r a n ­
c u s k a ,  t a k  j a k  n a  to  z a s łu g u je  w o b e c  je j  r o z ­
w o ju ,  s z c z e g ó ln ie j  w l a t a c h  o s t a tn i c h .  W y d a ­
je  s ię  r ó w n ie ż ,  ż e  p o ż y t e c z n e m  b y ł o b y  o m ó ­
w ie n ie  p o d r ę c z n i k ó w  m n ie j s z y c h ,  ja k  n p .  n i e ­
m ie c k i  M ul le ra ,  a  n a w e t  r o z p r a w  p r o p a g a n ­
d o w y c h  i b ro sz u r ,  j a k  f r a n c u s k i e  p ro f .  T is -  
s ie g o  lu b  n i e m i e c k i e  S c h u l t e g o  ( L e i b  u n d  
S e e le ) .  K s ią ż k i  t e  b o w i e m  s ą  w  h a n d l u  i m o ­
g ą  b y ć  c z y ta n e  z p o ż y tk i e m .  P i ś m i e n n i c t w o  
f r a n c u s k i e  i n i e m i e c k i e  (a n a w e t  r o s y j s k ie )  
z a s łu g u je  n a  o m ó w i e n i e  b a r d z i e j  s z c z e g ó ł o ­
w e ,  g d y ż  j ę z y k i  t e  są  n a jb a r d z i e j  u n a s  r o z ­
p o w s z e c h n i o n e .

W  d z i a l e  p r a k t y c z n o - s p o r t o w y m  a u to r  w y ­
m ie n i ł  d o ś ć  d o r y w c z o  k i lk a n a ś c i e  k s ią ż e c z e k .  
Ta c z ę ś ć  p r a c y  n i e  p o s i a d a  z n a c z e n ia ,  g d y ż  

n ie  o b r a z u j e  s t a n u  p o s i a d a n i a  a n a d t o  z a ­
w ie r a  o m y łk i .

S z k o d a ,  że  n i e  w y d z i e l o n o  d z i a ł u  p r o p a ­
g a n d o w e g o  i i n f o r m a c y j n e g o  d l a  u ż y tk u  dzia-  
ł a c z ó w  s p o ł e c z n y c h  i s p o r t o w y c h ,  w o j s k o ­
w y c h  i td .  IV. O.

W IE L K A  A N K IE T A
STADJONU

P ro s im y  o o d p o w ie d z i  n a  n a s t ę ­
p u ją c e  2 z a p y ta n ia  :

1) Jacy są najpopularniejsi sportow­
cy w Polsce ?

2) Jacy są najpopularniejsi sportow­
cy na świecie? W  o b u  w y p a d k a c h

p o d a ć  po  5 n a z w isk  wg. k o le jn o ­
ści. Z a  t ra fn ą  u z n a m y  o d p o w ie d ź ,  
k tó ra  z d o b ę d z ie  n a jw ię c e j  g łosów .

O s o b o m ,  k tó re  n a  o b a  z a p y ta n ia  
o d p o w ie d z ą  tra fn ie  —  p r z e z n a c z a m y  
3 n a g r o d y :

1) b e z p ła tn y  a b o n a m e n t  d o  k o ń ­
ca  ro k u  1924,

2) i 3) b e z p ła tn y  o b o n a m e n t  n a  
1 m ies iąc .

N a g ro d y  b ę d ą  w y lo s o w a n e .  O d p o ­
w iedz i  z p o d a n ie m  n a z w is k a  i a d r e ­
su  n a d s y ła ć  do  R e d a k c j i  do  dn. 1 
w rz e śn ia  b. r.

O d Administracji
U przejm ie  ko m u n ik  u jem y  n a szym  

'S z .  P renum era torom  oraz C zy te ln i­
kom  w okręgu łó d zk im  że  p renum e­
ratę w Ł o d z i  p rzy jm u je  B iuro, D z ie n ­
n ików  ..P ro m ie ń " , ul. P io trko w ska  8 1.

l i i i  ZitllłR
Białe buty footbalEowe od 20 zł. 

poleca Składnica Spor­
towa, Marszałkowska 84—Leszno 9.

P N * \ I  d o  p i ł k i  n o ż n e j  S p a l d i n g ‘a, i d e a ł  
/  n e g o  f a s o n u  i n ie z w y k łe j  m o c y  

p o l e c a ,  j a k o  n a j l e p s z e  P o l s k a  S p ó ł k a  S p o r  
t o w a  H o ż a  19.

Dwie łodzie ż a g l o w e j;ato- 
10 m 2

żagla do sprzedania. Wiadomość telef. 
3-34 lub 28-74. Oglądać można na przy­
stani Wojsk. Klubu Wiośl.

ł  Ó d 7  cedrowa wyrobu zagranicznego 
na 4 lub 2 wiosła krótkie. T-wo 

Komispol S. A. Krak.-Przedmieściel6/18.

I  A Ą y  żaglowa 25 m2 żagl., sosnowa, 
oglądać można na przystani 

! W.K.W. Wiadomość tel. 3-34 lub 97-76, 
i inż. Wetcei.

Ił O D Z I E  sPorlowe uznane za nąjlep- 
sze tylko z wytwórni B. Bry- 

zemejstor, Tamka 17 tel. 69-96.

I M j ł l a t p b  ziemski, dobrze zabudowa­
li 1 'd j ą iC K  ny ju lpję Zgłoszenia z fo- 
j tografją dworu i szczegółowym opisem 
i nadsyłać pod 111. Zaliczę 150 tysięcy.

M -jnrll  F r  poleca na najdogodniej- 
td liU l i I .  szych warunkach wielki 

wybór artykułów sportowych. Klubom 
oraz oddziałom wojskowym specjalne 
warunki, u lW areck a  5

M O T n P V  przyczepiane do łodzi 
l I V  1 WIN. I ma[.pi „gyin Rude" i Mil-
wanhee Wis, oraz propeiery i sprzęgła 
do motorówek firmy Thtodor Zeise Al- 
tona dostarcza wyłącznie na Polskę E. 
Bryzemejstęr, Tamka 17, tel 69-96.

h a  Raty Ł ó ż k a  m e t a l o w e ,  w ó zk i  
d z i e c in n e ,  k o ł d r y  w a ł o w e  

i b a j o w e  i tp .  M a g a z y n  p o ś c i e l i  Sz.  H a l -  
b e r  z ta d t ,  G r a n i c z n a  2 (w p ro s t  G r z y b o w ­
sk ie j  t e l e f o n  163-29.

ORIRfW PlT wa n̂e dla osób z towa- 
rzystwa. Ceny przystępne, 

ul. Boduena 2 m. 7.

Obszernego lokalu
kuję Łaskawe zawiadomienia pod „109“ 
do „Stadjonu".

na sekretarjat towarzystwa 
sportowego poszukuję. Zgto- 

,Stadjonu* pod P. Z

Rybołówcze
b r y k  '- raz w \ t w ó r n i a  w ł a s n a  B -c ia  S zen -  
b e r g  W a r s z a w a ,  M io d o w a  3, te le f .  207-83.

t e n n i s o w e  i p i łk i  S l a z e n g e r s ‘a 
/  S p a l d i n g a  i S t s u b a  n a j t a n i e j  

w  P o lsk ie j  S p ó ł c e  S p o r t  w e j  H o ż a  19.

Sportowcy! Zegarki, blżiUerjęTpla-

Pokoj
szenia do

U

towe poleca 
Nr. 11 a.

na nagrody spor- 
Szaier, Marszałkowska

Wyd a i o  dziełka sportowe. Zgłosze- 
nin z podaniem tytułu i na­

zwiska autora przyjmuje Administracja 
„Stadjonu" dla A. M.

\A ? illp  w Zakopanem lub pod Warsza- 
v v i l i ę  wą ]cupię. Zgłoszenia z fotogra- 

fją i ceną nadsyłać do „stadjonu" pod 
110.

Wiatrówki
g la rzy ,  n a r c i a r z y  i s z o fe r ó w  w  c e n ie  45 zł . 
k o m p l e t  p o l e c a  P o l s k a  S p ó ł k a  S p o r t o w a  
H o ż a  19.

(r
D O M  H A N D L O W Y  I H U R T O W Y  S K Ł A D  W IN , W Ó D E K  o  J  r*  J  r 1 *
— ----------------   I L IK IE R Ó W  B ern a rd  u d a n s k i

w  W a rs z a w ie ,  S e n a to r s k a  ró g  M io dow ej,  — T e le f o n  213-57 

P o le c a  w yroby : B a c z e w s k ie g o  —  L w ów , K o s e c k ie g o  —  L w ó w , M a m p e g o  — G d ań sk , W y s k o k  — B ie lsk

po cenach konkurencyjnych.
J )

SPO R T O W C Y ! P O P IE R A JC IE  P R Z E M Y S Ł  P O L S K I

W ytwórnia przyrządów

G i m n a s t y c z n y c h  i  l e k k o - a t l e t y c z n y c h
w y k o n y w a  w s z e lk i e  z a m ó w ie n ia  po  c e n a c h  k o n ­
k u r e n c y jn y c h  U r z ą d z a  s a lo  g im n a s ty c z n e  c a ł ­
k o w ic ie  i c z ę ś c io w o . P o s i a d a  n a  s k ła d z i e  k o z ły  
ć w ic z e b n e ,  t y k 5, < s z c z e p y ,  k ó łk a ,  d y s k i ,  s to j a k i  

k u le  ż e la z n e .

W. SZYMBORSKI i S-ka
Warszawa, Bielańska 5

(w  p o d w ó rz u )  
D łu g o le tn i  p r a c o w n ic y  f irm y ,J. S k a l s k i 14
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Koszulki do piłki nożnej 
Kostjumy sportowe — —

■ ^  i gimnastyczne

J. ROKICKI i S-ka
N O W Y -Ś W 1 A T  53, N . - S E N A T O R S K A  I

W I L N O  — W I L E Ń S K A  10

Czy Wasz Klub
posiada już

z d ru k u

Aparaty =  
=  i przybory

C Z E S Ł A W  K Ł O Ś

( Ć w ic z e n ia  p r o s t e )
W y d a n ie  2-g ie  r o z s z e r z o n e  o p r a c o w a l i

H enryk Jeziorowski 
i inż. dr. Cz. K łoś  

D O  N A B Y C I A  

w e w szy s tk ich  k s ię g a rn ia c h  o raz  
A d m in is tra c j i  , , S T A D J O N U "  

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  

ul.  S m o ln a  Nr. 10, m , 7. Cz. K łoś .

Lornetki teatralne i pryzmatycz­
ne, oraz wielki wybór wszelkich 
artykułów sportowych p o l e c a  
najtaniej na dogodnych warunkachMAŁY

i a n i s ł a w

erwoo
k tó ry  n a j z u p e łn i e j  z a s t ę p u j e  k a ż d ą  d u ż ą  

m a s z y n ę  d o  p i s a n ia MA R A T Y !MA RATY  2

Z n a n e  z e  s w e j  d o b r o c i  r o w e r y
BRENNABOR

n a d e s z ły ,  s ą  do n a b y c ia  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  
u  w y łą c z n e g o  p r z e d s t a w ic i e lu  n a  w a r s z a w ęWarszawa, Ossolińskich 6

W Y T W Ó R N I A  A R T Y K U Ł Ó W  S P O R T O W Y C H

J. PACZKOW SKI i Synow ie
P O Z N A Ń ,  ul. Ł Ą K O W A  10. 

K O M P L E T N E  W Y E K W I P O W A N I E

D L A  D R U Ż Y N

F O O T B A L O W Y C H

L E K K O - A T L E T Y C Z N Y C H

T o w a r  p i e r w s z o r z ę d n y !  W y r o b y  w ła s n e !  C e n y  u m ia rk o w a n e !

pOWIEDZ 
KAŻDEMU

że ODCISKI, BRODAWKI i STWARDNIENIA SKORY 
POT po l użyciu usuwa proszek EKS1KANS. Zęby kon- 
serwujątylko dobre proszki do zębów AGATOL iMENTOLIN
Laborat. kosmetyczne St. GÓRSKI, Warszawa, Leszno 12

U s u w a

ARAGO
Żądać wszędzie!

Ogłaszajcie sie 
w stad io m
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|| [EDYNE NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW

„ S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A ”
M A R S Z A Ł K O W S K A  3 4   '■ ■ ;   — -  L E S Z N O  9

D L A  S Z K Ó L ,  K L U B Ó W  i O D D Z I A Ł Ó W  

W O J S K O W Y C H  S P E C J A L N E  U S T Ę P S T W A

Ż Ą D A J C I E  C E N N I K Ó W ! Ż Ą D A J C I E  C E N N I K Ó W !

N A D S Z E D Ł  T R A N S P O R T

P IŁ E KR A K I E T
D A  V IS “, 

„S P A L D I N G T  

„ B U S S E Y “, 

„ S Ł A Z E N G E R  

„ J A C Q U E S ‘

Spencer M oulton“

P Ł Y N

D O  R A K I E T  

„ D A  V IS ’A

m a f M Ł  m A

R e d a k t o r  n a  o k r ę g  łó d z k i :  d r .  J u l j u . z  K r a u . z .  I R e d a k t o r  n a  o k r ę g  k r a k o w . k i :  d y r .  A l .  D e m b i ń s k i

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  W a r s z a w a ,  ul .  S e n a t o r s k a  —  
G a le r j a  L u k s e m b u r g a ,  te l .  70-56.

R e d a k c ja :  L o d ź ,  P i o t r k o w s k a  86, te l .  4-74
K ra k ó w ,  D u n a j e w s k i e g o  2.

P r e n u m e r a t a  k w a r t a ln a :  w  k ra ju  z ł .  7.50, z a g r a n i c ą  zł. 15.
P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J Ą :

A d m i n i s t r a c j a  „Stadjonu** o ra z  w s z y s tk i e  b i u r a  d z i e n n ik ó w  
i o g ło s z e ń .

P r e n u m e r a t ę  n a  p r o w i n c j i  p r o s i m y  u s k u te c z n ia ć  za  p o ś r e d n i c t ­
w e m  n a jb l i ż s z e g o  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  n a  n a s z  r a c h u n e k  w  P K O

N s 7 4 9 8 .

W y d a w c a  i r e d a k t o r  n a c z e l n y :  d r .  W. O s m o l s k i .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

K o lu m n a : 7t 72 7 4 7« 7,o 732 Z a  1 w i e r s z  m |m

Z a  t e k s t e m 140 75 40 20 10 6
s z e r o k o ś c i  1 -e j 
s z p a l ty  k r o n ik i

P r z e d  te k s t . 200 100 55 30 15 8 k lu b o w e j,  to w a ­
r z y s k ie j  lu b  k o ­
m u n ik a tó w  35 g r .W  te k ś c i e 250 125 70 40 20 10

I lu s t r o w a n a  k o l u m n a  o p i s o w a  —  250 zł .  p r z y c z e m  f o to g ra f je  
i k l i sz e  w y k o n y w a n e  s ą  n a  r a c h u n e k  k l i j e n ta .  R y s u n k i  i p r o ­

j e k ty  r e k l a m o w e  w y k o n y w a n e  p r z e z  f a c h o w c ó w .

T ło c z ,  w D ru k a rn i  M. S. W o j s k .  —  P r z e j a z d  10.


